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Form y regeneracji fortyfikacji 
polowej w dobie powojennej.

Cały szereg prac naszych i obcych autorów  je s t poświęcony 
zagadnieniu fo rty fikacji połowęj w  przyszłej wojnie. Z doświad­
czeń w ojny św iatow ej i tych  samych przesłanek nie wszyscy 
jednakow e wysnuw ali wnioski. Jedno je s t pewne, że każdy 
au to r przeznaczał fo rty fikacji polowej tak ie  zadanie, które by­
łoby zgodne z p rzy ję tą  w  danym  kra ju  doktryną  prowadzenia  
w ojny.

Naszą doktryną je s t :  w ojna  ruchowa.
W ojna pozycyjna je s t antytezą  w o jny  ruchowej. N ow e za­

sady fo r ty fik a c ji polowej, odpow iadające naszej współczesnej 
myśli taktycznej i metodzie przyszłych  w alk, opartych całko­
wicie o m anew r i  ruch, były w  tern m iejscu om aw iane 1).

Poniżej postaram  się rozw inąć to zagadnienie i podać go 
w form ie praktycznych wskazówek dla kierow ników  rozbudo­
w y  odcinków obronnych od baonu piechoty do d yw izji włącznie.

Zanim  jednak  wypowiem  poglądy swoje, dotyczące prze- 
dewszystkiem  części wykonawczej w  fo rty fikacji polowej, 
pozwolę sobie, dla większego uw ydatnienia różnic jak ie  zacho­
dzą w  stosow aniu w iedzy fo r ty fik a cy jn e j  w w ojnie pozycyjnej 
a  m anew row ej, zestawić te  obie m etody fortyfikow ania, by móc 
później bez skrupułów  odrzucić cały balast odziedziczony po 
w ojnie św ia tow ej w  postaci rozm aitych wzorców, planów i in­
nych szczegółów fortyfikacyjnych , nie dających się stosować 
w  w ojnie ruchow ej.

Nie chcę przez to  powiedzieć, że wykluczam zupełnie możli­
wość zaistnienia, w poszczególnych m om entach i na określo-

ł ) „Przegląd W. T.“ grudzień 1931 r. „Fortyfikacja w  warunkach w oj­
ny manewrowej" mjr. dypl. Tyszyński.



nych odcinkach (najczęściej zgóry przew idyw anych i jeszcze 
w czasie pokoju do obrony przystosow anych), walki opartej cał­
kowicie na sposobach w ojny pozycyjnej, chcę tylko  odróżnić te 
oba sposoby i specjalnie uwzględnić zasady pracy fo r ty fik a c y j­
n e j w  w ojnie ruchow ej jako tej, k tó ra  żadnego z nas nie ominie.

Ubiegła wielka w ojna dała przykład nadspodziewanie kolo­
salnego rozrostu znaczenia fo rty fikacji polowej, k tó ry  przypi­
sać należy jeszcze bardziej niespodziewanemu przebiegowi w oj­
ny : stabilizacji fron tu .

Stabilizacji fron tu , nie opartego o fo rty fikację  stałe, nie 
można rozumieć jako  operacji planowej. Zgóry można tw ie r­
dzić, że w  przyszłej naszej w ojnie strony  walczące wszystkiemi 
środkam i będą unikać stw arzanie  takiego stanu  rzeczy, gdyż 
w yczerpuje on szybko zasoby m aterja lne  i m oralne k ra ju .

Rozstrzygnięcie losów w o jny  przeciwnicy szukać będą w bo­
jach opartych o m anew r i ruch.

Przem ożny wpływ sugestyw ny fa k tó w  z wielkiej w ojny tak  
silnie zaciążył na  um ysłach je j uczestników i świadków, że na  
czas jak iś zatam ow ał myśl taktyczną, przytłaczając ją  ogro­
mem dokonanych faktów .

Powoli jednakże imyśl ta  odżyła i wyzwoliła się ze ślepego 
korzenia się przed fa k tem , tw orząc nanowo głęboko uzasadnio­
ną  doktrynę w ojny  ruchowej.
, Ta młoda u nas dok tryna nie przenikła jeszcze należycie do 
wszystkich dziedzin sztuki w ojennej. Pod tym  względem szcze­
gólnie dużo m a do zrobienia fo rty fikacja  połowa, jako  pozosta­
jąca  dziedzicznie najbardziej obciążoną fa k ta m i z wielkiej 
w ojny.

Dla należytej oceny fa k tó w  dotyczących fo rty fikacji polo­
wej scharakteryzuję  je  n a  dwóch przykładach w w ojnie św ia­
towej :

I. F o rty fik ac ja  połowa na  froncie zachodnim  w r. 1915.
II. F o rty fik ac ja  połowa na froncie wschodnim  w r. 1915.

1. F orty fikac ja  połowa na froncie zachodnim w  r. 1915.

Z początkiem roku 1915 „na polach F ran c ji i Belgji obaj ■ 
przeciwnicy stanęli w bezruchu i bezwładni, zatrzym ani naprze­



ciw siebie długą n ieprzerw aną lin ją  okopów. Okop w tedy jako  
nieprzezwyciężona zagroda, niszcząc głów ny czynnik  dotych­
czasowy m anew r i ruch, w darł się zwycięsko z dziedziny tak ty ­
ki do s tra te g ji“ 1).

Ten przejaw  r  nanej dotąd form y walki zaskoczył obu 
przeciwników, a szczególnie francuzów , głosicieli doktryny w al­
ki p a r excellence ruchow ej.

W tej w ojnie okopowej kształtow ał się now y rodzaj bu­
downictw a wojskowego  o specjalnym  charakterze, zużyw ający  
m asy m aterja łu  budowlanego w  postaci surow ca, m iejscowego 
i dowożonego, lub m aterja łów  dostarczanych przez fabryk i 
z w ew nątrz k ra ju .

Odcinek obronny przeistaczał się w  labirynt okopów i  prze­
szkód drutow ych  ze wszystkiem i instalacjam i wielkiego m iasta : 
odwadnianiem , kanalizacją, przewodam i telefonicznem i i elek- 
trycznem i, kolejką elektryczną i w ąskotorow ą, z nazw am i ulic 
i placów. Ogromnym wysiłkiem  saperów  stawiano ciężkie schro­
ny, czyniąc z nich dogodne m ieszkania dla pracy  i wypoczynku 
ludzi.

Pozycją nazywano miasto  —  labirynt o niezliczonej ilości 
rowów i przeszkód, z którego człowiek nowy bez drogowskazów 
i przewodników wydostać się nie mógł. Zdarzało się że poszcze­
gólni żołnierze i m ałe oddziałki godzinam i błądziły po rowach  
nim  się dostali do własnych stanow isk ogniowych.

Specjalną cechą rozbudowy tak ie j pozycji je s t  tworzenie la­
b iryn tu  z  rowów i zasiek dru tow ych , by móc „krok za krokiem  
bronić rozbudowanej pow ierzchn i"2).

,,W alczono wtedy o cząstkę lab iryn tu  okopowego, zwycię­
stw em  zwano przejście pół k ilom etra te j nowej nieznanej dotąd 
przeszkody". ...„Osiągnięcie poprzedniej sy tuacji"  oznaczało 
odebranie zdobytych przez n-pla okopów jako  straconego sk ar­
b u " '3).

W tak iej w ojnie pozycyjnej, a ściślej mówiąc okopowej, 
ugrupow anie oddziałów w bardzo znacznym stopniu  je s t zależ­
ne od planu rozbudow anej pozycji, pozostaw iając dowódcy za-

’) Józef P iłsudski „Rok 1920“ W arszawa 1931, str. 102.
2) „N astaw len ije  po ukrepleniju pozycij w ojskam i zapadnogo fronta  

(sekretno)" 1916 r.; Archiwum C. B. W.
‘) Józef P iłsudski „Rok 1920“ W arszaw a 1931, str. 104.



łogi bardzo mało inicjaw yty. Skoro już pozycja została rozbu­
dowana, dowódca załogi z konieczności m usiał dostosować się 
do przyjętego planu obrony, którego elastyczność z biegiem  cza­
su kurczyła się, system  obronny kostniał, sprow adzając n a j ­
częściej inicjatyw ę obrońcy do stosow ania kilku możliwych w a r - . 
jan tów  obrony, k tó re  zresztą  n ie m ogły długo pozostać ta jem ni­
cą dla przeciwnika. Większość funkcyj bojowych sprow adzała 
się do autom atycznego i mechanicznego działania. Obsada ta ­
kiej pozycji w ym agała ogromnej ilości a rty le r ji i specjalistów , 
daleko odbiegając od organicznego składu dyw izji.

Przez cztery la ta  trw an ia  w ojny okopowej na  froncie za­
chodnim potężniała a rty le r ja  i urządzenia obronne, n ie  da jąc  
zdecydowanej przew agi żadnej ze stron. Obie strony  pokony­
w ały niesłychane trudności zaopatrzenia fron tu  i uzupełniania 
oddziałów w specjalistów .

Masowe zużycia m aterja łu  fortyfikacyjnego ilu s tru ją  na­
stępujące dane, zaczerpnięte ze źródeł n iem ieckich3).

1) W 'ciągu w ojny niemcy zużyli ponad 600.000 ton dru tu  
kolczastego, — ilość k tóraby  w ystarczyła na odrutow anie całe­
go państw a niemieckiego w jego granicach przedwojennych, 
pasem  przeszkód 65 m etrow ej szerokości.

W roku 1917 średnie zapotrzebow anie na d ru t kolczasty w y­
nosiło tygodniowo 7000 ton.

2) Ilość robót ziemnych charak teryzu je  ilość zwiezionych 
na fro n t łopat, k tó ra  do połpwy roku 1918 wyniosła 10.000.000 
sztuk. N a przewiezienie samych tylko łopat potrzeba było 1500 
pociągów w  zestawach 40 —  50 wagonów towarowych.

3) W orków do piasku do połowy 1918 roku zwieziono na 
fro n t 600.000.000 sztuk, z k tórych możnaby stw orzyć m ur dw u­
m etrow ej szerokości i trzym etrow ej wysokości od B erlina do 
K onstantynopola i które starczyłyby na ułożenie 5-ciu najw yż­
szych piram id egipskich.

W roku 1916-ym miesięczne zapotrzebow anie na w orki w y­
nosiło 20.000.000 sztuk.

4) Cementu do połowy 1918 roku wysłano na  fro n t 6000 po­
ciągów a 80 osi i 3000 wagonów żelaza ubrojeniowego do robót 
betonowych.

2) „Der grosse K rieg“ w ydanie M. Schwarte Berlin 1921. I Cz. „Die
Pioniere und ihre K am pfm ittel“.



5) Samych tylko lam p do ośw ietlania rowów wysłano na  
fro n t 312.500 sztuk.

W tych w arunkach  w ytw orzyła się konieczność stw orzenia 
szeroko rozbudowanych organów  zaopatrzenia technicznego na 
tyłach. W Niemczech takiem i organam i zaopatrzenia były t. zw. 
„Ingenieur-K om itees", których bilans ogólny przedstaw iał się 
n as tęp u jąco :

Rok 1914 72.698.450 Mk.

Z powyższych cy fr bilansu widzimy, że stabilizacja fron tu  
w roku 1915 ogrom nie wpłynęła na zwiększenie w ydatków  or­
ganów zaopatrzenia technicznego fron tu , a tern sam em  na pod­
niesienie kosztów prow adzenia wojny.

W n i o s k i :  F o rty fikac je  na froncie zachodnim, aczkol­
wiek pow staw ały podczas w ojny, m iały dużo cech fo rty fikacji 
stałej i słusznie noszą nieoficjalną nazwę „forty fikacji półsta­
łej". Nie są  one dla nas przykładem  typu fo rty fikacy j, k tó ry  
stosować będziemy w przyszłej w ojnie m anew row ej. Wyżej 
przytoczone cy frą  są  aż nadto wymowne, by wyperswadować 
ten typ fo rty fikacji dla naszych w arunków .

Niewłaściwem  byłoby również zachować niektóre  je j form y 
gdyż wszystkie one kształtow ały się w odmiennych w arunkach 
i nie mogą być uniw ersalnym  wzorem na wszystkie okoliczności.

N aszą fo rty fikację  połową w inna cechować prosto ta  i szyb­
kość w ykonania przy m aksym alnem  w yzyskaniu natu ra lnych  
obronnych właściwości terenu.

II. F orty fikac ja  połowa na froncie w schodnim  w r. 1915.*

Po tak  zwanym  „wyścigu do m orza“ i zupełnem w yczerpa­
niu sił fizycznych i środków m aterja lnych  po obu stronach 
(dotkliw y brak  am unic ji), n astąp iła  na  froncie zachodnim 
„rów now aga bezsilności", k tó ra  w bezruchu zatrzym ała wrogie 
arm je  na osiągniętych przez nich ziemiach, zm uszając je  do oko­
pyw ania się i wzajem nego odgradzania się siecią przeszkód.

„ 1915
„ 1916
„ 1917
„ 1918

340.239.340 „ 
836.329.250 „
648.000.000 „
300.000.000 „ 

2.197.262.040 Mk.R azem :



Ta praca fo rty fikacy jna, niemal odruchow a i narazie bez- 
planowa, zrodziła w późniejszym  swoim rozw oju dziwoląg fo r ­
ty fika cy jn y , zapoczątkow ując kilkuletnią wojnę okopową (nie 
pozycy jną).

N a ten  sam  m niej więcej czas t. zn. na  wiosnę 1915 r. p rzy­
pada ją  na  froncie wschodnim inne działania: rosyjskie naczelne 
dowództwo przew iduje możliwość cofnięcia się całego północno- 
zachodniego i południowo-zachodniego frontu .

Sztab naczelnego dowództwa opracow uje zawczasu zarys 
nowych pozycyj (tern się zasadniczo różni w ojna  pozycyjna  na 
froncie wschodnim  od w o jn y  okopowej na froncie zachodnim, 
bo w  gruncie rzeczy kilkuletn ia w alka na  froncie zachodnim  to ­
czyła się nie o żadną pozycję w  znaczeniu strategicznem  lub tak- 
tycznem, ale o przypadkow y pas terenu , a ściślej o lin ję rozbu­
dowanych okopów).

W edług opracowanego planu nowe pozycje rosyjskie m iały 
przebiegać na  zachodzie: od Błonie do Dęblina, na wschodzie: 
od Dęblina wzdłuż W ieprza i Tyśm ienicy i dalej, wzdłuż P ry- 
peci do Ratno.

Lewe skrzydło całej tej pozycji obronnej tw orzyła t. zw. po­
zycja  W łodaiuska 1) ,  w środku k tó rej znajduje się m. W łoda­
wa —  poważny węzeł drogowy (p a trz  szkic N r. 1).

Zaprojektow anie ogólnego planu umocnień tej pozocji zosta­
ło powierzone inżynierow i wojskowem u gen. F eld t‘owi.

Rozpoznanie terenu  było dokonane w początku czerwca. Po­
zycja m iała się składać 2 czterech kolejnych linij, ich przebieg 
ogólny je s t pokazany n a  szkicu N r. 1.

Budowę tej pozycji rozpoczęto zaraz po dokonanym roz­
poznaniu, a oddano ją  do użytku cofających się a rm ji 25 lipca 
1915 r.

Do m omentu przybycia załogi z zaprojektow anych czterech 
linij zdołano wykończyć zaledwie pozycję czołową i częściowo 
rozbudować drugą linję.

Dla ogólnego zorjentow ania się na  jak ą  skalę były prow a­
dzone roboty przy rozbudowie pozycji włodawskiej w ystarczą 
następujące zaokrąglone liczby 1) :

J) „Otcziot po postrojkie ukreplenij osnownoj W łodawskoj pozicji 
w  junie i ju le 1915 g .“ A rchiwum  C. B. W.

*) Tenże „Otcziot".



1) długość fron tu 200 kim.
2 ) sum aryczna długość uforty fiko­

w anych odcinków 300 > >
3) czas trw an ia  robót 50 dni
4) przeciętna codzienna ilość robot­

ników 30000 rob.
5) ilość codzienna wozów 5000 wozów
6 ) ilość codzienna samochodów cięż. 10 samoch.

1500000 dni rob.

250000 dni woz.

2000000 rubli w zł.

7000 rubli w zł.

Z tego w ynika że:
7) całkow ita wydajność pracy =

=  50 X  30000
8 ) całkow ita wydajność tra n sp o r­

tu  : 50 X  500
9) w ydatki na robociznę (około 

1000000 płatnych r. dn.) i koszt 
m aterja łu  wynoszą

a więc:
10) każdy kilom etr ufortyfikow anej 

pozycji kosztował

Ogólne kierownictw o rozbudowy pozycji spoczywało w  ręku 
generała, —  naczelnika inżynierów  tw ierdzy Brześć. Pozycję 
podzielono na  dwa odcink i: każdy pod kierow nictw em  generała 
-inżyniera wojskowego, im do pomocy dodano 8-miu inżynie­
rów  wojskowych i 25 oficerów saperów , ponadto około 50 o fi­
cerów różnych broni (d-ców oddziałów pracujących) i kilku cy­
wilnych inżynierów  — hydrotechników .

Cały sztab urzędników załatw iał spraw y zaopatrzenia ma- 
te r  jałowego.

Ogółem w ybudow ano:

a) schronisk obserw acyjnych 20 szt.
b) stanow isk strzeleckich (w szyst­

kie do pełnego profilu  ze strzel­
nicam i i daszkam i) 150 kim.

c) przeszkód drutow ych (norm al­
n a  sieć kolczasta 5 m. szer.) 100 kim.

d) rowów łączących (wszystkie do
pełnego profilu  120 „



e) schronisk w rowach strzeleckich
(każde na  10 ludzi) 2500 szt.

f )  schronów w ytrzym ałych przeciw 
ciężkiej a rty le rji, każdy na 50
ludzi 400 „

g) studzien 120 „

Z powyższych zestaw ień widzimy, że poważnym nakładem  
kosztów i wysiłku w  ciągu 50 dni pracy  wykonano istotnie 
znaczne roboty, aczkolwiek właściwą oceną w ykonanych robót 
fo rtyfikacyjnych  nie je s t ich ilość, ani naw et jakość poszczegól­
nych objektów, tylko celowość i term inow ość ich w ykonania. 
Pod tym  względem fo rty fikacje  włodawskie nie przedstaw iają  
się imponująco.

Stw ierdziliśm y już, że do czasu przybycia cofających się 
w ojsk rosyjskich, z 4-ch zaprojektow anych linij stanow iących 
całość pozycji, wykonano zaledwie czołową i częściowo tylko 
rozbudowano drugą linję. Dalsza pospieszna rozbudowa pozycyj, 
po zajęciu je j przez załogę, przypadła w udziale saperom  dywi­
zyjnym .

W łodawska pozycja, rozbudow ana system em  ośrodków opo­
ru, z międzypolami 1 —  ,2 km,, była obsadzona przez 3 a rm je  
rosyjskie w  następującej kolejności, licząc od praw ego 
sk rzy d ła :

XXV. korpus
XV. korpus
VI. Syberyjski korpus

4-ta A rm ja  
(od W rzosowa do O strow a)

3-cia A rm ja  
(od O strow a do Bugu koło 

Siedliszcza)

IX. korpus 
XXIV. korpus 

X. korpus
korpus gw ardji.

XIV. korpus 
III. K aukaski korpus 
II. Syberyjski korpus

Dalej lewe skrzydło pozycji do R atna  ubezpieczała 13-ta 
A rm ja  m anew row a.

4 i 3-cia A rm ja  w składzie 10 korpusów t. zn. m niej więcej 
20 dyw. piech. zajm owały w obronie odcinek około 100 kim. 
fron tu , z tego w ynika że na 1 dyw. piech. przypadało 6 —  7 kim.



N a szkicu N r. 1. są pokazane kolejne położenią%arm ji ro sy j­
skich każdego dnia poczynając od 23 do 31 lipca: z początku 
podejście arm ij do pozycji W łodawskiej 23 —  25 lipca, następ­
nie zajęcie przez nie czołowej pozycji i je j obrona od 26 —  29 
lipca, w  końcu odejście arm ij ,na drugą lin ję pozycji 30 lipca 
i, bez zatrzym ania się na te j lin ji, dalszy odw rót na lin ję 
Brześcia n /B .

Odcinki pozycji na których przeciw nik koncentrow ał swoje 
uderzenia są  oznaczone na  szkicu strzałkam i.

W idzimy, więc że pozycja włodawska spełniła pewne zada­
nie —  w strzym ała na tarcie  przeciw nika przez cztery dni.

Rzeczą je s t jasn ą , że na  w ojnie nie cztery  dni a  cztery go­
dziny w ygranego czasu niekiedy decydują o rzeczach wielkich. 
My nie chcemy wchodzić w  to, w jak im  stopniu te  cztery  dni 
obrony na  pozycji włocławskiej wpłynęły na dalszy rozwój wy­
padków, nas in teresu je  w te j chwili rola i zachowanie się fo r­
ty fikacji w te j walce.

.( Nie bez pewnych korzyści pod tym  względem i dla dalszych 
naszych rozw ażań byłoby w ysłuchanie zdania d-ców, którzy b ra ­
li udział w walce o pozycję włodawską, a w ięc:

1) rap o rt szefa  sztabu XXIV korpusu do d-cy korpusu x) :
„Stw ierdziłem  dążność do stw arzan ia  w  okopach w ytrzy­

małych schronów dla załogi. P raca  ta  w ym aga wielkiego wysił­
ku, m aterjalnego  i głównie drogiego czasu. Schrony te, nie w y­
trzym ując ognia a rty le r ji ciężkiej, swoim ciężarem  zagrażają  
życiu znajdujących się w nich obrońców, zajm ować je  podczas 
takiego ognia nie należy. S tw arza się tak a  sy tuac ja : w m omen­
cie rozpoczęcia a taku  przeciw nika schrony i okopy są  rozwalo­
ne, obrońcy albo zasypani albo, porzucając okopy, znajdu ją  się 
wogóle bez przykrycia41.

2) Szef sztabu XIV korpusu pisze do szefa szt. 3-ciej 
a r m j i 2) :

„S taw iając  schrony nie sposób rozmieścić je  tak , by można 
było bezkarnie i n a  czas przejść z nich na stanow iska ogniowe, bo 
przeciw nik rozw ijając  potężny ogień, ostrzeliw uje do osta tn ie­
go m om entu ataku  nie tylko w yraźnie widoczny ośrodek oporu, 
ale jednakow o silnie ostrzeliw uje całą powierzchnię na  całej

') Tenże „Otcziot“ zał. Nr. 19. 
“) Tenże „Otcziot" zał. Nr. 16.



głębokości obrony. P rzy  gęstości padania średnio 10 pocisków 
na  m inutę na  odcinek bataljonow y, wszelkie w zniesienia prędko 
zrów nyw ują i się z horyzontem. Uderzyć na nieprzyjaciela 
w prost ze schronów nie można z braku  pola ostrzału, albo też 
ostrzał p rzesłan iają  w  przodzie położone umocnienia.... w tych 
w arunkach, szczególnie jeśli pozycja znajduje  się na stoku 
obróconym do n-pla, przy przebieganiu ze schronów na  stano­
w iska ogniowe i odw rotnie ludzie ponoszą ogromne stra ty . Ro­
wy kom unikacyjne nie osiągają żadnego celu, bowiem w  bardzo 
kró tk im  czasie w ypada rezygnować z tego środka kom unika- 
cyjnego“ 1).

W  temże piśmie szef sztabu korpusu, zwraca uwagę na szko­
dliwość grom adzenia w okopach jakiegokolwiek m ate rja łu  bu­
dowlanego i zaleca zaniechać budowę większych schronisk w ro­
wach, bowiem obok tych schronisk „ludzie kopią sobie nory“ . 
P rzy  tra fien iu  ciężkiego pocisku do row u resztki schroniska 
i ziemia z leju ciężkiego pocisku żywcem grzebią ludzi w no­
rach. Odkopywać zasypanych niem a czasu i wiele z nich w ten 
sposób ginie. P rzy  wybuchu ciężkiego pocisku, podrzucone do 
góry belki i ziemia spadając zab ija ją  ludzi. Rozerwane tułowia, 
nogi, ręce, głowy, zmieszane z ziemią i belkam i są wyrzucane 
do góry siłą w ybuchu; v/ywołuje to  tak  ciężkie w rażenie 
i w strząs m oralny, że po każdym  tak im  w ypadku ludzie nie wy­
trzym ują  — rzucają  się wtył, oficerowie porządkują i sprow a­
dzają ich zpow rotem ; wywołuje to nowe s tra ty , a fro n t je s t 
wielki* i oficerów mało.

3) Niemniej charakterystyczna je s t depesza szefa sztabu 
I II  Kaukaskiego korpusu do szefa sztabu a r m j i3) : „W czoraj 
stw ierdzono, że w ośrodkach oporu dużo ludzi zostało zawalo­
nych belkam i, ludzie duszą się dymem prochowym i gazami 
a rty le r ji ciężkiej, tych zaś k tó rzy  w schronach siedzą niem a spo­
sobu wyprowadzić, przez to t ra f ia ją  oni do niewoli. Naogół typ  
stosowanych obecnie fortyfikacyj je s t niezdatny do użytku, 
trzeba go koniecznie zmienić, w przeciwnym  razie darem nie gi­
nie m asą ludzi“ .

R easum ując, uwagi w szystkich d-ców sprow adzają  się do 
następujących tez :

l) Tenże „Otcziot“ zał. Nr. 17.



1) Należy wyrzec się zupełnie przyjętego typu um acniania 
tylko sam ych ośrodków oporu i punktów  oporu, z pozostawie­
niem  nierozbudowanych międzypól, k tó re  i tak  m uszą być obsa­
dzane przez piechotę.

2 ) Unikać pozycji na  stokach obróconych w stronę n-pla.

3) Całą fo rty fikację  połową sprow adzić do typu umocnień 
poniżej horyzontu z szerokim  wyzyskaniem  m asek naturalnych  
i zastosowaniem  m asek sztucznych.

4) W yrzucić z rowów w szystkie dodatkowe urządzenia w po­
staci daszków, schronów, strzelnic i t. p . ; dążąc do na jm n ie j­
szej szerokości górnego wykopu rowów, zadowalać się głęboko­
ścią na w zrost człowieka.

5) M ając na  względzie przedewszystkiem  ukrycie własnych 
urządzeń obronnych, wyrzec się przyjętego system u schem a­
tycznego rozmieszczenia przeszkód drutow ych iv stałych odle­
głościach od lin ji ognia.

6 ) Dla załogi czołowej pozycji budować schroniska na jlżej­
sze na  jednego —  dwóch ludzi z odnośnym sprzętem . Dla do­
wództwa i odwodów, jeśli czas pozwoli, budować niezbyt wiel­
kie schrony przeciw pociskm a rty le r ji ciężkiej, ale nie budować 
nic pośredniego.

7) Co do rowów łączących (dobiegowych i łącznikowych) 
zdania są  podzielone, jedni dowódcy w ypow iadają się za jak- 
naj szerszym  ich stosowaniem, chcąc w ten  sposób zapewnić so­
bie dopływ świeżych sił na zagrożone odcinki, utrzymania*'łącz­
ności między poszczególnemi oddziałami, a w razie konieczno­
ści, przeprow adzanie wojsk znajdujących się pod silnem  ogniem 
a rty le rj i do innych odcinkówT rowów w danym  momencie m niej 
narażonych.

D rugi krańcow y punkt w idzenia zaleca zupełne zaniechanie 
nietylko rowów doprow adzających do stanow isk ogniowych, ja ­
ko dem askujących, ale ząniechania również i rowów łączących 
poszczególne stanow iska ogniowe między sobą, przekładając 
ukrycie odosobnionych stanow isk ogniowych od obserw acji nie­
przyjacielskiej nad wszystkie inne korzyści k tóre dać mogą ro ­
wy łączące.

Te ogólne uwagi z placu boju posłużyły jako  wytyczne przy 
późniejszym  opracow yw aniu nowych instrukcji o fo rty fikacji



polowej. Różnice poglądów co do znaczenia rowów łączących 
znalazły również swój w yraz. N ajjask raw sza  różnica w ujęciu 
tego zagadnienia istn ieje  między francuską i niem iecką in s tru k ­
c ją  fo rty fikacji polowej.

(c. d. n .).



KPT. FRYZENDO RF EDW ARD.

Reflektory polowe.

Szerszemu ogółowi saperów, a zwłaszcza młodszej generacji, 
praw ie obce są zasady taktycznego i technicznego użycia reflek ­
torów  polowych. Przeto, opierając się na  dostępnym  m aterjale , 
omówię rosy jską  in strukcję  użycia reflektorów  polowych 
i wpływ jej na działanie polskich reflektorów  polowych, uwagi 
kapitana sztabowego arm ji czeskiej H oraka o reflektorach w 
walkach o rzeki oraz wspomnienia kapitana arm ji francuskiej 
de Solere o działaniach reflektorów  polowych na froncie zachod­
nim w czasie wojny światowej.

Poruszając te  spraw y na  łam ach Przeglądu, m am  nadzieję, 
że zwiększy to może zainteresowanie kolegów naszą „bronią 
św ietlną", wywoła druk wspomnień wojennych reflektorzystów , 
lub dyskusje na tem at „użycia reflektorów ", przyczyniając się 
do rozw oju naszej doktryny taktycznej.

Działania reflektorów  polowych w okresie wojny światowej 
1914 —  18 r. w  dużej m ierze zależały od rodzaju walk, prowa­
dzonych na różnych frontach . Inaczej przedstaw iały się działa­
nia reflektorow e na skostniałym  w bezruchu froncie zachod­
nim francusko-niem ieckim , inaczej na  wschodnim rosyjsko-nie­
mieckim, gdzie duże przestrzenie fron tu  bardziej sprzy jały  wal­
kom ruchowym, prowadzonym zwłaszcza w początkowym okre­
sie wojny. To też ilość reflektorów  polowych w arm ji rosyjskiej 
była dużą i w yrażała się na  początku w ojny cyfrą  280 sztuk, 
w czasie zaś w ojny (do l.V II. 1917 r.) uzupełniające zapotrze­
bowanie wynosiło 859 szt., z czego zamówiono w kra  60 ' szt. 
a zagranicą u sojuszników 253 szt.

W ydana w 1916 r. ro sy jska  „ In strukc ja  użycia w e k to r ó w  
w walce" 1) odźwierciadla nam  zasady taktycznego i techniczne­
go użycia reflektorów  polowych, oparte na doświadczeniach 
walk ruchowych pierwszego okresu wielkiej wojny na froncie 
wschodnim.

Rosyjska komp. refl. poi. w owym czasie składała się: ze

’) Instrukcja dla bojowego izpolzowania polewych prożektorow.



sztabu komp., 2-ch plutonów reflektorów  lekkich (konnych), po 
dwie stacje  40 —  75 cm. i jednego plutonu refl. ciężkich (kon­
nych lub samochodowych) o 2-ch stacjach  refl. 90 cm. (ewent. 
większych) oraz taboru. S tan  liczebny komp. wynosił: 5 ofic. 
191 szereg., 95 koni, 39 wozów i 9 samochodów.

Pozatem  istn iały  ,,reflek to ry  pułkowe" —  acetylenowo-tle- 
nowe o średnicy 20 cm., przewożone n a  wózkach 2-u kołowych.

R eflektoram i polowemi dysponował d-ca korpusu i w m ia­
rę potrzeby przydzielał je  do dywizji.

W ymieniona in strukcja  podkreśla, że akcja reflektorów  
w walce m a c h a rak te r wyłącznie pomocniczy, i że wszystkie 
działania reflektorów  powinne być ściśle uzgodnione i podpo­
rządkow ane działaniom  broni głównych danego odcinka bojo­
wego.

Reflektory mogą wykonywać następujące zadania:
1) Oświetlać pozycje n-pla, jego najbliższe tyły, dojścia do 

własnych pozycji, —  celem w ykryw ania nieprzyjacielskich pa­
tro li zwiadowczych.

2 ) Oświetlać poszczególny punkt pozycji n-pla dla obser­
w acji skuteczności ognia arty leryjskiego.

3) Oświetlać cele piechoty, dla zwalczania ich ogniem kb. 
i km.

4) Oświetlać pozycje n-pla w czasie na ta rc ia  w łasnych od­
działów, a to  w  celu :

a) skierowania własnych oddziałów na odpowiednie odcinki 
pozycji n-pla.

b) oślepianie przeciwnika w okresie przybyw ania przeszkód 
przez oddziały własne, oraz podczas walk na  bagnety  (? ) .

5) Oślepianie nacierającego n-pla.
6) W spółdziałanie z własnem i zwiadami.
7) W prowadzanie przeciwnika w błąd co do ugrupow ania 

własnych sił.
8 ) Stosowanie zasłon świetlnych i przeciwdziałanie reflek­

torom  n-pla.
9) W w yjątkow ych wypadkach oświetlanie terenów  robót * 

nocnych i dróg.
10) W w yjątkow ych w ypadkach sygnalizację, celem naw ią­

zania łączności z poszczególnemi oddziałami (w wypadku uszko­
dzenia połączeń drutow ych).

Jako zasadę techniki świecenia w czasie dozorowania przed­



pola in strukcja  zaleca świecenie „rzutam i", rzucając sm ugi 
w nieregularnych odstępach czasu na poszczególne, uprzednio 
ustalone wzgl. w ykryte cele ; zaleca się przy tem  unikać porząd­
ku w ośw ietlaniu celów.

Zasada ta  omówiona je s t obszerniej niżej we wspom nie­
niach kpt. de Solere i przeto na  tym  m iejscu dłużej się nad  nią 
nie zatrzym uję.

N atom iast przy ośw ietlaniu nacierającego n-pla, k tó ry  w y­
szedł już ze swych rowów, lub posuwa się z jednego m iejsca na 
drugie, in strukcja  poleca użycie śiuiatla ciągłego, do czasu n a ­
leżytego ostrzelania przeciw nika lub jego ukrycia się (padnię­
cia). N astępnie smugę przerzuca się szybko na inne m iejsce, od­
szukuje się jnową grupę n-pla, oświetla jak  poprzednio i t. d.

D ziałania reflektorów  podczas n a ta rc ia  własnych oddziałów 
na pozycję n-pla powinno poprzedzać specjalnie s ta ranne  prze- 
studjow anie terenu  i opracow anie planu działania przez d-cę 
odcinka bojowego, wspólnie ze w spółdziałającym  d-cą reflekto­
rów, ze specjalnym  uwzględnieniem  łączności, k tó ra  w czasie 
ruchu oddziałów walczących szczególnie w nocy je s t bardzo 
tru d n ą  do utrzym ania.

W łaściwa praca reflektorów  w  natarciu  m a następujący  
p rzeb ieg :

Do czasu osiągnięcia podstaw y wyjściowej lub w ykrycia 
przez n-pla zamierzonego na tarcia , nie powinne reflek to ry  ni- 
czem zdradzać ruchów i zam iarów  oddziałów własnych.

i Po opuszczeniu podstaw y wyjściowej przez nacierające od­
działy własne, reflek to ry  nie powinny otw ierać św iatła, a jeśli 
otworzą, to tylko w tak im  kierunku, aby przesłaniać własne od­
działy przed obserw acją ,n-pla.

N acierający, posuw ając się skokami, k ry ją  się za zasłona­
mi terenow em i i wówczas, na telefoniczny rozkaz dowódcy 
natarcia , reflek to ry  ośw ietlają  nakazane kolejne cele, względnie 
odcinki stanow isk n-pla. W tym  czasie szperacze piechoty, z za­
chowaniem  jaknajw iększej ostrożności, obserw ują oświetlane te ­
reny i u s ta la ją  kierunki dalszego posuw ania się. Po przerw aniu  
oświetlenia, k tó re  następu je  również na rozkaz telefoniczny 
d-cy odcinka, naciera jący  w ykonują dalszy skok i t. d.

Po osiągnięciu przeszkód i przystąpieniu  do ich niszczenia, 
w wypadku gdy npl. otworzy na  nacierających silny o g ie ń  
karabinow y lub rozpocznie przeciw natarcie, reflek tory  (na te ­



lefoniczny rozkaz d-ey na ta rc ia ) o tw iera ją  św iatło i oślepiają 
w roga przez szybkie wahadłowe przesuw anie smugi z jednego 
odcinka pozycji na drugi. W w ypadku gdy odcinek je s t k rótki 
stosuje się oślepianie punktowe, i— przez otw ieranie św iatła  na 
pewne cele na przeciąg —  10-15 sek .; przypadkowego ośw iet­
lenia oddziałów w łasnych obawiać się nie należy, ponieważ sm u­
ga reflek to ra  będzie świeciła oddziałom własnym  w plecy 
a n-plowi w prost w  oczy.

Jeśli n-pl. zauważy natarcie  wcześniej i otworzy ogień z km. 
i kb. wówczas reflek tory  rozpoczynają odrazu punktowe ośle­
pianie.

N a główny cel na ta rc ia  w inna być skierow ana możliwie jak- 
najw iększa ilość sm ug reflektorow ych, lecz pod w arunkiem , że 
odbędzie się to  w ostatecznym , decydującym  momencie n a ta r ­
cia, aby przedwcześnie nie zdradzić n-plowi swych zam iarów.

Jeśli zachodzi potrzeba ukrycia w  nocy ruchu w łasnych od­
działów przed wzrokiem  n-pla, a zwłaszcza przed działaniam i 
jego reflektorów , wówczas należy smugi reflektorów  w łasnych 
skierować pomiędzy lin je  pozycji w łasnych i wroga, krzyżując 
je  i tw orząc ta k  zwane zasłony świetlne. Im  silniejsze je s t 
św iatło reflektorów  własnych w porów naniu ze św iatłem  reflek­
torów  n-pla, tern skuteczniejszą, —  m niej p rze jrzystą  będzie 
tak a  zasłona.

Przeciw działanie reflektorom  n-pla w ym aga zwiększenia 
ilości i kalibru  reflektorów  własnych, aby pewnej części swych 
reflektorów  móc powierzyć wyłączne zadanie zwalczania reflek­
torów  n-pla przez urządzanie wspom nianych wyżej zasłon.

Trzeba przyteni dążyć aby każdy niebezpieczny reflek tor 
w roga mógł [być zwalczany przez 2 reflek tory  w łasne o w ięk­
szym kalibrze niż przeciw nika, ponieważ tylko smugi o znacznie 
silniej szem natężeniu św iatła są zdolne stworzyć należytą za­
słonę uniem ożliw iającą przeciwnikowi obserw ację.

Reflektorki 20 cm. tak  zwane „pułkowe“ używano w p ierw ­
szej linji okopów do patrolow ania przeszkód i najbliższego 
przedpola.

Skuteczne w ykonanie zadań przez reflek tory  zależy w głów­
nej m ierze od sprawnego w yboru  stanow isk bojowych i obser­
w acyjnych  oraz od na leży tej łączności, poza tern uzależnione je s t 
od w arunków  atm osferycznych.

D-cy reflektorów , —- po otrzym aniu zadania bojowego, —



muszą przeprowadzić własne rozpoznanie terenu, celem w y ­
jaśn ien ia  :

a) położenia n-pła (obsadzone punkty w teren ie).
b) ugrupow ania własnego na danym  odcinku oraz stano­

wisk d-ców i ich obserw atorów.
c) charak teru  terenu  i rozmieszczenia zasłon, przeszkadza­

jących w oświetlaniu.
d) dróg dojazdowych do stanow isk reflektorow ych.
Pozatem  in stru k c ja  nakazyw ała wszystkim  d-com odcinków

bojowych, w rejonie których czynne były reflektory, okazywać 
reflektorzystom  jaknajdale j idącego poparcia.

S tanow iska bojowe reflektorów  winny odpowiadać następu­
jącym  w arunkom :

a) pozwalać na dobre oświetlenie przedpola i stanow isk 
n-pla.

b) posiadać ukry te  przed obserw acją n-pla stanow isko dla 
genera to ra  reflektorow ego, odległe zależnie od kalibru  refl. 
o 75 — 800 kroków od stanow iska bojowego latarn i.

c) posiadać ukryte drogi dojazdowe.
d) posiadać w arunki do wysunięcia, stanow iska obserwacyj ­

nego o jak ie  60 m.
e) okalający teren  powinien utrudniać n-plowi określenia 

nego o jak ie  60 m. od stanow iska bojowego la tarn i.
f) ugrupow anie oddziałów własnych powinno zabezpieczać 

stanow isko reflektora.
Tylko reflek tork i pułkowe rozmieszcza się na stanow iskach 

wr pierwszej lin ji obronnej, jak  również na stanow iskach czu­
jek, tuż za przeszkodami.

Reflektory lekkie powinny zajm ować stanow iska w odległo­
ści około pół kim. od czołowej zapory, zaś reflek tory  ciężkie nie 
bliżej niż pół kim., ze względu na ciężar sprzętu i z tern związa­
ne trudności transportow e.

Reflektory zajm ować w inny stanow iska bojowe o zm roku, 
a opuszczać je  przecl św item ;  jako zasadę zaleca nprz. in stru k ­
c ja  rosy jska przestrzeganie, aby na dzień reflektorów  nie pozo­
staw iać na stanow iskach bojowych.

Ponadto in strukcja  ta  podkreśla nieszkodliwość lekkiego 
oświetlenia własnych oddziałów przez poświatę, pow stającą od 
smugi reflektorow ej skierow anej ku n-plowi nad głowami 
w łasnych oddziałów. Ponieważ sam a sm uga je s t znacznie ja ­



śniejsza od oświetlonych pośw iatą własnych żołnierzy, to już 
z odległości 100 — 200 kroków z k ierunku n-pla są oni niew i­
doczni.

Stanow iska obserw acyjne w inny być tak  obrane, aby daw a­
ły dobry wgląd do n-pla, były możliwie ku niemu wysunięte, 
należycie zam askowane i osłonięte przed ogniem karabinow ym  
przeciw nika : ).

Przedm ioty o jaskraw ych barw ach w świetle reflektorów  
lepiej się zarysow ują na eiemnem tle i zdają się bliżej położo­
nemu niż są w rzeczywistości. Odwrotnie cele ciemne (drzewa, 
krzaki, skopana ziemia i t. p .) pochłaniają dużo św iatła  i ro ­
bią wrażenie bardziej oddalonych.

Pewne kolory zm ieniają w smudze reflek to ra  swą barw ę; 
naprzykład żółty i jasny  kolor w ydają  się białemi, jasno zie­
lony — żółtym, a czarny i biały są dobrze widoczne. U brania ko­
loru ciemnego są trudne do zauważenia, natom iast kolor ochron­
ny (khaki) daje się łatwo zauważyć, ponieważ wydaje się p ra­
wie białym i daje jaskraw e odbicia. Przedm ioty metalowe jasne: 
broń, narzędzia saperskie, guziki, lakierowane daszki od czapek 
—- odrazu rzucają się w  oczy.

Cele żywe rozpoznaje się w świetle reflek tora  łatw iej gdy 
są w ruchu niż gdy są nieruchome.

Dobrze funkcjonująca  łączność je s t zasadniczym ' w arunkiem  
skutecznego działania reflektorów .  Musi być ona naw iązana dru- 
t owo z d-cą odcinka, k tó ry  dysponuje reflektoram i, wewnątrz 
stacji reflektorow ej przez posiadanie telefonów na stanow i­
skach bojowych ( la ta rń ), obserw acyjnych i generatora, oraz 
między poszczególnemu reflektoram i. Łączność drutow a musi 
być dublowana łącznością optyczną przy pomocy la tarek  sygna­
lizacyjnych.

Ref lektorzy ści rosyjscy z okresu wojny światowej nie pozo­
stawili po sobie opisów działań reflektorow ych, ani też omówień 
wyników zastosowania przytoczonej na wstępie instrukcji w d ru ­
giej połowie wojny światowej na froncie wschodnim, to też nie 
je s t  nam  dostępna praktyczna je j ocena. N atom iast działania

1) Por-\vn;u' z uwaga1''i kpi. de Selerem  stanowiskach obserwacyj­
nych ---- prz-ypisek autora.



polskich reflektorów  w wojnie 1918 — 21 r., dowodzonych przez 
oficerów ref lektorzy stów z byłej szkoły rosyjskiej, lub na jej 
wzorach szkolonych, w ykazały  życiowość instrukcji w owcze- 
snyeh w arunkach walki.

Pod Dyneburgiem  od 10.IX. 1919 do 3.1. 20 r. dozorował z po­
wodzeniem stanow iska n-pla nasz 1. pluton reflektorów  60. cm. 
(przydzielony początkowo do 1-ej dyw. piech. leg. a następnie do 
3-ciej dyw. piech.), posiadając początkowo 1 do 3 refl. 35 cm. 
(następnie 2-a w pierwszej lin ji okopów) oraz 1 refl. 60 cm., 
rozmieszczenie których podaje poniższy szkic (rys. 1).

Światło reflektorów  utrudniało n-plowi budowę umocnień po- 
lowych, kom unikację przez rzekę, oraz obserwację. Ponadto, 
jak  głosi dziennik d-cy plutonu, „Światło reflektorów  wpływało 
dodatnio na nastró j naszej piechoty, ponieważ zapobiegało nie­
jednokrotnie otw ieraniu ognia podczas ciemnych i długich nocy 
do nieistniejących celów, pozatem  w wypadku rozpoczęcia przez 
oddziały sowieckie prowokacyjnej strzelaniny jedno tylko skie­
row anie smugi reflektorów  na ich okopy w ystarczało aby na 
całym odcinku zapanowała zupełna cisza".

Rys .  1.



Reflektorki „pułkowe" —  35 cm. oddały duże usługi, zwła- 
szcza po zamarznięciu rzeki, przez pełnienie „służby w artow ni­
czej “■ nad Dźwiną w okopach pierwszej linji. Reflektorki te co 
noc były czynne, jedynie tylko reflek to r 60 cm. w czasie nocy 
księżycowych pozostawał w pogotowiu, nie świecąc.

Za cały czas działań 1-go plut. refl. 60 cm. na tym  odcinku 
zaszedł jeden wypadek „zestrzelenia" jednego refl. 35 cm. og­
niem  ckm. przeciw nika (reflek to r został rozbity, a dwóch sa­
perów obsługi rannych), natom iast innych s tr a t  pluton refl. nie 
poniósł, pomimo że jego stanow iska niejednokrotnie ostrzeliwać 
ne były przez a rty le rję  i ckm. n-pla.

P rzesłaniające właściwości smugi reflektorow ej były wyko­
rzystane w nocy z 9 na 10.VI. 20 r . pod Kijowem, gdy 1-szy 
plut. refl. 60 cm. smugą, swego reflek tora, ustawionego na p ra ­
wym brzegu Dniepru, zasłaniał przed obserw acją n-pla oddział 
saperów, k tó ry  wysadzał tam  m ost kolejowy.

Podczas odwrotu z pod K ijow a pluton b ra ł kilkakrotnie 
udział w działaniach nocnych, przew ażnie z zadaniem  dozoro­
w ania przedpola, dokonywanego zgodnie z powyżej przytoczo- 
nemi wytycznemi. A więc:

—  pod Paszówką dn. 20— 21.VI. 20 r. współdziałając z 6-tą 
komp. 25 pp.

—  pod W araszem  i Rafałówką nad Styrem  dn. 14— 18.VIII. 
20 r., współdziałając z 1/25 pp. i 7 pap.

O tych działaniach reflektorów  dziennik d-cy plutonu za­
w iera charakterystyczną w zm iankę: „dzięki oświetleniu przed­
pola reflektorem , n-pl. ani razu nie odważył się na nocne n a ­
tarc ie  na odcinku 25 pp., a ograniczył się tylko do ostrzeliw a­
n ia tego odcinka a rty le rją . N atom iast na sąsiednich odcinkach, 
do których światło reflek to ra  nie sięgało, Rosjanie wciąż prze­
ryw ali fron t, zm uszając i tak  szczupłe odwody polskie do u sta ­
wicznego przeciw działania".

Jak  konieczne było oświetlenie przedpola może świadczyć 
fak t, że, gdy w skutek braku benzyny do silnika generatora  s ta ­
cja  reflektorow a była przez kilka nocy nieczynna, piechota 
zmuszona była podpalać zabudowania znajdujące się na przed­
polu wsi Babki. M:a się rozumieć, że tak i sposób oświetlania, 
oprócz innych niekorzystnych względów, był niedogodny także 
i z tego powodu, iż oświetlano przy tern nietylko pozycje w ła­
sne, lecz i swoje najbliższe tyły.



— pod Wlk. i Mi. Obzyrem nad Stochodem 29.V II — 2.V III. 
20 r., —  w spółdziałając z 11/25 pp.

Stanow iska reflektorow e uwidocznione są na szkicu (rys. 2 ). 
Pod Łosośną (Grodno) nad Niem nem  25— 26.IX. 20 r., —  

patro lu jąc rzekę i oświetlając pozycje sowieckie.
Oświetlenie terenów pilnych robót mostowych miało również 

m iejsce w 1-ej komp. refl. 60 cm. pod Bokiniami na Narwi

w czasie 11— 17.IX. 20 r. i pod Grodnem na Niemnie od 27.IX. 
do l.X . 20 r.

Pozatem  w obronie dozorując przedpole i oślepiając obser­
w atorów  n-pla, oraz w natarciu , ośw ietlając cele na ta rc ia  i ośle­
piając n-pla, działały nasze reflek tory  przy a rm ji ochotniczej 
gen. Bułak-B ałachow icza:

Rys. 2.>



— pod Kobryniem 24— 25.*VIL 20 r.
— pod Włodawą 31.VIII. — 7.IX. 20 r.
— pod Krym nem  11— 12.IX. 20 r.
Na odcinku „Zegrze" czynna była komp. refł. 110 cm., do­

zorując przedpole.
— pod Zegrzem przy drogach na Serock i Modlin w czasie 

i 5— 17.VIII. 20 r.
— pod Serockiem przy drodze na Pułtusk  —  17— 18.VIII. 

20 r.
We wszystkich wypadkach otw arte  stanow iska bojowe za j­

mowały reflek to ry  z zmroku, a opuszczały je przed świtem, w ra­
cając na dzień do pobliskich stanow isk wypadowych. Jedynie 
tylko pod D yneburgiem  refl. 60 cm. zajm ował wpół wkopane 
stanowisko (ze względu na obronę sta łą  i ogień n-pla), zaś 
reflektorki „pułkowe" świeciły z okopów pierwszej linji.

(c. d. n.>.



/Mechanizacja robót ziemnych.

W oficjalnym  czasopiśmie Czerwonej A rm ji — zostało po­
ruszone zagadnienie zastosow ania środków motorowych do 
prac ziemnych w fo rty fikacji polowej.

A utor artykułu  p. Lakstrem  wym ienia kilka typów, zna­
nych zresztą w technice kopaczek. Po dość pobieżnym ich opi­
sie, — w końcu artykułu  sam  zastrzega się jednak  przed zbyt 
optymistycznem  poglądem na  kw est je przez siebie poruszone, 
podkreślając olbrzym ią wagę przy małej ruchliwości, skompli­
kowaną obsługę i ogólny „nie w ojenny" charak te r maszyn.

Tern niem niej fo rty fikacja  połowa przy każdym  systemie 
obrony stałej będzie istnieć, a związane z n ią  roboty ziemne, 
w rozm iarach przeważnie nieproporcjonalnych w stosunku do 
sił dla lich 'wykonania przeznaczonych, będą zawsze troską  każ­
dego dowódcy organizującego obronę.

System obrony m askuje się najdogodniej bogatą rozbudo­
wą rowów, tak  ażeby dla oka obserw atora nieprzyjacielskiego 
niedostrzegalne były granice między tern co napraw dę stanow i 
szkielet obrony a co je s t tylko pozornem umocnieniem.

Niedoprowadzenie rozbudowy do tego stanu, staw ia wogóle 
pod znakiem  zapytania całą je j celowość i s ta je  się dla nacie­
rającego —  g rą  w o tw arte  karty .

Do takiej rozbudowy w okresie przygotowawczym  braknie  
przeważnie sił i czasu; a jeżeli naw et będą -  to czy nie szkoda 
zużywać sił żywych do pracy, k tó rą  jeżeli nie w całości, to w czę­
ści wykona m aszyna?

Dlatego, nie zatrzym ując się dłużej nad wymienionymi 
przez rosyjskiego au to ra  kopaczkami (t. z w. ekskaw atoram i) 
różnych systemów — chcę omówić, postaw iony przez niego na 
pierwszym  m iejscu, pług okopowy (pług kanaw okopatiel).

Pług .okopowy  — znajduje  dość obszerne zastosowanie 
w technice w o jskow ej:

a) przy kopaniu rowów dla umocnień polowych,
b) przy niszczeniu dróg w działaniach opóźniających,
c) przy pracach nad osuszaniem lub naw odnianiem  terenu.



ci) przy budowie dróg,
e) przy robotach obozowych.
Jako  siły pociągowej przy pracy należy stosować ciągnik 

60 *— 75 konny, do przewozu zaś w ystarczy tra k to r  20 — 30 
konny.

Mechanizm pługa je s t bardzo prosty  i daje się obsługiwać 
przez jednego człowieka i rzekomo żołnierz a rm ji czerwonej 
w ciągu II/2 godziny może nauczyć się z nim  obchodzić.

Głębokość rowu zależy od głębokości zanurzenia lemiesza 
i daje się przy pomocy odpowiedniej dźwigni regulować.

W ydajność pracy pługa wynosi w ciągu godziny około 
1500, fm. b. rowu o profilu  0,29 —  !0,39 m 2, co średnio licząc da 
normę od 400 -— 435 hi3, ■— pług zastąp i pracę około 500 lu­
dzi.

Tak więc pług okopowy W ciągu 8 godzinnego dnia robocze­
go, naw et biorąc pod uwagę przerw y w pracy, rozm aity teren  
i t. p. —  wykona przeszło 8 km. bieżących rowu o profilu  po­
danym  na rysunku.

W edług dalszego obliczenia au to ra  kom panijny punkt oporu 
przy użyciu pługa, można umocnić w ciągu 5 godzin. P rzy  za­
stosowaniu ciągnika opancerzonego, pług może pracow ać nawet 
pod ogniem piechoty.

W gruncie tw ardym  należy dwukrotnie przechodzić pługiem 
jeden i ten sam odcinek rowu.

Ziemię wydobytą pług wyrzuca na oba brzegi rowu, two­
rząc odrazu przedpiersie i zaplecze o wysokości 0,20 — 0,30 m tr.

W gruntach piaszczystych i na czarnoziemie pokrytym  d ar­
niną otrzym uje się równą linję nasypów, natom iast w gruntach 
błotnistych i na piasku lin ja  f a  posiada załomy w ym agające 
pewnej poprawy.

Jak  widać, —  pług okopowy może wyświadczyć rzeczywi­
ście poważne usługi, przedewszystkiem  tam  gdzie potrzebne są 
masowe roboty ziemne.

Trudno zgodzić się wprawdzie z wnioskiem artykułu, że 
pług potrafi 4 —  6 razy przyśpieszyć pracę nad umocnieniem 
pozycji. Polegając jednak na danych au to ra  rosyjskiego do­
chodzę do wniosku, że przy należytem w ykorzystaniu pługa po­
trafi on zastąpić pracę 2 —  3 komp. czyli 1 ba tal jonu piechoty.



Rysunki 1, 2, 3, 4 pokazują nam różne profile rowów; jak 
widać z tego rów wykopany przy pomocy pługa m usi być za­
leżnie od żądanego typu rowu odpowiednio wykańczany.

Powierzchnia przekroju rowu, wykopanego przez pług — wy­
nosi : 0,29 —  0,39 m 2.

Powierzchnia przekroju rowu strzeleckiego ze stopniem — 
wynosi: 1,84 m2 — pług wykonuje więc 17 —  21% pracy, czyli 
około % .

Powierzchnia przekroju rowu kom unikacyjnego —  wynosi: 
1,36 m 2 pług wykonuje prawie %  pracy.

Rys. S, Rys.  4-

Rów do strzelania z postaw y stojącej m a przekrój —  0,96 m 2 
—  pług wykonuje lA  pracy.

Rów do strzelan ia  z postaw y klęczącej, —  0,48 m 2 —  pług 
wykonuje V 3 pracy.

Pod względem czasu korzyści jakie daje zastosowanie płu­
ga obliczam następująco:

P rzy jm uję jako podstawę do obliczeń odcinek 40 m. b. ro ­
wu i 20-stu szeregowych pracujących łopatami saperskimi.

72 ma —  8 godz. 
58 m* —  5% godz. 
54 m* —  7 godz. 
40 mB —  5 godz. 
38% m :1 —  7 godz. 
24% m® —  3 godz. 
19% nr — 2% godz. 

5% nr —  % godz.

R ów  strze l, ze stopn ., do w y k o p a n ia  bez p łu g a  —  
„ „ „ „ za p ług. (p łu g  kopie 14 m8) —

R ów  kom unikac., do w y k o p a n ia  bez p łu g a  —
,, ,, „ „ za p łu giem

R ów  do strze l, d la  p o sta w y  sto ją c , bez p łu ga
>1 » » » •> >» za p łu g iem  —
» » » „ ,, k lęcząc, bez p łu g a  —

„ „ „ „ za pługiem —

Rys.  1. Rys .  2.



Na konkretnym  przykładzie korzyści zastosowania pługa 
w ystępują jeszcze wyraźniej.

Do wykonania robót ziemnych na odcinku bataljonu (ogó­
łem przyjm uję 15000 m. b.) —- posiada d-ca bataljonu piecho­
ty  — 500 ludzi do pracy.

Ażeby przy pomocy tych sił wykonać wszystkie rowy do peł­
nej głębokości (zarówno strzeleckie, jak  i kom unikacyjne) po­
trzeba 15 dni — przy użyciu pługa —  12 dni.

Ażeby 10000 m. b. rowu wykonać do pełnej głębokości, 
a 5000 pozostawić jako rowy pozorne, potrzeba 12 dni, —  przy 
użyciu pługa —  8 dni.

Ażeby tylko 7500 m. b. rowów wykonać do pełnej głębokości, 
pozostawiając resztę jako pozorne, potrzeba będzie — 10 dni,
— przy użyciu pługa —  6 dni.

Zatrzym am  się jeszcze nad spraw ą użycia pługa do prac przy 
zniszczeniach.

Zasadniczo można mówić o użyciu pługa ;tylko do niszczeń 
dróg, szos i trak tów , i to tylko w tych w ypadkach gdy kie­
row nik zniszczeń nie będzie chciał użyć m aterjałów  wybucho­
wych, czy to z powodu ich braku, czy też z powodu tak tycz­
nych.

Pług oczywiście nie posiada zalety m aterjałów  wybuchowych, 
.pozwalającej na wcześniejsze przygotowanie objektów, a n i­
szczenie takowych dopiero w ostatn im  momencie. N atom iast 
należy podkreślić, że pracuje cicho i nie dem askuje się hukiem  
wybuchów.

Technika niszczenia dróg przy pomocy pługa jes t dwojaka:
— albo system  rowów poprzecznych, wyorywanych w koronie 
drogi po kilka obok siebie, tw orząc co pewien czas odcinki dro­
gi zryte row am i; — albo niszczenie podłużne całej trasy , osiąga­
ne przez wyorywanie pługiem zygzakowatej bruzdy, biegnącej 
od jednego do drugiego sk ra ju  drogi.

Wymienione jeszcze przez sowieckiego autora bardziej 
skomplikowane maszyny do robót ziemnych, t. zw. ekskawato- 
ry, czyli kopaczki; nie nadają się do racjonalnego użycia w wa­
runkach polowych.

Pomimo że teoretyczna wydajność kopaczki je s t większą od 
wydajności pługa, wyjątkowo tylko realna korzyść je s t z niej



w iększa; przeważnie jest ona rów na, a często naw et i m niejsza, 
aniżeli z pługa.

K o p a c z k a  o k o p o w a ' — kopie rowy o ścianach pio­
nowych do głębokości 2,4 m. i szerokości 0,80 — 1,20 m.

Jest to duża m achina bardzo ciężka —  1U/2 tonny, długo­
ś c i —  7,16 m. a szerokości —  3,79 m., przy wysokości 2,44 m.

Jako najdogodniejszy dla celów wojskowych typ ekskawa- 
tora autor sowiecki podaje kopaczkę okopową system u „A ustin", 
k tó ra  zużywa na godzinę 11,4 kg. paliwa.

Rów wykopany przez kopaczkę —  wymaga jeszcze nieznacz­
nych uzupełnień (rys. 5), które stanowią zadanie autora rosy j­
skiego 15% ogólnej pracy.

Kopaczka okopowa pracuje wolno. Zależnie od grun tu  można 
stosować różne szybkości od 29 m. do 72 m. na godzinę, —  m e­

chanizm pozwala na 6 zmian szybkości.
Ponieważ przekrój wykopu e= 1,6 m 2, więc wydajność ko­

paczki, zależnie od gruntu , waha się od 45 m 3 do 115 m 3 na  go­
dzinę (400 — 900 m3 dzienn ie); równa się to pracy 130 *— 300 
ludzi.

Użycie kopaczki opłaca się tylko w tym  wypadku o ile cho­
dzi o kopanie rowów głębokich.

Odcinek 40 m. b. rowu kom unikacyjnego lub strzeleckiego ze 
stopniem, może być przy użyciu kopaczki kompletnie wykoń­
czony w ciągu l i / 2 godziny.

15 km. rowów na odcinku baonu, przy pomocy 500 ludzi 
i użyciu kopaczki —  da się wykonać w ciągu 10 dni, przyczem 
wszystkie rowy będą posiadać pełną głębokość.

Jeżeli chcemy na tym  samym odcinku baonu wykonać 
10.000 m. b. rowu o pełnym profilu a 5,000 m. b. pozostawić ja ­

Rys .  5.



ko rowy pozorne, —  to praca ta  przy pomocy kopaczki trw ać bę­
dzie — 8 dni. Czyli pogotowie w  tym  samym czasie co przy uży­
ciu pługa.

Jeżeli natom iast chcemy mieć tylko 7.500 m. b. rowu o peł­
nym profilu a 7,500 m. b. jako płytkie rowy pozorne, to praca 
przy pomocy kopaczki trw ać  będzie —  7 dni, czyli o dzień dłu­
żej aniżeli przy zastosowaniu pługa.

W ynika z tego jasno, że praktyczna korzyść użycia ekskawa- 
tora  okopowego jes t niższa niż pługa.



Obliczanie płyt żelbetowych 
na działanie pocisków artyleryjskich 

i bomb lotniczych.

(C iąg dalszy).

2. W ypadek. W arstw a ziem i w iększa  od głębokości przeni­
kania pocisku  (rys. 7-a i b, cz. I I ) .

Początkowym  punktem  będzie tu  sk ra jny  punkt w ypadku 
I-go, to je s t  głębokość, przy k tó rej pocisk zatrzym a się tuż po­
nad płytą, bez w nikania w nią.

Działanie siły żyw ej je s t w tym  w ypadku równe zeru. Je ­
dynie działa na  płytę w ybuch pocisku. Działanie miażdżące 
wskutek oddalenia się środka wybuchu od płyty m aleje szyb­
ko, co przedstaw ia odcinek g i .

Działanie gnące, spowodowane przez siłą wybuchową, je s t 
w tym  w ypadku głównem zjaw iskiem , k tóre trzeba uwzględnić 
przy obliczaniu wytrzym ałości płyty. Przebieg jego p rzedsta­
w ia odcinek b' e. K rańcowy punkt te j lin ji — e, odpowiada 
głębokości, przy której p ły ta znajdu je  się w odległości od środ­
ka wybuchu rów nej promieniowi granicy zniszczenia.

T ak więc głębokość przenikania  -j- prom ień granicy zn i­
szczenia je s t tą m inim alną głębokością, na k tó re j pow inien być 
prowadzony strop chodnika podziemnego.

Poniżej te j głębokości granicznej strop  i ściany chodnika są 
obciążone tylko statycznie, w skutek parcia  ziemi, dzięki czemu 
mogą otrzym ać m inim alną grubość i mogą naw et być wykona­
ne ze zwykłego m uru.

Głębokość, odpow iadającą punktowi e łatwo znaleźć. Je s t 
to, jak  wyżej powiedziano głębokość, przy k tórej pocisk, po za­
głębieniu się w ziemię, znajduje  się w odległości od płyty (stro-



pu chodnika) równej promieniowi granicy zniszczenia. P ro ­
mień ten w najniekorzystniejszym  wypadku będze się równał, 
wg. gen. B iręhlera, 2 II, gdzie H oznacza linję najm niejszego 
oporu, liczoną dla danego ładunku, jako dla miny zwykłej. 

3
Tf /  ŁCzyli H t= 1/ , gdzie Ł — w aga ładunku wybuchowego
r - w

a w — spółczynnik wytrzym ałości ziemi, podany przez in stru k ­
cję m in e rsk ą 1).

Grubość stropu dla tego rodzaju w ypadku  ustalam y na pod­
staw ie ciśnienia statycznego i zwiększamy ją  (wg. gen. Birch- 
lera) o 1/5, ażeby uwzględnić działanie wstrząsów , w yw oła­
nych wybuchem. Grubość obliczona tylko na parcie ziemi wy-

R ys. 8.

nosi średnio (wg. gen, B irchiera) 0,50 —  1,00 m etra  żelazo!/o 
tonu, zależnie od prześw itu chodnika i rodzaju gruntu .

Doszliśmy więc do tego, że m am y dwie skra jne grubości dla 
stropu chodnika:  jako m axim um  grubość taka, jak ą  powinna 
mieć od,kryta p łyta  betonowa i jako m inim um  — grubość, za­
bezpieczającą tylko od parcia ziemi. P rzytem  wiemy, gdzie le­
żą punkty, w których grubość płyty może się zacząć zmniejszać 
od swego m axim um  i gdzie można rozpocząć m inim alną g ru ­
bość.

0  Jest to liczone ze znacznym zapasem bezpieczeństwa. D la obudowy 
drewnianej promień ten, przy ciśnieniu pionowem zgóry w ynosi 1,41 II. 
Dla innej trw alszej obudowy możnaby przyjąć jeszcze m niej. Oczywiście 
w pływ a tu i wielkość prześw itu chodnika. Możliwem jest też, że różne 
m aterjały wybuchowe różnie działają.



P unkty  te są to punkty I i II, przedstaw ione na rys. 8.
P unk t I odpowiada głębokości przenikania pocisku, punkt II 

— tej głębokości, zwiększonej o 2 H. Grubości sk ra jne  oznaezo-
/ B \no przez A i B względnie B -f — ; • Chodzi obecnie o ustale-
\ 5 /

nie grubości pośrednich. W tyra celu gen. B irchler w yprow a­
dza rów nanie krzyw ej spadku działań gnących / przedstaw io­
nej na w ykresie rys. 7-b, przez de. W edług jego obliczeń krzy ­
w a ta  je s t bardzo zbliżona do hyperboli o rów naniu:

E =  b
h -i- a

gdz ie :
E — rów na się grubości płyty,
b — promieniowi zniszczenia, 

przyczem, jak  to wynika z. powiedzianego wyżej, 
d la :

h =  0 (punkt I ) , E  =  A 
dla:

h —_ 2 II (punkt I I ) , E =  b |  względnie B j-

W staw iając te wielkości do .rów nania  hyperboli otrzym am y 
w artości a i b, a następnie, p rzy jm ując pewną w artość E, 
otrzym am y w artości h, lub odwrotnie.

Na podstaw ie tego możemy wyprowadzić wielkość pośred­
nich grubości stropu, k tórą zmieniam y stopniam i, jak  to przed­
staw ia szkic.

K alkulacja powyższa ma szczególniej duże znaczenie w wy­
padku, gdy pochylnia je s t  poprowadzona bardzo łagodnie, gdyż 
w tedy część przejściowa stropu między A  i B je s t bardzo dłu­
ga i dokładne obliczenie może dać znaczną ekonomję w beto­
nie.

C z ę ś ć  IV .

D ZIA ŁA N IE POCISKÓW NA PŁY TY PIONOW E.

Należy tu rozróżnić ściany czołowe, narażone na uderzenie 
bezpośrednie pocisków i ściany tylne, narażone tylko na wy­



buch, ewentualnie na ostrzał ogniem zaporowym lekkiej arty- 
lerji w łasnej. Ściany boczne należy dla większej pewności tra k ­
tować jak  ściany czołowe.

W ypadek pierw szy. Ściany czołowe. Pocisk uderza nor­
m alnie w płytę osłoniętą, to je s t po zagłębieniu się w ziemię. 
Mamy tu  zjaw isko analogiczne do tego, jak ie zachodzi w w y ­
padku stropów pokrytych ziemią. W idzieliśmy tam  (ryg. 7), 
że m axim alne działania gnące i miażdżące (sum a działań ude­
rzenia i wybuchu) dla stropóio osłoniętych  ziemią są praw ie 
takie same, jak  w wypadku stropów odkrytych. Wobec tego, 
że tu  zachodzi podobne zjawisko, należy dawać dla ścian czo­
łowych osłoniętych ziemią (wkopanych) tak ie same grubości, 
jak  dla ścian pionowych odkrytych. A więc sp raw a sprow a­
dza się do obliczenia grubości pionowych ścian odkrytych, na­
rażonych na ostrzał od czoła.

Obliczenie to będzie analogiczne, ja k  dla płyt stropowych 
odkrytych. Wobec tego jednak, że na płyty pionowe mogą 
działać pociski arm atnie, o dużej szybkości pozostałej, należy 
uwzględnić tu  działanie nietylko haubic i moździerzy, lecz rów ­
nież i armat.

Ostatecznie otrzym am y grubości pionowych ścian, narażo­
nych na ostrzał czołowy, nieco większe, niż dla stropów, śred­
nio w stosunku 1,1 — 1,2: 1. Je s t to zależne w dużym stopniu 
od tego, jak ą  arm atę  przyjm iem y dla obliczenia.

O ileby chodziło o obliczenie pionowej ściany czołowej od­
słoniętej na działanie dwóch pocisków, tra fia jących  w jedno 
m iejsce, co przyjęliśm y, jako zasadę przy obliczaniu objektów 
fo rty fikacji sta łe j, to trzebaby tu brać pod uwagę, że gruz z le­
ja  w tym  w ypadku się w ysypuje i odsłania jego dno, a więc 
trzebaby liczyć nieco większy zapas bezpieczeństwa, niż przy 
obliczaniu stropów.

Ma to jednak  znaczenie raczej teoretyczne, gdyż płyt ta ­
kich odsłoniętych od czoła norm alnie nie spotyka się.

Dla płyt, osłoniętych ziemią, uwzględnienie tego nie je s t 
racjonalne, gdyż tu, dzięki ciśnieniu ziemi, lej będzie zaraz czę­
ściowo zasypany, może naw et w większym stopniu, niż w w y­
padku płyt stropowych. Dlatego można ściany te  zupełnie upo­
dobnić w obliczeniach do płyt stropowych.



Tablica IX .

Działanie pocisków arm atnich na czołowe i boczne ściany.

1 i! 111 IV V VI VII
immsm/OBamammm

VIII

Kaliber
mo­

ździerza
mm.

K a l ib e r  
a r m a t y  

p r z y j ę t y  d o  
o b l i c z ,  

m m .

Ciężar
pocisku

kg.

Szybkość
końcowa

m/sek
Kąt

upadku

Grubość ściany  
wg. obliczenia  

dla fort. dla. fort. 
polowej stałej

Grubość 
ścian wg 
„Fortyfik. 
polowej*

420 380 750 360 200 2,58 | 3,53 3,00
380\
305/ 305 4:5 360 250 2,36 2,99 2,50

210 210 150 350 25» i ,42 1 2,02 1,50

155 155 51 350 250 1,08 1,48 1,20

Obliczenia, które wykonałem identycznie jak  w części I, dały 
dla pocisków arm atn ich  o charakterystyce jak  w kol. II — V 
tablicy IX grubości ścian dla fo rty fikacji polowej (jedno ude­
rzenie pocisku) — podane w kol. VI i VII. Dla porów nania 
dano w kol. V III grubość ścian wg. „F orty fikac ji polowej“ . 
Są one tam  nieco większe, ale autorzy „F o rty fikac ji Polow ej“ 
zaznaczają (s tr . 152), że w ym iary, podane w ich tablicach, są 
dla fo rty fikacji polowej liczone ze zbyt dużym zapasem  bez­
pieczeństwa. Ponadto te tablice są już częściowo przestarzałe.

Trzeba tu  zwrócić uwagę, że podczas gdy najgrubsze stropy 
liczone były na moździerze kalibru  420 mm., to dla arm at, 
z braku takiego kalibru przyjęto  jako m axim um  kal. 380. W o­
bec tego dla moździerza 380 mm. przyjęto jako  równoważną 
arm atę  już nie 380 a 305 mm. N atom iast już od k a lib ru .305 
wdół przyjęto te  same kalibry arm at, co i moździerzy.

Dzięki tem u założeniu otrzym ano dla schronów n a js iln ie j­
szych (moździerz 420, a rm ata  380) grubość ścian i stropów 
praw ie równą. N atom iast d la m niejszych kalibrów, w skutek 
przyjęcia tego samego kalibru moździerza co i a rm aty ,, przy 
większej szybkości końcowej pocisków arm atnich, otrzym ano 
większe grubości dla ścian niż dla s tro p ó w 1).

0  Stosunek grubości ścian do stropów w ynosi w g. tego obliczenia dla 
arm at 880 (strop— moździerz 420) -— 1,04: 1, dla armat 305 (strop —  m oź­
dzierz 380 około 1,1: 1, dla armat 210 (strop — moździerz 210) — 1,3: 1. 
W yjątkowo dla arm at 305 i moździerzy 305, wobec dużej różnicy-szybkości



W ypadek drugi. Ściany tylne.
Tu zjaw isko będzie zupełnie inne, mianowicie —  pocisk bę ­

dzie działał tylko sw oją siłą wybuchową. P rzy  ostrzale uko­
śnym i przy dużych kątach upadku pocisków moździerzowych, 
na które tu  trzeba liczyć, można przyjąć, że pocisk pada tuż  
koło płyty. Obliczenie można przeprowadzić według wzorów 
m inerskich na działanie wybuchu.

Obliczenie tak ie  wykonano poniżej dla pocisku kal. 420, 
wychodząc z założenia, że pocisk pada tuż koło ściany tylnej, 
osłoniętej ziemią.

Z w zo ru :

o trzym am y:

3r - 
w u

przyczem przyjęto następujące w artości.
Ł — ładunek wybuchowy =  106 kg.
w «— spółczynnik, k tóry  dla betonu (zwykłego) przy r  e== 

== 1,5 — 2 m. rów na się 3,5; dla m urów silnie obciążonych, 
co zachodzi w danym  wypadku, należy go jednak  pomnożyć 
wg. in strukcji przez 1,3, ponadto przyjęto dla żelbetu (również 
wg. in strukcji) jeszcze spółczynnik 2 2), czyli ostatecznie, 

w =  3,5 . 2 . 1,3 =  9,1
u —  spółczynnik uszczelnienia rów na się (według tabel m i­

nerskich) 1,5.
Przyjęto , że działa tylko 2 /3  ładunku, gdyż 1 /3  (wg. B ir- 

chlera) zużywa się na rozerw anie ścianek pocisku.
Podstaw iając tę w artość do wzoru o trzym am y: 

r  =■ 1,73 m.
Odliczając (wg. in strukcji)  pół grubości ładunku, w założeniu, 
że pocisk leży równolegle do płyty, co je s t na jn iekorzystn ie j­
szym wypadkiem, otrzym am y:

r 1 =  1,73 —- 0,21 ~  1,52 m.

sto su n ek  w y n o si ok. 1,5: 1. B yłoby  tu  w ięc  lep iej p rzy ją ć  arm atę  nieco  
m n iejszego  kalibru , ok. 270 —  280. W ów czas p rzec iętn ie  stosu n ek  śc ian y  
do stropów  w y n o siłb y  1,2: 1.

') O czyw iście  sp ó łczynn ik  ten  je s t  za leżn y  od rodzaju  żelbetu . W ar­
tość  in stru k cji m in ersk iej n a leży  uznać ty lko  za przybliżoną.

Ł



Dodając do tego w arstw ę bezpieczeństwa, rów ną 0,8 powyższej 
w artości, otrzym am y ostateczną grubość płyty:

1,52 +  1,22 2,74 m.
Tablice „F orty fikac ji Polowej" podają tu  grubości 1,75 m., 
a więc znacznie m niejszą. Przyczyna może leżeć w tern, że obli­
czanie powyższe było zbyt ostrożne, wobec tego, że pocisk ni­
gdy nie padnie tuż przy sam ej płycie, w dodatku równolegle 
do niej 1).

W tablicy X zestawiono obliczenie wykonane w założeniu, 
że ściana ty lna je s t nieosłonięta ziemią. Obliczenie wykonano 
analogicznie, jak  wyżej, tylko przyjm ując spółczynnik uszczel­
nienia. u nie 1,5 a 6 .— to je s t ja k  dla ładunków nieuszczelnio- 
nych.

Tablica X .
Grubość ścian tylnych.

K aliber Ładunek
w ybuch.

Grubość 
w g. ob licz .

Grubość w g. „For- 
tyfikaji P o lo w ej“

420 
380 
305 
2 10

106
67
37
18,3

b 5  .  
1,15
0,95
0,95

}  1,75

1,30
1,00

W artości, podane w tej tablicy można przyjąć za w ysta r­
czające, naw et dla tylnych ścian, osłoniętych ziemią, uwzględ­
n iając  to, że pocisk nie padnie nigdy tuż przy płycie i równo­
legle do niej, jak  to przyjąłem  w obliczeniu, ponadto że ła­
dunek nie je s t skoncentrowany, ale wydłużony, dzięki wydłu­
żonej form ie pocisku.

Dla fo rty fikacji stałej w w ypadku tym  otrzym am y grubo­
ści identyczne, jak  dla fo rty fikacji polowej, a to dlatego, że 
drugi pocisk nie może tu  tra f ić  w dno leja, a tylko upadnie 
również jak  i pierw szy najw yżej przed płaszczyzną płyty, 
a więc działanie jego na dno leja  w skutek dużej odległości bę­
dzie m inimalne.

\ (C. d. n .).

1) Możliwem jest też, że dla betonu fortyfikacyjnego o w ielkiej w y­
trzym ałości trzebaby dać pewien spółczynnik  redukcji, a wówczas otrzy­
małoby się w yniki bardziej zbliżone do podanych w „F ortyfikacji Polo-



Techniczne wyposażenie czerwonej arm ji.
G. P otap ow  —  T iechn ika i W oorużen ije. N r. 2. 193-3 r.

W y b itn ie  p ropagan dow y artyk u ł G. P o ta p o w a  na 15 rocznicę is tn ie ­
n ia  arm ji czerw onej n ie pozbaw ion y  je s t  sa m och w alstw a  i być m oże p r z e ­
sad y , je s t  jednak bardzo c iek a w y , gdyż  w y k a zu je , je że li n ie  ca łk ow icie  
o s ią g n ię te  rezu lta ty , to  w  każdym  ra zie  jasn o  sp recyzow an e dążen ia  i w y ­
s iłk i arm ji czerw onej do tech n icznej doskonałości.

N a  w stęp ie  autor tw ierd zi, że  arm ja  czerw ona pod w zg lęd em  uzbro­
jen ia  i w y p o sa żen ia  tech n iczn ego  n ie  u stęp u je  przodującym  arm jom  k a p i­
ta lis ty czn y m .

W  w arunkach  obecnych, m ów i autor, przy  w zra sta ją ce j s ile  u d er z e ­
n ia  i ruch liw ości w ojsk , przy olbrzym im  rozw oju  broni pancernej i lo tn i­
ctw a, oraz pgn iow ych  i chem iczn ych  środków  w alk i, p o tęg u je  się  znaczę?  
n ie  w y p o sa żen ia  tech n icznego .

W yją tk o w eg o  znaczen ia  nab iera p otrzeb a  w y p o sa żen ia  oddziałów  
w  środki do p ok onyw ania  przeszkód  n a  drogach m arszu , g d yż  sta n  dróg  
w p ły w a  decydująco na stop ień  i m ożliw ość  w y k o rzy sta n ia  m echanicznych  
i zm otoryzow anych  środków  w alk i.

W  p rzy sz łe j w ojn ie  za w sze  n iszczon e będą drogi i m o sty , a p rzeszk o ­
dy w odne, n a w et n iezb y t szerok ie , są  trudne do pokonan ia  i w y m a g a ją  
licznych  środków  przepraw ow ych . W sp ó łczesne  w y m a g a n ia  sta w ia n e  środ­
kom  przep raw ow ym  sp ow od ow ały , że w szy s tk ie  arm je m ają  obecnie lek k i 
sp rzęt d la przep raw y oddziałów  p iech oty , n ie  ton ący  pod ogn iem  k a ra b i­
now ym .

T ego  rodzaju  sp rzęt m a F ran cja , A n g lja , S ta n y  Z jednoczone, P olska  
i inne p ań stw a.

W  arm ji czerw onej w  czasie  w ojn y  w ew n ętrzn ej duże korzyśc i odda­
ły  p ływ ak i w y p ełn ian e  p ow ietrzem , w ym ien ia n e  obecnie na  sp rzęt trudno
tonący .

N ow e p ływ ak i p ozw ala ją  na szybk ą budow ę kładek  dla p ieszy ch  i tr a ­
te w  dla przep raw y pojedyn czych  dział.

G łów ne dane ch a ra k tery sty czn e  sp rzętu  d la przep raw y p iech oty  
w  arm ji czerw onej i innych  p a ń stw ach  podaje tab lica  N r. 1.

W y p osażen ie  w ojsk  w  czo łg i spow odow ało  pojaw ien ie  się  c iężk ich  
środków  do przep raw , u m o żliw ia jących  budow ę m ostów  do 20 —  23 T 
i prom ów  d la  c iężk ich  czo łgów .

T ego  rodzaju  sp rzęt pon tonow y posiad ają  S ta n y  Zjednoczone i A n g lja . 
R ów n ocześn ie  z w y p o sa żen iem  arm ji w  ciężk i sp rzęt p on tonow y są  m o­
dernizow ane d y w izy jn e  środki do przepraw . A rm ja  czerw ona p osiad a  ło ­
dzie  w yp ełn ian e  pow ietrzem  A — 3, p o zw ala jące  na budow ę m o stó w  3,5 
i 7 t. ■

P R I E ^ L Ą D  
KSIĄŻEK 8 CZASOPISM.
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A nglja dla przeprawy czołgów lekkich posiada łodzie składane, bu­
dowane z dychty.

Podobne łodzie są projektowane i w Z. S. S. R. na zamianę dotych­
czasowych, drogich i w rażliwych na działanie kuli.

Charakterystykę sprzętu do przepraw w różnych państwach podaje 
tablica II.

Dla zapewnienia wojskom dobrych dróg w  jaknajkrótszym  czasie  
i szybko budowanych m ostów w szystk ie państwa w yposażają swe oddzia­
ły  drogowe i kolejowe w środki techniczne dla jaknajszerszej m echani­
zacji i elektryfikacji prac drogowych i mostowych.

Rozwój przem ysłu budowy m aszyn w Z. S. S. R. już doprowadził, 
w edług zdania autora, do tego, że oddziały techniczne zaczną otrzym ywać 
m aszyny drogowe, kompresory, stacje elektryczne, tartaki, piły  m echa­
niczne i t. p. i sprzęt ten będzie podstawową częścią w yposażenia prze- 
dew szystkiem  oddziałów saperów.

R ównolegle z mechanizacją prac m ostowych uw ydatnił się duży roz­
wój najprostszych typów m ostów składanych, przeznaczonych specjalnie 
dla um ożliw ienia szybkiego otwarcia ruchu samochodowego.

Dla ułatwienia ruchu czołgów  w walce wprowadzone zostały w koń­
cu wojny św iatowej w armji angielskiej c z o ł g i  s a p e r s k i e  
przeznaczone dla urządzania przejść przez rowy i okopy.

Obecnie czołgi saperskie są składową częścią w szystkich jednostek  
czołgów  i mają za zadanie wykonanie różnorodnych prac technicznych pod 
ogniem  a mianowicie: urządzanie przejść przez rowy, zasypyw anie ro­
w ów, unieszkodliwianie min i t. p.

Rozwój ruchliwości i siły  ogniowej wojsk i środków napadu chem icz­
nego zw iększył w ym agania s z y b k i e g o  technicznego przygoto­
w ania obrony.

Łopata, drzewo i ziem ia dla umocnienia odcinka w warunkach obec­
nych w inny być uzupełniane m aszynam i, betonem i m etalem  dla przyspie­
szenia prac i wzmocnienia ochrony.

Do w yposażenia wojsk technicznych w eszły specjalne pługi dla w yko­
nyw ania różnych prac ziemnych i m aszyny dla robót betonowych. Pow ­
szechne zastosowanie znalazły budowle fortyfikacyjne z blachy fa listej 
i bloków betonowych. Budowa śchronów drewnianych standaryzuje się 
przez przygotow anie w tartakach na tyłach typowych' części, które są na­
stępnie składane na m iejscu budowy.

Chemiczne środki w alki w yw ołały potrzebę przystosowania schronów  
i pomieszczeń do obrony przeciwgazowej.

Poważny rozwój osiągnęły również środki dla szybkiej budowy 
przeszkód i zapór. Zjawiły się przeszkody przenośne, budowa sieci z dru­
tu kolczastego została zmechanizowana przez zastosow an ie. świdrów pne­
um atycznych, przez co odpada długotrwała praca przy zabijaniu kołków  
(szczególnie w twardym  lub przemarzłym gruncie); rzekomo taka m echa­
nizacja pracy, przy połączeniu z rozwijaniem  drutu z przyczepki trakto- 

* ra, pozwala na 8, a naw et 10-cio krotnie szybszą budowę przeszkód.
Szerokie zastosowanie znalazły środki m askowania, które będą uży-
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wane na polu walki i na głębokich tyłach w promieńiu działania lotnictwa  
nieprzyjacielskiego.

środki maskownicze, w  które wyposażona jest obecnie arm ja czerwo­
na, pozwalają na m askowanie broni, strzelców i wozów bojowych i są prze­
widziane do stałego tow arzyszenia im we w szystkich fazach w alki.

Specjalnego znaczenia nabiera potrzeba stosowania przeszkód prze- 
ciwczołgowych w postaci pól minowych i rowów oraz w szelkiego rodzaju 
zapór i zniszczeń.

W armji czerwonej zagadnieniu tem u poświęcone dużo uw agi i obec­
nie oddziały posiadają potrzebne środki dla szybkiego urządzania zapór, 
z reguły uzbrajanych minami.

Stałe stosowanie zapór i zniszczeń może często pozbawić wojska źró­
deł zaopatrzenia w wodę, tem bardziej, że istnieje uzasadniona możliwość 
stosow ania środków chemicznych i bakterjologicznych.

Arm ja czerwona jest też w yposażona w potrzebne środki hydro­
techniczne.

M echanizacja i elektryfikacja w ojsk technicznych armji czerwonej 
opiera się na stale w zrastającem  uprzem ysłowieniu gospodarki narodo­
wej Związku w drodze standaryzacji m aszyn i narzędzi mechanicznych 
stosowanych w wojsku i w  przem yśle pokojowym.

Streścił kpt. dypl. Z. Rokicki.

Przepraw y samochodów gąsienicowych przez m osty 
z koszów szańcowych.

Mjr. Poizier, Revue du Genie M ilitaire, grudzień 1932.

Kompanja saperów francuskich pod koniec roku zeszłego wykonała  
doświadczenie przeprawy samochodów gąsienicow ych przez m ost zbudowa­
ny z koszów szańcowych.

Przeszkodą do przybycia była rzeczka, m ająca 4,8 do 5 m. szerokości, 
oraz 0,90 m. głębokości. Poziom wody w ynosił około 40 cm.

Celem doświadczenia było zapoznanie saperów oraz kierowców z jeszcze 
jednym sposobem przeprawy przez wyrwy.

Brzegi rzeki były zakrzewione, dostarczyły zarówno kołków jak i w i­
kliny do koszy szańcowych; pletniaki oraz faszyn y m ogły być sporządzo­
ne na miejscu.

Most z koszów szańcowych został zbudowany z dwóch rzędów koszy, 
um ieszczonych na dnie rzeki, umocowanych zapomocą kołków, (ryś. 1).

Drugie piętro koszy było poprostu ułożone na stykach koszy dolnych  
w ten sposób, by pomost wypadł na w ysokości brzegów. N astępnie poukła­
dano poprzeczne 2j4 m etrowe faszyny, celem zapełnienia próżni pomiędzy 
koszam i a brzegiem , a także dła wyrównania całej górnej powierzchni po­
m iędzy koszami, F aszyny m iały też zadanie spojenia poprzecznego obu 
górnych rzędów koszy. Całość została pokrytą dwoma rzędami pletniaków, 
których końce dosięgały obydwóch brzegów rzeki. Kilka małych kołków



(O m 50 cm ), p rzytw ierd za ło  p łe tn iak i do fa sz y n , u n iem ożliw ia jąc  ich  
ew en tu a ln e  ześ lizg n ięc ie . N ak on iec  duże kolki 2 m etrow e, w b ite  na 1 m etr  
do dna rzek i, obram ow yw ały  zew n ętrzn ie  ca ły  m ost.

W szy stk ie  te  o strożn ośc i zo sta ły  nak azan e po próbnym  przejśc iu  po­
jazdu  7 to n n ego , k tóry  w jech a ł sk ośn ie  w  stosun ku  do osi m ostu , skutk iem  
czego  jedna z g ą sien ic  w y sz ła  poza  pom ost, co spow odow ało  ześ lizg n ięc ie  
się  au ta  do rzeki i przechy len ie  kilku koszy .

M ost, w zm ocn iony  jak  w y żej, pozw olił na p rzejśc ie  20 sam ochodów  
7 tonn ow ych  bez żadnego  uszk odzen ia . K osze, k tóre p rzyb iera ły  form ę  
zlekka ow alną podczas p rzejśc ia  sam ochodów , zaraz potem  od zysk iw ały  
sw ą fo rm ę poprzednią , n ie  w yk azu jąc  żadnej sta łe j  deform acji.

T ego  sam ego  dnia, na zakończen ie  dośw iadczen ia , p rzep uszczon o  s a ­
m ochód g ą sien ico w y  w a g i 11 tonn , k tóry  doskonale  p rzeszed ł przez m ost, 
rów nież n ie p o zo sta w ia ją c  żadnych  śladów  zn iek szta łcen ia  koszy.

D ośw iad czen ie  to  u s ta liło  n astęp u jące  zasad y , k tóre  m uszą być p rze­
strzeg a n e  przez sam ochody:

R y s . 2.

1-o —  sam ochód m usi być sk ierow an y  bardzo aku ratn ie  po osi m ostu .
2-o -  m usi przechodzić pow olną i regu larn ą  szyb k ośc ią  i przede-

w szy stk iem  un ikać zm ian y  kierunku.
K ażda zm ian a kierunku ze stron y  pojazdu pow oduje ro zerw an ie  p o ­

w ierzch n i i szyb k ie  rozrzu cen ie  całości.
Z drug iej stron y , o ile  chodzi o kon struk cję  m ostu , trzeb a  p rzed ew szy-  

stk iem  zapob iegać  w y k rzy w ien iu  się  k o szy , w  k tórych  p lecen ia  m u szą , o ile  
m ożności, p o zostaw ać  za w sze  w  pozycji p ionow ej, cel ten  o s ią g a  się  dla  
rzędów  dolnych przez p rzym ocow an ie  k o szy  do dna zapom oeą kołków , a dla

R ys . 1.



rzędów górnych przez obramowania kołkami, które zapobiegają ich prze­
chyleniu; jednakże praca tych ostatnich jest niew ystarczająca, o ile prze­
krzyw ienia już istniejące nie zostały w czas usunięte.

Jasnem  jest, że przy rzekach w  których nie da się wbić kołków, jak  
naprzykład przy gruncie skalistym , użytek m ostów z koszów szańcowych  
jest niem ożliwy, a w tedy, o ile głębokość na to pozwala, należy po pew ­
nym przygotowaniu brzegów, przeprowadzić samochody gąsienicow e  
wbród.

Próby użycia m ostów z koszy szańcowych dla przeprawy przez p ły t­
kie wody wozów gąsienicow ych były również czynione w roku 1923.

Kosze szańcowe były użyte w tej form ie, że pręty jednego wchodziły  
w plecionkę drugiego kosza. Poczynione obserwacje w ykazały, że:

1) średnica koszy nie powinna być więjcszą od 60 cm.
2) Łączenie 3-ch koszy przy długość każdego kosza 80 cm powo­

duje przejście gąsienic przez styki koszy, co jest bardzo niepożądane, na­
leży  w ięc używać połącz.enia 2-ch koszy i robić je dłuższe, t. j. od 1,2 do 
1,5 m.

3) N ależy dać boczną podporę, aby uniknąć przesuwania się i p ła­
szczenia koszy.

R ys. 3.

Inne doświadczenia przeprowadzone w r. 1925 w ysunęły następująco  
w nioski:

1) Kosze muszą być sporządzone starannie, o ile możliwości, z drze­
w a świeżo ściętego, w szczególności plecenia muszą być bardzo zw ar­
te i dobrze zakończone, średnica koszy została ustaloną na 60 cm.

2) Oba kosze poprzeczne powinny być łączone ze sobą w  ten sposób, 
że pręty jednego kosza muszą wchodzić w  plecenia drugiego, następnie 
zaś w inny być umocnione przez 2 żerdzie, przymocowane drutem do koł­
ków koszy.

3) O ile m ost musi się składać z kilku pięter koszy, to szerokość każ­
dego dolnego pokładu musi być szerszą od pokładu górnego.

Pokład górny, na który bezpośrednio naciskają gąsienice, w żadnym  
wypadku nie może się składać z koszy łączonych po 3 (długości 0,80 m ), 
lecz musi być z 2-ch koszy odpowiedniej długości (aby uniknąć nacisku  
gąsienic na styki koszy, jak podano w yżej).

4) Podpory boczne są niezbędne i m uszą być stworzone z kołków, 
umocowanych przy zewnętrznych końcach koszy i zw iązanych ze sobą za- 
pomocą żerdzi.

5) Związanie z brzegiem  oraz w ypełnienia próżnych przestrzeni po­
między koszam i musi być uskutecznione zapomocą faszyn.



6) U życie pleciaków, ułożonych wzdłuż przejścia gąsienic i umocnienie 
ich do kosźy wzmacnia m ost i zm niejsza jego zużycie.

7) Most z koszów szańcowych dobrze ułożony pozwała na przejście 
co najm niej 20 samochodów gąsienicowych.

8) U łożenie mostu o kilku piętrach absorbuje dość dużo czasu i ma. 
terjału, natom iast m ost, składający się z jednego rzędu koszy, układany 
naprzykład przez bagno, gdzie woda jest płytka, buduje się bardzo szyb­
ko i w ym aga daleko mniej m aterjału, czasu i pracy, niż budowa mostu  
tej sam ej długości przez wodę o pewnej głębokości.

Doświadczenia w ykazały poza tern, że samochody przy przeprawie 
przez m osty z koszy szańcowych powinny się posuwać pierwszym  bie­
giem , gdyż przy tej szybkości m osty te w ytrzym ują nawet nieuniknione 
lekkie zm iany kierunku; natom iast kilka przejazdów drugim biegiem  w y­
kazały, że bezpieczeństwo się znacznie zm niejsza, a m osty byłyby w  krót­
kim czasie zniszczone.

Jak widzim y, wnioski, poczynione na zasadzie doświadczeń w roku 
1932, mało co różnią się od wniosków poprzednich. Zastrzeżenie, że sa ­
mochody, muszą jechać akuratnie wzdłuż osi m ostu (co na praktyce jest 
bardzo trudnem ), wysunięto podczas doświadczeń tegorocznych z powo­
du, że wzmocnienia poprzeczne i boczne mostu nie były dostateczne. Głów­
ną naukę, którą można w yciągnąć z ostatnich doświadczeń, jest to, że 
po mostach z koszy szańcowych można przeprowadzać samochody o w a­
dze 11 tonn.

Ponieważ m ożliwe, że oddziały saperów podczas manewrów będą mu­
siały stosować tego rodzaju przeprawy, przeto redakcja Rev. du Genie 
podaje, w  pojaśnieniu redakcyjnem, poszczególne fazy  oraz czas trwania 
układania m ostu z koszy szańcowych w edług doświadczenia przeprowa­
dzonego w W ersalu w roku 1925 przed specjalną komisją.

Most został pi'zerzucony przez rów następujących wymiarów:
—  Szerokość płaszczyzny wodnej: 9,4 m.
— N ajw iększa głębokość: 0,9 m.
—  Spadek stromych brzegów m usiał być złagodzony aby dać dostęp 

wozom: roboty ziem ne w yniosły 3 nr.
—-  Most składał się z trzech pokładów:
1 pokład 'z 14 koszy (po 3 połączone kosze, długości 1 m 20 cm ), z któ­

rych w iększa część była zupełnie pogrążona w wodzie;
1 pokład z 15 koszy (po 4 kosze połączone), długości po 0 m 80 cm;
1 pokład wierzchni z 21 koszy (po 2 kosze połączone, długości po 

1 m 20 cm ).

Połączone kosze dolnego pokładu były umocowane do dna rowu za- 
pomocą 2-ch kołków, długości po 1 m 50 cm, które przebijały kosze u ich 
końców i zagłębiały się aż do górnej części plecenia.

Um ocowanie boczne było zrobione zapomocą kołków 3 m 50 cm dłu­
gości, wbitych przy koszach pokładu w yższego; kołki z każdej strony mo­
stu były łączone żerdzią, która była przymocowaną zapomocą kilku po­
chyłych kołków do zewnętrznej części mostu.

Zużycie m aterjału:



i 66 koszy szańcowych po 1 m 20 cm,
60 „  „ po 0 m- 60 cm,
20 faszyn
30 kołków po 1 m 50 cm,
40 „ po 3 m 50 cm,
40 żerdzi dla zmocowania koszy i umocnień bocznych.

Poza tem  zużyto 12 płeeiaków, które ułożono na powierzchni po­
kładu górnego.

Układanie mostu było wykonane przez 21 saperów. Kosze, faszyny  
oraz kołki były zawczasu przygotow ane w pobliżu obranego m iejsca prze­
prawy.

Budowa składała się z 3 faz:
1 f a z a  — czas: 1 godzina 40 minut.

13 ludzi do przenoszenia m aterjału na odległość około 10 metrów, 
8 ludzi do robót ziem nych na obydwóch brzegach.

2 f a z a  —  czas: 1 godzina 30 minut.
21 ludzi do łączenia koszy i przygotow ania kołków w dostatecz­
nej ilości, by móc rozpocząć budowę.

8 f a z a  —  czas: 3 godziny 30 minut.
1) Dwa zastępy, złożone z 4 ludzi do łączenia reszty  koszy.
2) Zastęp, złożony z 3 ludzi dla przygotow ania reszty kołków, za­

ostrzania ich i zaopatrzenia kołków 1 m 50 cm w  korony z dru­
tu na 20 cm od góry.

3) Zastęp, złożony z 4 ludzi, do przenoszenia koszy na m iejsce ro­
bót.

4) Zastęp, złożony z 4 ludzi, do um ieszczenia koszy.
5) Zastęp, złożony z 2 ludzi, do w bijania kołków um acniających ko­

sze pokładu spodniego.
Czwarty zastęp, po otrzym aniu od zastępu 3-ciego złożonych koszy, 

um ieszcza je na przeznaczonem m iejscu i ma do pomocy zastęp piąty, 
który następnie je umacnia. O ile kosze pływ ają, 2 ludzi z zastępu czwar­
tego pogrążają je zapomocą bosaków, w tedy gdy dwaj inni przyciskają  
je do poprzednich. P iąty  zastęp wbija kołki aż do poziomu wody, na­
stępnie umocowuje do nich kosze zapomocą korony z drutu, poczem do-
kańcza w bijanie kołków ,aż do zetknięcia się koszy z dnem.

Przy rozpoczęciu układania pokładu średniego trzeci zastęp przyno­
sił, a czw arty układał kosze spodnie, przymocowane kołkami i kładł na 
wierzch kosze pokładu średniego. Kosze pokładu górnego zostały uło­
żone po zakończeniu układania dwóch poprzednich pokładów. Dokończo­
no budowę przez ułożenie faszyn  i kołków wzm acniających, zapomocą 
w szystkich połączonych zastępów.

Reasumując, budowa wym ienionej przeprawy trwała:

transport m aterjału i roboty ziem ne 1 godz. 40 minut 
łączenie koszów i sporządzanie kołków 1 godz. 30 minut . 
budowa mostu 3 godz. 30 minut

r a z e m :  6 godz. 40 minut.



W n i o; s k i:

1) Kosze szańcowe mogą być z powodzeniem stosowane przy budo­
w ie m ostów, przeznaczonych do przeprawy pojazdów gąsienicow ych o w a­
dze nieprzew yższającej 11 tonn, przez strum ienie o dnie szlam owatym , 
gdy poziom wody nie przew yższa 1 m etra, jak również służą do prze­
praw przez błota.

2) Kosze szańcowe muszą być stosowane w form ie połączonych ko­
szy.

3) Pojazdy muszą się poruszać pierw szym  biegiem .

Podając pow yższe musim y stwierdzić, że praktyczne użycie koszy d o . 
przepraw ciężkich pojazdów gąsienicow ych może się okazać pomocne chy­
ba tylko w bardzo rzadkich wypadkach.

Budowa mniej więcej 10 m. b. mostu w  ciągu 7 godzin, z przygoto­
w anego m atarjału, nie jest zachęcającym  przykładem. Jednak przykład  
użycia koszy do budowy mostów ciężkich może być ciekawym przykładem, 
że nie ma m aterjału, którego pom ysłowy saper nie potrafi wykorzystać.

N a podkreślenie w reszcie zasługuje m yśl w ykorzystania koszy dla 
przekraczania płytkich bagien, przeprowadzenie doświadczeń w  tym  kie­
runku byłoby ciekawe.

Ch.

W yposażenie kaw alerji francuskiej w środki przeprawowe.
Iievue de Cavalerie: listopad/grudzień  1932 i Bulłetin B elge des Sciences

M ilitaires: marzec 1933.

K awalerja francuska, po studjach nad m aterjałem  przeprawowym  
prowadzonych od końca r. 1931, otrzym ała nowe w yposażenie typu Veyry.

Każdy pułk kaw alerji posiada drużynę kładkową z 3 łodzi Veyry.
Jedna łódź przewozi —  9 kaw alerzy stów;
na trzech łodziach można zbudować:

24 m etry kładki 0,60 m (przeprawa piesza rzędem ),
15 „ „ 1,20 m (kolumna piesza po 2 ),
12 „ „ 1,80 m (konie rzędem ),

9 „ m ostu 2,40 m (pojazdy do 1 T ).

Podczas ostatnich manewrów (8 —  10.IX ), 3-cia dyw izja kaw alerji, 
mając za zadanie ostateczne wypróbowanie nowego sprzętu, z powodze­
niem przeprawiła się przez Sekwanę z tern, że do budowy 60 m etrowego  
m ostu zostały  skoncentrowane drużyny w szystkich 6-ciu pułków.

Pułki kaw alerji przepraw iały w  tym  czasie swoje patrole przy po­
mocy worków Habert‘a.



W ten sposób, w edług zdania Revue de Cavalerie, zostało stw ierdzo­
ne, że kaw alerja francuska jest sam owystarczalna dla przeprawy swojej 
konnicy, za to trudności napotyka pułk zmotoryzowanych dragonów  
„portć“ i samochody pancerne, tak, że, zdaniem autorów, —  należy m y­
śleć o dodaniu do dywizji kaw alerji zm otoryzowanej kolumny pontonowej 
dla przeprawy jej elem entów zmotoryzowanych.

L t.
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IN ż . K A Z IM IE R Z  L E W IŃ SK I.

Rozchodzenie się radjowych.

Wstęp,

Kiedy w r. 1901 Marconi dokonał pierwszego połączenia m ię­
dzy Am eryką i Europą zapomocą fal elektrom agnetycznych, po­
łożył on kamień węgielny nietylko pod budowę potężnego dziś 
gm achu kom unikacji radioelektrycznej, ale także otworzył no­
we pole badań w dziedzinie znajomości otaczającej nas atm o­
sfery.

Już przed eksperym entem  Marconiego fizycy znali szereg 
właściwości elektrycznych a tm osfery ; z chwilą jednak gdy o trzy­
mano silne sygnały radjow e po drugiej stronie kuli ziemskiej 
powstała nowa teo rja : w arstw  zjoni^owanych górnej atm osfe­
ry. Z teo rja  tą  są związane nazwiska Kennelly‘ego, Heaviside‘a 
oraz ostatnio A ppleton‘a.

Heaviside wyobraził sobie, że naokoło ziemi (kulistego prze­
wodnika) istn ieje  drugi, koncentryczny przewodnik, zaś pom ię­
dzy niemi rozpościera się jednorodny ośrodek dielektryczny. 
Dwa te  równoległe przewodniki wyznaczają kulistą  drogę fa ­
lom radjow ym , k tóre w ten sposób rozchodzą się w dielektryku 
wzdłuż krzyw izny ziemskiej.

W m iarę pogłębiania znajomości zjawisk radjow ych tak  p ry ­
m ityw na teo rja  uległa znacznym przeobrażeniom. Obecny stan  
wiedzy da się określić w sposób następu jący : dokładnie i „na- 
pewno“ wie się niewiele; ciągłe jednak i s taranne obserw acje z ja­
wisk pozwoliły na sform ułowanie kilku hypotez, te  zaś w yjaśn ia­
ją  zupełnie dobrze większość zjawisk, połączonych z rozchodze­
niem się fal. Tak długo zaś dopóki jak iś fak t przeciwny nie oba­
li hypotezy — uznajem y ją  za słuszną. O hypotezach, sk ładają­
cych się na teo rję  rozchodzenia się fal, mówić będziemy jak  
o pewnikach naukowych, nie troszcząc się o dowód praw dy a b s o



lutnej. Niech nam wystarczy, że niema, narazie, dowodów prze­
ciwnych.

Przed przystąpieniem  jednakże do zasadniczego tem atu , 
w małym nawiasie przypom inam y elem entarne zasady niektó­
rych zjawisk ściśle związanych z rozchodzeniem się fal elektro­
m agnetycznych.

Jonizacja.

Atomy, z których tworzą się wszystkie ciała m aterjalne, 
składają się z ciężkich jąder — protonów oraz szeregu elektro­
nów, będących w nieustannym  ruchu wewnątrz atom u. E lek tro­
ny posiadają stw ierdzony doświadczalnie ujem ny ładunek elek­
tryczny 1,-57.10 "'kulom ba, m asa zaś ich wynosi 8,96.10' “'g ra ­
ma. P rotony noszą ładunki dodatnie i stanow ią główną część 
m asy atom u. Wybicie elektronu z atom u wym aga użycia pew­
nej siły. W stałym  dielektryku siła ta  musi być bardzo wielka, 
w przewodniku zaś znacznie m niejsza, ponieważ przyłożenie mi­
nimalnego napięcia powoduje przepływ elektronów od atom u do 
atom u, tworząc prąd elektryczny.

W. powietrzu i wogóle w gazach pod n i s k  i e m c i ś n i e ­
n i e m  elektrony odryw ają się przez przyłożenie niewielkich 
napięć elektrycznych. Pod* ciśnieniem atm osferycznem  jednak 
napięcie konieczne do tego znacznie w zrasta. Przyczyną oderwa­
nia się elektronów mogą być: 1) drgania elektrom agnetyczne 
bardzo wielkiej częstotliwości, jak  naprzykład promienie ultra- 
fiołkowe, 2) strum ień elektronów rozbijających atom y (joniza­
cja przez uderzenie).

Po w ytrąceniu pewnej ilości elektronów, gaz składa się:
1) z cząsteczek elektrycznie obojętnych, 2 ) cząsteczek nałado­
wanych dodatnio (dodatnich jonów ), oraz 8) z wmlnych elektro­
nów. Mówimy wtedy, że gaz je s t zjonizowany.

Rozpatrzym y teraz zachowanie się fal elektrom agnetycznych 
• przy przejściu z powietrza niezjonizowanego do z jonizowanego. 

Ma ono kolosalne znaczenie w rozchodzeniu się fal radjowych.

Zachowanie się fal elektromagnetycznych w ośrodku 
z jonizowanym.

W każdym gazie cząsteczki i elektrony znajdują  się w s ta ­
nie ciągłego ruchu. Ruch ten je s t ŵ ścisłym związku z cieplną



energ ją  gazu i u sta je  dopiero w tem peraturze absolutnego zera. 
W zjonizowanym gazie wolne elektrony są również w ruchu 
i choć nie w ibru ją one z pewną ściśle określoną częstotliwością, 
to istn ieje  jednak pewna częstotliwość średnia, z k tó rą  w ibru­
je  większość z nich. Ta częstotliwość średnia zależ.y od gęstości 
rozmieszczenia elektronów -w gazie.

Gdy teraz fala elektrom agnetyczna przechodzi przez ośrodek 
zjonizowany, wprawia ona elektrony w ruch dodatkowy. Ampli­
tuda jego w zrasta przy zbliżaniu się częstotliwości fali do śred­
niej częstotliwości d rgań  własnych elektronów, ze względu na 
zachodzące zjawisko rezonansu. E nerg ja  w ystarczająca do w pra­
wienia w ruch elektronów z częstotliwością zbliżoną do rezonan­
su je s t niewielka, lecz ze względu na znaczną am plitudę drgań 
powstanie dużo zderzeń i to wywoła wielkie s tra ty  energji. Przy 
tej częstotliwości więc (a zależy ona od gęstości elektronów) 
fala elektrom agnetyczna zostanie w zjonizowanym ośrodku b a r­
dzo silnie stłum iona i pochłonięta.

Ośrodek zjonizowany nie je s t  już doskonałym dielektrykiem . 
Przewodność jego zależy od częstotliwości, jeżeli bowiem wiele 
elektronów zdąży przeskoczyć z jednej molekuły do drugiej 
w ciągu jednego okresu zmiany przyłożonego pola elektryczne­
go, to wtedy' przewodność będzie wydawać się znaczną. Jeżeli 
zaś zwiększymy zastosowaną częstotliwość tak, że większość 
elektronów7 nie zdoła wykonać przeskoku wr ciągu jednego okre­
su — przewodność okaże się m niejszą. Ośrodki przewodzące m a­
ją  zaś, jak  wiemy, właściwość odbijania fal radjowych.

Jonizacja zm niejsza stalą  dielektryczną ośrodka, powodując 
refrakcję, czyli załamanie promienia przy przejściu z jednej 
w arstw y do drugiej. Im silniejsze je s t zmniejszenie stałej die­
lektrycznej — tern większe załamanie lub zagięcie.

Streśćm y teraz powyższe charak te ry styk i: 1) fala o czę­
stotliwości m niejszej od średniej częstotliwości własnej elektro­
nów zostanie w znacznej m ierze odbita od w arstw y zjonizowanej, 
jak  od lustra , ponieważ w arstw a stanowi dla niej dobry prze­
wodnik; 2) fala o częstotliwości równej w przybliżeniu średniej 
częstotliwości własnej elektronów przejdzie do wew nątrz ośrod­
ka, lecz zostanie w nim szybko pochłonięta; 3) fala  o częstotli­
wości większej od własnej częstotliwości przeciętnej elektronów7 
zostanie w części odbita, a w7 pewnej mierze załamana, przyczem 
załamanie zm niejsza się z rosnącą częstotliwością.



Te oto założenia stanow ią fundam ent współczesnej wiedzy 
o rozchodzeniu się fal elektrom agnetycznych na wielkich odle­
głościach.

Jonizacja atmosfery.

Ciśnienie atm osferyczne, najw iększe na powierzchni ziemi, 
zm niejsza się stopniowo z wysokością, aż do pewnych granic, 
poza którem i nie m am y już dostatecznych danych. Ciśnienie nie 
m a właściwie bezpośredniego wpływu na  rozchodzenie się fal 
elektrom agnetycznych, od niego jednakże zależy jonizacja atm o­
sfery  i zjaw iska z nią związane. O ile więc przy norm alnem  ci­
śnieniu atm osferycznem  powietrze je s t prawne doskonałym die­
lektrykiem , to przy niższem ciśnieniu jonizuje się, trac i część 
własności dielektrycznych i t. d.

Na rozchodzenie fal wpływ m a t. zw. gęstość jonizacji, wy­
rażająca stosunek ilości cząsteczek z jonizowanych do niez joni­
zowanych. Gęstość ta  nie ma nic wspólnego z ciśnieniem atm o­
sferycznem , przeciwnie, najczęściej spotyka się dużą gęstość jo­
nizacji właśnie w gazach rozrzedzonych.

Dalszą ważną kw est ją  je s t  dejonizacja, czyli powrót gazu do 
stanu normalnego, po odjęciu przyczyny jonizacji. P rzy niskiem 
ciśnieniu gazu oraz dużej gęstości jonizacji proces ten  może za­
chodzić bardzo powoli, co ma, jak  zobaczymy, duży wpływ na 
odbiór fal radjowyeh.

Dwie warstwy zjonizowane.

Niezbite dane doświadczalne dają  świadectwo istnienia 
dwuch w arstw  zjonizowanych w atm osferze ziemskiej. Niższa 
w arstw a, na wysokości 80 — 100 kilometrów, pow staje nasku- 
tek  bom bardowania korpuskularnego, pochodzącego od słońca; 
w arstw a wyższa, na wysokości 200 -— 300 kilometrów, m a swą 
przyczynę w promieniowaniu ultra-fiołkowem  słońca.

W ciągu dnia w arstw y zniżają się w m iarę postępu jonizacji. 
W nocy zachodzi zjawisko odwrotne. W niższej w arstw ie joni­
zacja i dejonizacja zbiegają się dość ściśle z przyczyną, jak a  je 
wywołuje, ponieważ gaz je s t tu  gęsty. Przenikanie fali radjo- 
wej do tego ośrodka je s t połączone zwykle z dużem je j stłum ie­
niem. Na większych wysokościach ciśnienie je s t n iniejsze; de­
jonizacja następuje bardzo powoli i po zachodzie słońca m usi



upłynąć wiele czasu, zanim atm osfera  przejdzie do warunków 
właściwych całkowitej ciemności.

Skutki naturalnej częstotliwości zderzeń elektronów 
w niższej warstwie zjonizowanej.

N astępujący fak t fizyczny ma olbrzymi wpływ na podział fał 
według sposobów ich rozchodzenia się.

W dolnej w arstw ie zjonizowanej ciśnienie atm osferyczne je s t 
tego rodzaju, że średni czas między następującem i po sobie zde­
rzeniam i elektronów z cząsteczkami gazu odpowiada częstotliwo­
ści około 1 m iljona okresów n a  sekundę (długość fali —  300 m e­
trów ). Jak  już wyżej zaznaczyliśmy, fale o częstotliwości m niej­
szej od te j częstotliwości przeciętnej zderzeń odbijają  się od t a ­
kiej w arstw y, zaś fale o częstotliwości zbliżonej do tej częstotli­
wości krytycznej zostają praw ie całkowicie pochłonięte. Fale 
o częstotliwości wyższej przechodzą przez dolną w arstw ę, lecz 
również cierpią w skutek pochłaniania i zaginania. Zjawisko to 
je s t nadzwyczaj ważne: częstotliwość w łasna niższej w arstw y 
zjonizowanej wyznacza bowiem granicę podziału między dwoma 
sposobami rozchodzenia się fal.

Z radj owego punktu widzenia możemy więc wyobrazić sobie 
atm osferę jako dwie koncentryczne kule otaczające ziemię. W ła­
sności odbijające i refrakcy jne (załam ujące —  względnie zagi­
nające) tych kul zm ieniają się w  związku z położeniem słońca 
na niebie. Niższa w arstw a odbija w szystkie fale dłuższe od fali 
krytycznej i ponieważ przem iany w te j w arstw ie następu ją  b a r­
dzo szybko po zmianie działalności słońca, rozchodzenie fal dłu­
gich je s t w ścisłym związku z porą dnia i roku. Fale krótsze od 
fali krytycznej przechodzą przez niższą w arstw ę zjonizowaną, 
podlegając zresztą pewnemu stłum ieniu i refrakcji i dosta ją  się 
do drugiej, wyższej w arstw y. D ruga s tre fa  częściowo zagina 
fale krótkie zpowrotem do ziemi, częściowo zaś absorbuje oraz 
przepuszcza, co łączy się z ich ostateczną u tra tą  dla rad ioko­
m unikacji.

Po tym  krótkim  przeglądzie możemy przystąpić do bliższej 
analizy mechanizm u rozchodzenia się fal, w związku z daleko­
siężną kom unikacją rad j ową na falach długich i krótkich, jak  
też w łączności z ograniczonym zakresem  działania fal k ry tycz­
nych oraz ultra-krótkich .



Zakres użytecznych długości fal radjowych rozciąga się obec­
nie od mniej więcej 30.000 m etrów w dół aż do ułam ka m etra. 
Widmo tych  fal 4a się, z punktu widzenia rozchodzenia, podzie­
lić na cztery zakresy:

1. Zakres fal długich i średnich =  30000 — 400 m etrów
2. Zakres fal krytycznych =  400 —  150
3. Zakres fal krótkich =  150 —  10
4. Zakres' fal ultra-krótkich  — poniżej 10

Zakres fal długich.

Zarówno ziemia jak  i dolna w arstw a z jonizowana posiadają 
dla fal długich i średnich własności dobrych przewodników, roz-

Rys. 1.

chodzenie ich odbywa się więc wzdłuż kulistej linji tran sm isy j­
nej, wyznaczonej przez te  dwa elementy. Ponieważ stan  niższej 
w arstw y odpowiada niemal bez opóźnienia działalności słońca, 
zmiany dzienne i nocne na tych falach związane są ściśle z rze­
czywistą godziną doby.

W rozchodzeniu na wielkie przestrzenie głównym czynnikiem 
wchodzącym w grę je s t tłum ienie. Zależność siły sygnału od od­
ległości podaje krzyw a z rys. 1.

Krzywa z rys. 2 wskazuje zasięg całego widma fal radjowych, 
przy jednakowej mocy w antenie. Widać tam , między innemi, 
że dla kom unikacji na najw iększe możliwe odległości, rzędu po­
łowy obwodu kuli ziemskiej, z omawianego zakresu nadają  się 
najlepiej fale powyżej 15000 metrów.



Krytyczny zakres fal.

Zakres ten zawiera fale o długości odpowiadającej częstotli­
wości zderzeń elektronów niższej w arstw y zjonizowanej. Je s t to 
przejście od odrębnych właściwości fal długich do fal krótkich. 
Najlepsze wyniki osiąga się tu  dla służby lokalnej (naprzykład 
rad jo fon ji), w ykorzystując zasięg bezpośredni, t. j. rozchodzenie 
się fal wzdłuż powierzchni ziemi. Fale wysłane pod większym 
nieco kątem  do poziomu zostają, w ciągu dnia, bezapelacyjnie 
pochłonięte przez dolną w arstw ę z jonizowaną. Z nastaniem  
zmroku, dolna w arstw a szybko się dejonizuje i fale tego zakre­

s u  przedostają się do w arstw y wyższej, skąd odbite, pokryw ają

znacznie większy zasięg, dając znane każdemu radjosłuchaczo- 
wi zjawisko nagłego wzrostu wieczornego siły -odbioru średnio- 
falowych stacyj radjofonicznych.

Fale te mogą przenikać poprzez dolną w arstw ę zjonizowaną, 
ponieważ pomiędzy dwoma zderzeniami elektronów upływa prze­
ciętnie dość czasu w ystarczającego na kilka okresów drgań wiel­
kiej częstotliwości. Dolna w arstw a tłum i jednak w pewnym 
stopniu przechodzące fale, które następnie podążają do drugiej 
w arstw y, gdzie albo zaginają się dostatecznie aby powrócić na 
ziemię, oczywiście po powtórnem  przejściu przez w arstw ę dol­
ną, albo też przebija ją  ją  i są nazawsze stracone.

Zmiana gęstości elektronów górnej w arstw y zjonizowanej 
nie postępuje szybko za ruchem  słońca, ponieważ jak  już wspom­
nieliśmy, przy niskich ciśnieniach proces dejonizacji odbywa się 
dość powolnie, rozciągając się na szereg godzin po zachodzie słoń­
ca. W arunki rozchodzenia się fal krótkich, choć więc zależne od

Zakres fal krótkich.

R ys.  2.



św iatła czy ciemności, nie zm ieniają się ściśle w tak t tyęh o s ta t­
nich i związek między przyczyną i skutkiem  jes t tu  mniej oczy­
wisty.

Strefy martwe.

E nerg ja  wypromieniowana przez antenę nadawczą poziomo, 
wzdłuż powierzchni globu, szybko się zatraca naskutek wielkich

\

Rys. 3.

s tra t  w ziemi i w ten  sposób pokrywa tylko bardzo niewielki za­
sięg na falach krótkich. Promieniowanie pod niewielkim kątem , 
w ystarczającym  jednak aby uniknąć absorbcji przez ziemię, w ej­
dzie do dolnej w arstw y, ulegnie tam  pewnemu osłabieniu, dojdzie 
do w arstw y górnej skąd, po zagięciu, powróci do jakiegoś odda­

lonego punktu na kuli ziemskiej. Fale wy promieniowane zaś pod 
dużym kątem  do poziomu nie zaginają się dostatecznie w w ar­
stw ach zjonizowanych aby powrócić na ziemię. Z rys. 3 widać, 
że między punktem , gdzie promieniowanie przyziemne zostaje 
zupełnie stłumione, a odległością, gdzie pierwsze promienie po-



w racają na ziemię, po podróży poprzez w arstw y zjonizowane, 
istn ieje  pewna przestrzeń, niepokryta przez żadne promieniowa­
nie. Je s t to t. zw. s tre fa  m artw a. W strefie  te j je s t niemożliwą 
jakakolwiek pewna kom unikacja radjow a na danej fali, gdyż do­
chodzą tu  tylko nieregularne promienie rozproszone, o czem bę­
dzie mowa niżej. Krzywą siły pola elektrycznego zależnie od od­
ległości widzimy na rys. 4, gdzie p. A oznacza granicę prom ie­
niowania powierzchniowego, a p. B m iejsce nadejścia pierwszych 
sygnałów odbitych. AB —  to s tre fa  m artw a.

Dla fal dłuższych od 100 m etrów  często niem a wcale s tre fy  
m artw ej, lecz tylko wyraźne osłabienie odbioru w odpowiednim 
obszarze. P rzy falach zato rzędu 20 m etrów stre fa  m artw a roz­
ciąga się nieraz na tysiące kilometrów, gdy większa część prze- 
bywanej drogi je s t  naświetlona, a gdy droga ta  je s t całkowicie 
w ciemności promienie te  często wogóle nie pow racają już wię­
cej na ziemię, na najw iększej naw et odległości. Obszar s tre fy  
m artw ej zmienia się znacznie z długością fali, porą roku, godzi­
ną dnia i t. d.

Rozproszenie fal.

Zjawisko rozproszenia je s t najbardziej widoczne w strefie  
m artw ej, choć ślady jego można w ykryć niemal wszędzie i zaw­
sze. Polega ono na  tern, że przechodząca fala wpraw ia w d rga­
nia poszczególne chm ury elektronów. W ynika stąd  w tórne pro­
mieniowanie, odrębne od odbicia, rozchodzi ono się bowiem we 
wszelkich dowolnych kierunkach. Rozproszenie fal radjowych 
jes t więc analogiczne do dyfuzji św iatła po naśw ietleniu po­
wierzchni m atowej.

S tacje gonjom etryczne, znajdujące się w zakresie promienio­
wania rozproszonego, nie mogą wykazać rzeczywistego położe­
nia stacji nadawczej. Błędy w oznaczeniach dochodzą nieraz do 
tysiąca kilometrów. Pom iary w ykazują punkt z którego prom ie­
niowanie rozproszone wzięło swój początek, t. j. z pewnego m iej­
sca na niebie, odniesionego do ziemi pod względem długości 
i szerokości geograficznej.

Rozchodzenie się na wielkich odległościach.

Obszar położony poza s tre fą  m artw ą „naśw ietlony" jest 
przez promienie, które uległy wielokrotnem u odbiciu i przycho­



dzą wskutek tego pod różnemi kątam i. Płom ienie te są rozm ai­
cie stłumione, przyczem fale nadchodzące pod dużym kątem  są 
zwykle bardziej słumione naskutek większej ilości przejść i od­
bić od w arstw  zjonizowanych. Widać stąd, że najkorzystn iejsze­
mu dla komunikacji dalekosiężnej są promienie opuszczające na­
dajnik pod bardzo ostrym  kątem . Skuteczny system  antenowy 
powinien więc koncentrować promieniowanie między 3° a 15".

Biorąc pod uwagę w szystkie skomplikowane czynniki, wpły­
wające na rozchodzenie się fal krótkich, widzimy, że wybór fali 
dla danej radjokom unikacji je s t niełatwy. Trudno opierać się na 
przesłankach teoretycznych, należy raczej wykorzystać istnie­
jące doświadczenie i wykonać szereg prób celem dostosowania 
się do istniejących warunków. Dla wyeliminowania ryzyka zro­
bione zostały przez Eckersleya oraz Tremellena specjalne mapy 
kuli ziemskiej, uwzględniające pory roku oraz stan naświetlenia 
przestrzeni pomiędzy danemi punktam i. Omówienie jednakże 
1 dyskusja tych m ap wychodzi poza ram y niniejszego artykułu.

Fale ultra krótkie.

Zakres ten obejm uje fale, promienie k tórych nigdy nie w ra­
cają na ziemię naskutek refrakcji w górnej w arstw ie zjonizowa- 
nej. Zjawisko to można objaśnić w sposób następujący. R efrak­
cja zależy od stałej dielektrycznej ośrodka (ta  zaś od. stopnia jo­
nizacji) oraz długości fali. Przy skracaniu fali zmniejsza się zdol­
ność zaginania promieni, aż wreszcie dla fal poniżej 12 m etrów 
promień wysłany naw et stycznie do globu ziemskiego uderza 
górną warstw ę zjonizowaną jeszcze pod kątem  zbyt wielkim dla 
zagięcia zpowrotem na ziemię.

Choć fale rzędu 8 m etrów  i niżej były nieraz przypadkowo 
odbierane na wielkich odległościach, praktycznie zakres fal ul- 
tra-k tró tk ich  pokrywa się z zasięgiem  optycznym. Zachowanie 
tych fal wogóle wskazuje na podobieństwa z promieniami 
optycznemi, za w yjątkiem  tego, że nie podlegają one absorbcji 
przez mgłę lub przedmioty nieprzezroczyste, pod warunkiem  
jednak, że w ym iary tych ostatnich nie będą dużo większe od d łu­
gości stosowanej fali. Fale u ltra-kró tk ie m ają specjalne pole uży­
teczności, nie nadają  się jednak, w obecnym stanie wiedzy, dla 
kom unikacji na średnie i wielkie odległości. O statnio dokonane 
eksperym enty Marconiego w ydają się przeczyć tym  wnioskom



— należy jednak poczekać na potwierdzenie wyników, skutkiem  
których może być odkrycie dalszych s tre f  z jonizowanych.

Pozostaje nam omówić jeszcze kilka cech charak terystycz­
nych rozchodzenia się i odbioru fal krótkich. Należą do nich ko­
lejno: fading, echa i trzaski atm osferyczne.

m
Fading.

Fading — wyraz angielski s p o p u la ry z o w a n jr  przez radjo, 
oznacza poprostu zanikanie. Trudno obecnie używać term inu 
polskiego, będzie on bowiem prawdopodobnie — mały paradoks
— mniej zrozumiałym. Fading spotyka się więc na wszystkich 
falach, rozchodzenie których jes t zależne od stanu jonizacji w yż­
szych w arstw  atm osfer. Jonizacja je s t elementem zmiennym 
i dlatego sygnał otrzym any naskutek odbicia musi, z n a tu ry  rze­
czy, podlegać wahaniom pod względem siły odbioru. Fadingowi 
nie podlegają prawie wcale fale długie: rozchodzenie się ich jes t 
związane z dolną w arstw ą zjonizowaną i odbiór ich, choć o wa­
hającej się sile, nie podlega niespodziankom. Fading dotyczy więc 
głównie fal krótkich, przyczem rozróżnić należy trzy  rodzaje 
zanikania odbioru:

całkowite uniemożliwienie kom unikacji na przeciąg wielu 
godzin,

powolne wahania sygnałów,
szybkie w ahania sygnałów.

Fading całkowity.

Całkowite zanikanie sygnału zdarza się często gdy droga fal 
radjowych przechodzi blisko biegunów m agnetycznych. Trw a 
ono nieraz po dwa dni lub więcej. Okresy fadingu są połączone 
i  aktyw nością burz m agnetycznych, a te ostatn ie znowu zależą 
w dużej mierze od plam słonecznych, które m ają 27-dniowy 
okres zmian, czas jednego obrotu słońca. System atyczne bada­
nia związku pomiędzy fadingiem  a plamami słonecznemi i b u ­
rzam i m agnetycznem i wykazały pewne ciekawe właściwości. 
Przedew szystkiem  tylko plamy położone centralnie na kuli sło­
necznej m ają  wpływ na fading, dalej oddziaływanie na sygnały 
radjowe odbywa się z opóźnieniem trzydniowem, co oznaczałoby, 
że działa tu  czynnik inny niż światło, o znacznie m niejszej od 
niego szybkości. Wielkość plam słonecznych nie wiąże się bez­



pośrednio z natężeniem  fadingu i wiele dużych plam przeszło bez 
wpływu. Ziemskie bieguny m agnetyczne w pływ ają na fading 
dlatego, że k ieru ją  one nadchodzący od słońca czynnik działają­
cy (prawdopodobnie rodzaj promieniowania korpuskularnego) 
w stronę większego skupienia linij m agnetycznych.

Fading całkowity przypisują*zwiększonemu tłum ieniu nasku- 
tek wzmożonej jonizacji dolnej w arstw y. Jako dowód służy tu  
fak t, że fale krótkie podlegają mu w słabszym stopniu. Zwięk­
szona jonizacja podczas okresów fadingu całkowitego pobudziła 
eksperym entatorów  do prób nad kom unikacją zapomocą fal ul- 
tra-kró tk ich . Spodziewali się oni, że wzmocnione zjonizowanie 
da większe zaginanie promieni i zmusi fale u ltra-kró tk ie do pow­
ro tu  na ziemię. Dotychczas jednak otrzym ano wyniki negatyw ne 
i nie znaleziono żadnego sposobu na zwalczenie tego rodzaju 
fadingu.

Fading powolny i fading szybki.

Przyczyny fadingu powolnego i fadingu szybkiego są zasad­
niczo jednakowe, a mianowicie: in terferencje  między poszczegól- 
nemi promieniami oraz zmiany w polaryzacji fal elektrom agne­
tycznych. Rozpatrzm y najpierw  in terferencje  promieni. Jak  za­
znaczyliśmy już poprzednio dalekosiężny sygnał krótkofalow y nie 
składa się zwykle z jednego promienia, lecz polega często na dwu 
lub więcej wiązkach, nadchodzących do celu różnemi drogami. 
O trzym ane drgania są względem siebie poprzesuwane w czasie 
(fazie) i otrzym ane pole wypadkowe, zależnie od faz, zmienia się 
od sumy do różnicy natężeń poszczególnych promieni — a stąd 
wahania. P raktyczne obserw acje wykazały jednak, że zmiany 
natężenia siły sygnału są większe niżby to wynikało z powyż­
szego rozumowania. Dochodzi więc tu  jeszcze dodatkowa p rzy ­
czyna, zm iana polaryzacji fal elektrom agnetycznych ’). Używa­
jąc  anteny pionowej odbiera się tylko fale spolaryzowane piono­
wo lub posiadające pewną składową pionową. W raz ze zmianą

’) Polaryzacja fal elekrom agnetycznych. E lektrom agnetyczne fa le  
św ietlne są zasadniczo niespolaryzowane. W ibracje odbywają się bowiem  
we w szystkich kierunkach, ze względu na to, że źródło św iatła jest w ie l­
kie w porównaniu z długością fa li, składa się ono więc z w ielu elektronów  
wibrujących w przypadkowych kierunkach. F ale elektrom agnetyczne radjo- 
we, wytworzone przez antenę nadawczą, mają składową m agnetyczną pola



tej składowej siła odbioru ulega naturaln ie wahaniom, dodając 
te  osta tn ie  do końcowego efektu  fadingu.

W różnych punktach przestrzeni skutki fadingu różnią się 
znacznie i to na bardzo niewielkich odległoścfach.' Można więc, 
w pewnej mierze, uniknąć tego rodzaju fadingu przez zastoso­
wanie dość prostych środków:

a) przez użycie anten zarówno pionowych jak  i poziomych,
b) sumowanie energji otrzym anej w kilku antenach rozmie­

szczonych na odpowiednich odległościach..
Szybki fading zdarza się również kiedy stac ja  odbiorcza znaj­

duje się blisko granicy s tre fy  m artw ej. Bardzo niewielkie róż­
nice w jonizacji w ystarczają  w tedy do zmiany kierunku odbi­
tych promieni i chwilowego przesunięcia zakresu s tre fy  m ar­
tw ej.

W pewnem określonem m iejscu fading je s t rozm aity na f a ­
lach różniących się od siebie o zaledwie kilka lub kilkanaście 
cykli. Jeżeli fading został spowodowany przez in terferencje  po­
między promieniami, to powyższe zjawisko je s t zupełnie zrozu­
miałe, ponieważ zaginanie promieni je s t zależne od długości ich 
fali i maleńkie różnice w jej długości (a więc w zaginaniu) zmie­
n iają  drogi poszczególnych wiązek, a w związku z tern i fading. 
Stąd widać, że sygnał ciągły, niemodulowany, cierpi więcej na­
skutek fadingu od fali modulowanej. Ta osta tn ia  bowiem wym a­
ga tran sm isji całego widma częstotliwości, skąd pewna szansa 
przesiania choć części widma bez osłabienia, ponieważ poszcze­
gólne częstotliwości przechodzą odrębnemi drogami. Choć jed­
nak z powyższego m echanizm u rozchodzenia się fali modulowa­
nej wynika sam przez się m niejszy fading ogólny, to jednak 
sygnały modulowane odbierane są w sposób zniekształcony. Ze­
spół tych zjaw isk nazywam y f a d i n g i e m  s e l e k t y  w- 
n y m. T ransm isja  mowy, muzyki lub obrazów cierpi n a jb a r­
dziej właśnie w skutek fadingu selektywnego.

Znamy jeszcze inny rodzaj fadingu. P rzy odbiorze obserw u­
je się, że fa la  nośna stacji przychodzi z pełną siłą, podczas gdy

wibrującą w określonym kierunku (zależnym  od kształtu  i położenia an­
teny) i składową elektryczną pola wibrującą w kierunku prostopadłym  do 
poprzedniego. O falach takich mówi się, że są spolaryzowane; za pła­
szczyznę polaryzacji przyjm uje się płaszczyznę składowej elektrycznej. 
Norm alnie jest to płaszczyzna pionowa o kierunku zgodnym z rozchodze­
niem się fali.



m odulacja zanika prawie zupełnie. Przyczną tego dziwnego z ja­
wiska je s t przesunięcie fazy bocznych w stęg modulacji wzglę­
dem fali nośnej. Można bowiem dowieść, że gdy faza w stęg bocz­
nych przesunie się w czasie o ćwierć okresu, t. j. o 90", to w te­
dy m odulacja zanika prawie całkowicie.

Fading jes t najtrudn iejszą do pokonania przeszkodą w ko­
m unikacji krótkofalowej. Je s t on wszechobecny: wr każdej po­
rze doby i roku, na każdej fali i w każdem m iejscu globu. Zm u­
sza on do dawania stacjom  nadawczym nadm iaru rozporządzał - 
nej mocy oraz stosowania autom atycznej regulacji siły odbioru 
w odbiornikach. Nowoczesna technika usunęła wiele trudności, 
związanych z fadingiem  i dobry odbiornik daje dziś stały  poziom 
sygnału przez całą dobę i to z „jakością" dostateczną dla tele- 
1‘onji handlowej.

Echa.

Przy odbiorze fal krótkich spotykam y się często ze zjaw i­
skiem „echa". Polega ono na tern, że gdy wyśle się jeden sy­
gnał ze stacji nadawczej, w odbiorniku otrzym uje się takich sy­
gnałów dwa i więcej. Echa radjowe zresztą nie w ytw arzają się 
tą  sam ą drogą, co echa akustyczne, t. j. przez odbicie od większe­
go przedm iotu i powrót wzdłuż przebytej już raz drogi.

Echa słyszane być mogą zarówno na falach długich, jak  k ró t­
kich, na tych ostatnich jednak zdarzają się o wiele częściej i w 
silniejszym  stopniu. Można je podzielić na trzy  kategorje : 

Echa spóźnione,
Echa 1/7 sekundy,
Echa szybkie i wielokrotne.

Echa spóźnione.

Echa bardzo spóźnione, zwane także echami Storm era, po­
nieważ słynny ten uczony norweski, badacz zorzy polarnej, od­
kry ł je  po raz pierwszy, pojaw iają się w 10 i więcej sekund po 
sygnale i w postaci bardzo zniekształconej. W związku z temi 
echami wysunięto szereg teoryj, m ających usprawiedliwić ich 
istnienie, naw et odbicie od księżyca było brane pod uwagę, żad­
na jednakże z podanych teoryj nie je s t całkowicie zadawalnia- 
jąca. Echa te  nie są praktycznie szkodliwe w radjokom unika- 
cji i in teresu ją  raczej fizyka niż radjotechnika.



Echa V? sekundy.

Echa te, zwane jeszcze okólnemi (naokoło św iata), są wyni­
kiem odbioru sygnału, który  zrobił dodatkową podróż naokoło 
kuli ziemskiej. Jeżeli stan  w arstw  zjonizowanych jes t odpowied­
ni, to stac ja  odbiorcza o trzym uje dodatkowy sygnał po upływie 
V? sekundy po sygnale pierwszym. Echa tego rodzaju są uciążli­
we, ponieważ nie można ich wyeliminować zapomocą urządzeń 
odbiorczych kierunkowych.

Drugim, zbliżonym rodzajem  echa je s t echo krótsze od V? se­
kundy. Je s t to sygnał, k tóry okrążył ziemię w kierunku odw rot­
nym do normalnego. Stosowane zazwyczaj anteny kierunkowe 
usuw ają ten rodzaj echa z łatwością.

Echa szybkie i wielokrotne.

Przyczyną tego rodzaju echa je s t znowu podróż sygnału 
wzdłuż różnych dróg. Echa te  następu ją  zwykle tak  szybko po 
sygnale właściwym, że dają  wrażenie tyłko pewnego przedłuże­
nia sygnału, ucho nie je s t wr stanie rozróżnić przerw y między 
poszczególnemi impulsami. Dopierp przesyłanie obrazów drogą 
radjow ą doprowadziło badaczy do stw ierdzenia właściwej p rzy­
czyny zniekształcenia. O trzym ywane tą  drogą litery  druku lub 
ilustracje  wykazują często rozdwojenie i jakby  przesunięcie dwu 
nałożonych na siebie obrazków.

Echa szybkie są wynikiem różnicy w drodze przyby tej przez 
poszczególne promienie. Drogą badania interwałów czasu m ię­
dzy sygnałem  a echami obliczono dokładnie wysokość s tre f  zjo­
nizowanych i zbadano niektóre ich własności.

Do ech wielokrotnych dodają się jeszcze sygnały pochodzą­
ce z rozproszenia. Gdy silne rozproszenie istnieje, sygnały są 
rzeczywiście przedłużone i wynika stąd  ton w słuchawkach, ana­
logiczny do dźwięku w pustym  pokoju. Rozproszenie daje sygna­
łowi „tło“ akustyczne, podobne do tła wytw arzanego w próżnym, 
niczem nie obwieszonym pokoju.

Trzaski atmosferyczne.

Trzaski atm osferyczne najbardziej są uciążliwe na falach 
długich. O falach krótkich opinja powszechna mniema, że są wol­
ne od tego nieprzyjem nego tow arzystw a. Nie je s t to zupełnie



\ n Łączność.

ścisłe. W rzeczywistości trzask i są dość silne i na falach k ró t­
kich i dopiero zakres od 17 m etrów  w dół je s t od nich wol­
ny. Z drugiej strony  na falach tego rzędu mamy znaczny wzrost 
szumu z maszyn elektrycznych, m agnet i luźnych kontaktów  
m echanicznych.

Trzaski atm osferyczne są to zakłócenia w dolnej warstw ie 
z jon izow anej; pochodzą one zazwyczaj z dwuch źródeł. Prze- 
dewszystkiem  źródła m ają  charak te r lokalny, jak  pioruny i w y­
ładowania atm osferyczne — w klim atach um iarkowanych nie 
je s t to zbyt uciążliwe, daje się natom iast poważnie we znaki w 
klim atach tropikalnych.

Trzaski, k tóre są tak  szkodliwe dla handlowej radjokom uni- 
kacji, pochodzą z obszarów tropikalnych. Pięć je s t głównych 
ośrodków: Północna A fryka, Ind je, Półwysep M alajski, Północ­
na A u stra lja  oraz kanał Panam ski. Ośrodki te poruszają się 
perjodycznie wraz ze słońcem, przesuw ając się o mniej więcej 
10° na północ podczas naszego la ta  i o 10° na południe podczas 
naszej zimy.

Im pulsy wyładowań atm osferycznych są bardzo rozm aitego 
charakteru , lecz ponieważ czoła ich fali są zazwyczaj strom e, 
da ją  one widmo o niezwykle szerokim zakresie fal (impuls od­
powiada nieskończonemu szeregowi częstotliwości perjodycz- 
nych). Trzaski można więc przyrównać do przeszkadzającej s ta ­
cji nadawczej, prom ieniującej pewną moc na wszystkich czę­
stotliwościach.

W strefach  tropikalnych fale rzędu 100 m etrów  najbardziej 
cierpią naskutek trzasków  atm osferycznych i naw et jeszcze na 
30 m etrach przeszkody są znaczne w każdej porze doby i ro­
ku. Ciekawem je s t zjawisko, że stacje znajdujące się blisko 
ośrodków przeszkód cierpią mniej naskutek  nich niż stacje  po­
łożone o wiele dalej. Przyczyną tego zachowania je s t to, że 
pierwsze znajdują się zapewne w „srefie m artw e j“ trzasków  
i są przez nie omijane.

Zakończenie.

D otykając powierzchownie zagadnień rozchodzenia się fal 
elektrom agnetycznych, obserw ujem y narodziny nowej wiedzy: 
o ustro ju  elektrycznym  wyższej atm osfery. Z punktu widzenia 
ściśle naukowego wiedza ta  je s t dopiero w zalążkach. N atom iast



stan  jej obecny w ystarcza w dużej mierze radjotechnikow i dla 
technicznej eksploatacji dalekosiężnych połączeń bezdrutowych. 
Dalsze badania fizyczne rzucą jeszcze wiele św iatła na niektóre 
ciemne punkty obserwowanych zjawisk i przyczynią się może 
do wyjścia z empirycznych i przypadkowych m etod dzisiejsze­
go' postępowania.
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MJR. INŻ. K AZIM IER Z K R U L ISZ .

Międzynarodowa konwencja 
telekomunikacyjna.

W dziedzinie międzynarowego użytkowania środków teleko­
m unikacyjnych obowiązują dotychczas dwie konwencje: mię­
dzynarodowa konwencja telegraficzna (Petersburg  1875 r.) 
i m iędzynarodowa konwencja radjotelegraficzna (W aszyngton 
1927 r .) . Obie te konwencje uzupełnione są regulaminsftni, zawie­
raj ącemi szczegółowe postanowienia z dziedziny techniki, służ­
by ruchu i rozliczeń pieniężnych, dotyczących danego działu te ­
lekom unikacji.

Wobec tego, że oba działy kom unikacji elektrycznej d ru to ­
wej i bezdrutowej zazębiają się coraz bardziej tak  w dziedzi­
nie nauki i techniki jak  i praktycznej eksploatacji, od szeregu 
lat zastanaw iano się nad możliwością złączenia spraw  całej tele­
kom unikacji w jednym  wspólnym akcie prawodawczym. W yra­
zem tych dążeń było zwołanie do M adrytu na dzień 8 września 
1932 r. równocześnie dwu konferencyj międzynarodowych, tele­
graficznej i radjotelegraficznej, dla opracowania wspólnej Mię­
dzynarodowej Konwencji Telekom unikacyjnej.

Konwencja ta, opracowana w ciągu przeszło trzech miesięcy, 
obejm uje obok ak tu  konwencyjnego złożonego z 40 artykułów, 
następujące regulam iny:

1) Regulamin Telegraficzny z protokółem końcowym,
2) Regulamin Telefoniczny (konwencja petersburska u- 

względniała tełefonję jako dział te leg rafji),
3a) Regulamin radjokom unikacyjny ogólny z protokółem 

końcowym,
8b) Regulamin radjokom unikacyjny dodatkowy.
Myślą przewodnią projektodawców wspólnej konwencji by­

ło, by ak t konwencyjny, zaw ierający zasadnicze postanowienia 
dla wszystkich służb telekom unikacyjnych, obowiązywał w szyst­
kich bez różnicy, ale, by stać się członkiem Międzynarodowej 
U nji Telekom unikacyjnej miało być konieczne uznanie p rzynaj­
mniej jednego z trzech głównych regulaminów. Jednakże w toku 
prac, głównie pod naciskiem delegacji Z. S. R. R., odstąpiono od



tej zasady postanaw iając, że każdego sygnatarju sza  obowiązują 
tylko artykuły  konwencji, odnoszące się do tego działu służby, 
którego regulam in przyjął. W ten sposób konwencja m adrycka 
z nazwy tylko pozostała wspólną, w praktyce bowiem rozpada 
się conajm niej na 2 konwencje: telegraficzną i radiokom unika­
cyjną.

Organem wykonawczym międzynarodowej U nji Telekomu­
nikacyjnej je s t Biuro Międzynarodowe Unji, urzędujące w B er­
nie pod opieką rządu K onfederacji Szw ajcarskiej.

Organami powołanemi do zmiany postanowień konferencji 
są międzynarodowe konferencje pełnomocników państw , zwoły­
wane na żądanie co najm niej ‘20 państw , zaś zmiany regula­
minów uskuteczniają konferencje t.zw. adm inistracyjne przed­
stawicieli Zarządów Poczt i Telegrafów, w term inie ustalonym  
przez poprzednią konferencję. Najbliższe konferencje adm ini­
stracyjne, telegraficzna i radjotelegraficzna odbędą się w stycz­
niu r. 1937 w Kairze.

Dla załatw ienia spraw technicznych, związanych z eksplo­
a tac ją  urządzeń telekom unikacyjnych, istn ieją  3 kom itety do­
radcze (Comites C onsultatifs In ternationaux  Techniąues) : te ­
legraficzny (skró t C. C. I. T .), zbierający się co 5 lat, telefo­
niczny (C. C. I. F .), zbierający się co 2 la ta  i radjotechniczny 
(C. C. I. R.) zwoływany zasadniczo co 5 lat, lecz na żądanie 10 
państw  mogący się zebrać dodatkowo równocześnie z konfe­
rencją adm inistracyjną. Kom itet Telefoniczny posiada ponadto 
stały  se k re ta r ja t i własne laborato rja  doświadczalne, a jego za­
kres pracy ogranicza się wyłącznie do kontynentu europej­
skiego.

To rażące upośledzenie kom itetu radjotechnicznego wobec te ­
lefonicznego poza okolicznością, że w kom isji konwencyjnej za­
siadali prezesi szeregu delegacyj, związani bliżej z techniką prze­
wodową — je s t głównie wynikiem stanow iska Stanów Zjedno­
czonych i Dominjów B ryty jsk ich , które sprzeciwiły się częstsze­
mu zwoływaniu C. C. 1. R. ze względów oszczędnościowych. 
W stosunku do C. C. I. F. tego sprzeciwu nie było, gdyż k ra je  
te nie biorą w nim udziału.

Z regulaminów przy jęty  został prawie przez wszystkie pań­
stw a ogólny regulam in radjokom unikacyjny, regulam inu tele­
graficznego i telefonicznego nie przyjęły przedewszystkiem  S ta­



ny Zjednoczone A. P., k tóre poprzednio nie były sygnatariuszem  
konwencji telegraficznej. Przyczyna leży w tem , że St. Zjedno­
czone ze względów u tro j owych nie mogą narzucić swym tow a­
rzystw om  eksploatacyjnym  szczegółowych postanowień zaw ar­
tych w regulam inie telegraficznym .

Dla użytku tych państw , które nie przyjęły r e g u l a m i ­
n u  t e l e g r a f i c z n e g o ,  r e g u l a m i n  r a d i o k o ­
m u n i k a c y j n y  je s t rozbity na dwa: ogólny, zaw ierający 
postanowienia ogólnie obowiązujące i dodatkowy, w którym  sku­
piono przepisy adm inistracyjne, odnoszące się przede wszy stkiem  
do sposobów przesyłania i odbierania radjotelegram ów , uzgod­
nione z regulam inem  telegraficznym .

Konwencja i regulam iny wejdą w życie z dniem 1 stycznia 
1934 r., lecz będą prawomocne dopiero po ratyfikow aniu  kon­
wencji przez rządy i urzędowem przyjęciu regulaminów przez 
adm inistracje Poczt i Telegrafów.

Nowo opracowany ogólny regulam in radjokom unikacyjny, 
chociaż w zasadzie opiera się na regulam inie waszyngtońskim , 
zawiera jednakże szereg nowych szczegółów o znacznej donio­
słości.

I tak , przedewszystkiem, zaakcentowano konieczność postę­
pów technicznych w urządzeniach radjokom unikacyjnych, w ska­
zując jako jedno ze źródeł inform acyjnych C .C. I. R. (a rt. 4 
i 6) i poraź pierwszy podano wskazówki techniczne, a m iano­
wicie co do stałości fali i szerokości zajmowanego widma pro­
mieniowania (załączniki 1 i 2 R. Og., oparte  na wskazówkach 
C. C. I. R. N r. 20 i N r. 41). Jako precedens w kierunku uwzględ­
nienia zagadnień technicznych w regulam inie są to fak ty  o do­
niosłem znaczeniu.

Nowością je s t również rozróżnienie stacyj am atorskich i sta- 
cyj doświadczalnych (a rt. 1 definicje), które dotychczas istn ia ­
ły w regulam inie pod wspólnym pojęciem ,,stacyj doświadczal­
nych pryw atnych". Odróżniono więc s tac je  am atorskie, pracu­
jące w określonym celu na określonych długościach fal, od s ta ­
cyj doświadczalnych laboratorjów  fabrycznych i naukowych.

W klasyfikacji fal niegasnących (art. 5) wprowadzono rów­
nież zm ianę: Jako A— 3 oznaczono fale „modulowane w /g  p ra­
wa złożonego i zmiennego z częstotliwością akustyczną", obej­
m ując tą  definicją również i przesyłanie obrazów cieniowanych. 
W prowadzono zaś nowy typ  A— 4, obejm ujący fale modułowa-



ne w ten sam sposób, co A— 3, lecz z częstotliwością ponadsły 
szalną, podając jako przykład telewizję.

W oznaczeniu fal zachowano obok częstotliwości również ja ­
ko dodatkowe oznaczenie długości fali w m etrach, pomimo b a r­
dzo silnej opozycji delegacji St. Zjedn. A. P.

Największe trudności sprawiało opracowanie nowego rozdzia­
łu zakresów fal między poszczególne służby (art. 7), a w szcze­
gólności zakres częstotliwości 150 k c /s  do 1500 k c /s  (2000 m 
do 200 m ). Fale te, posiadające najkorzystn iejsze własności pod 
względem rozchodzenia się na odległości średnie (rzędu kilku­
set do 100 km ) są również korzystne dla szeregu bardzo waż­
nych służb radjokorpunikacyjnych, jak  służba korespondencyj­
na m orska i lotnicza, rad jogonjom etrja , latarn ie  radjow e i rad- 
jofonja, wojsko i t. d. Stąd też, zwłaszcza skutkiem  olbrzymie­
go rozwoju radjofonji, zadowolenie wszystkich pretendentów  do 
tego zakresu było zadaniem nie do rozwiązania. D latego też pod­
kreślić należy jako szczególne wyróżnienie delegacji polskiej, 
że przewodnictwo kom itetu zajm ującego się tym  tak  doniosłym 
problemem oddano p. dr. Z. Chamcowi, D yrektorow i Polskiego 
Rad ja.

Do prac zabrano się bardzo poważnie. Wyłoniono Kom itet 
naukowy, złożony z dr. Van der Pola, dr. Dellingera, T. L. Ecker- 
sley‘a i dr. le Corbeiller‘a, przestudjow ano w szystkie dostępne 
m aterja ły  badawcze i na ich zasadzie opracowano krzywe roz­
chodzenia się fal w zakresie od 200 do 2000 m nad lądem i nad 
morzem, w dzień i w  nocy, na odległości do 2000 km. Krzywe 
te  prowadzą do ciekawego wniosku, że fale odbite w całym bada­
nym  zakresie fal da ją  praktycznie te  same natężenie pola, czy­
li że zasięg prom ienia odbitego je s t w tym  zakresie niezależny 
od długości fali.

Po dłuższych dyskusjach postanowiono nie zmieniać zasad­
niczego podziału fal długich, powyżej 2000 m oraz pośrednich 
i krótkich, poniżej 150 m. Podział w tych zakresach je s t ogól­
nie obowiązujący. W  pozostałym zakresie (2000 do 150 m) nie 
zdołano przeprowadzić podziału jednolitego, lecz wyodrębniono 
obszar t. zw. europejski, obejm ujący Europę do 40° długości 
wschodniej od Greenwich i obszar śródziemnomorski do 30° sze­
rokości północnej z w yjątkiem  A natolji i Hedżasu. W  obszarze 
tym  obowiązuje podział fal odmienny niż w innych częściach 
świata, z w yjątkiem  fal dla służb m orskich, la ta rń  radjowych,



rad jogonjom etrji, fal radjofonicznych 545 do 200 m i pewnych 
zakresów fal lotniczych. Poza temi zakresam i Europie przyzna­
no znacznie większe możliwości dla radjofonji, głównie kosztem 
ograniczenia służby lotniczej, oraz dopuszczając w pewnych wa­
runkach stacje radjofoniczne w zakresach innych służb.

Podział t. z w. europejski, uwzględniający wyjątkow e w arun­
ki polityczne tego obszaru pod względem radjofonji, sam przez 
się stw arza w arunki dość ciężkie dla pozostałych służb, lecz 
znaczenie jego stało się prawie zupełnie iluzorycznem z chwilą 
przyznania Związkowi Sowieckiemu t. zw. rezerw. A mianowi­
cie delegacja Z. S. R. R., której rząd St. Zjedn. nie dopuścił 
do udziału w konferencji w aszyngtońskiej, obecnie sprzeciwiła 
się przyjęciu uchwalonego podziału fal, m otyw ując swój pro­
te s t tern, że Rosja nie będąc sygnatarjuszka  konwencji waszyn­
gtońskiej, szła w rozwoju radjokom unikacji własnemi drogami, 
wobec czego obecnie je s t dla niej techniczną niemożliwością do­
stosowanie się do ogólnie obowiązującej organizacji.

Te motywy, zresztą n a tu ry  raczej form alnej, w Madrycie 
uwzględniono, kierując się chęcią skłonienia delegacji Z. S. R. R. 
do podpisania regulam inu radjokom unikacyjnego, choćby ko­
sztem daleko idących ustępstw . Przyznano więc Z. S. R. R. w 
protokóle końcowym do R. Og. szerokie możliwości dla rad jo ­
fonji w zakresach, które k ra je  sąsiadujące z Z. S. R. R. m ają 
użytkować dla innych służb, a zwłaszcza dla kom unikacji lot­
niczej, co sytuację radjokom unikacji w Europie czyni w yjątko­
wo ciężką. Całą nadzieję rozwiązania tego trudnego zagadnie­
nia pokłada się obecnie na konferencji państw  europejskich, k tó­
ra  ma się zebrać około 1 czerwca 1933 r. w Lucernie, celem prze­
prowadzenia indywidualnego rozdziału fal między stacje  rad jo ­
foniczne. Dla słuszności należy zaznaczyć., że wina tego stanu 
nie leży wyłącznie po stronie Z. S. R. R., a raczej znaczną je j 
część ponosi konserw atyzm  wielkich m ocarstw  i pewnych służb, 
głównie m orskich. W ysuwane koncepcje, mogące przyczynić się 
do znacznego zreform owania podziału fal, tak  ze strony  Z. S. 
R. R., jak  i innych państw  (np. pro jek t Kanady przesunięcia 
fali z 600 na 800 m) odrzucono bez dyskusji, o ile tylko zbytnio 
odbiegały od schem atu waszyngtońskiego. Stąd też o poważniej­
szej reform ie nie mogło być mowy. Również jako ciekawa ilu­
s trac ja  istniejącego stanu  rzeczy może służyć fak t, że St. Zjedn. 
A. P. nie stosu ją  się już oddawna do międzynarodowej fali lot-



liiczej 900 m i na przyszłość też nie m ają zam iaru te j fali s to ­
sować. Widać więc z tego wszystkiego, że po wejściu w życie 
podziału madryckiego rozbieżność między teo rją  a p rak tyką bę­
dzie dość znaczna.

Tekst a rt. 7 tow arzyszący podziałowi fal wprowadza w po­
równaniu z a rt. 5 regulam inu waszyngtońskiego dość znaczne 
obostrzenia w stosunku do stacyj zajm ujących fale w zakre­
sach przyznawanych innym służbom. I tak , każde zajęcie no­
wej takiej fali lub zwiększenie mocy na fali już zajętej musi 
być ogłoszone na 6 miesięcy (w wyjątkow ych wypadkach na 8 
miesiące) naprzód, i dopiero w razie, gdy n ik t się nie sprzeci­
wi, może być urzeczywistnione. W szczególności gdy idzie o s ta ­
cję radjofoniczną w Europie, potrzebna je s t zgoda wszystkich 
państw  europejskich.

Dwie spraw y o dużem znaczeniu upadły po dłuższych dysku­
sjach : spraw a przyspieszenia likwidacji fal gasnących i sp ra­
wa ograniczenia mocy stacyj radjofonicznych. Pierw szą odrzu­
cono zupełnie pozostawiając term in 1 stycznia 1940 dla stacyj 
ponad 300 watów mocy zasilającej zgodnie z postanowieniem 
R. Og. waszyngtońskiego. Co zaś do ograniczenia mocy, to opra­
cowano parag raf ograniczający moc na falach poniżej 1000 km 
do 100 kW, powyżej zaś 1000 m do 150 kW, lub natężenie pola 
na najdalszej granicy do 2 m V /m , na najbliższej do 10 m V /m . 
P a rag ra f ten  jednakże na żądanie delegacji Z. S. R. R. wyco­
fano i podano jedynie jako zalecenie dla konferencji państw  
europejskich.

A rt. 7 zawiera ponadto wskazówki dla pracy służb rucho­
mych na falach krótkich oraz przew iduje dla obszaru europej­
skiego stosowanie w zakresie fal od 200 do 150 m radjotele- 
fonji m orskiej, zaś w zakresie od 200 do 86 m la ta rń  radjo- 
wych o m ałym  zasięgu (poniżej 50 km ). Postanowienia te  wska­
zują jakie zastosowanie mogą mieć fale pośrednie, doniedawna 
lekceważone.

W przepisach dla stacyj ruchom ych (art. 9) należy podkre­
ślić obowiązek posiadania falom ierza o dokładności eonajm niej 
0,5% dla stacyj okrętowych, pracujących na falach powyżej 
1875 m (poniżej 160 k c /s) oraz poniżej 75 m (poniżej 4000 
k c /s ) . Je s t to również postęp, k tóry  zawdzięczać należy pracom 
C. C. I. R.

Pozatem  w regulam inie ogólnym sprecyzowano szereg prze­



pisów eksploatacyjnych dawnego regulam inu, jak  używanie fal 
w służbach ruchom ych, a w szczególności fali 600 m (art. 19), 
sposoby nadawań próbnych (art. 20), służbę radjotelefoniczną 
małej mocy (art. 29), służby specjalne jak  m eteorologja, radjo- 
gonjom etrja  i la tarn ie  radjow e (art. 30).

Na uwagę zasługuje postanowienie załącznika 5 (do a rt. 15), 
że do fali zgłoszonej a niezajętej w ciągu 2 lat dane państwo 
traci prawo, o ile jej ponownie nie zgłosi. Przepis ten  ma na ce­
lu zapobieżenie zajm owania przez pewne państw a znacznej licz­
by fal, z których następnie nie korzystają.

K onferencja m adrycka nie spełniła więc w  pełni nadziei, 
k tóre w niej pokładano, nie dała bowiem ani konwencji n ap raw ­
dę jednolitej, ani też podziału fal, odpowiadającego niezbędnym 
potrzebom wszystkich służb i stanowi techniki współczesnej, 
a naw et w sprawie C. C. I. R. postanowienia konwencji są po­
ważnym .krokiem wstecz. Na usprawiedliwienie je j należy wsze­
lako przytoczyć, że nie można wymagać ideału od ciała zbioro­
wego, w którem  decydują nietyle względy rzeczowe, co kom pro­
mis między rozbieżnemi interesam i politycznemi i gospodarcze- 
mi poszczególnych członków.
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K P T . T E O D O R  L A N G E

Zagadnienie nauczania teorji przy wyszkoleniu  
szeregowca wojsli łączności.

O d  R e d a k c j i .  U m ieszcza ją c  w  dzia le  „W olna trybuna'* a r ty ­
kuł kpt. L angego , k tóry  n iew ą tp liw ie  za in ter esu je  naszych  czytelników', 
pod ajem y na  w stęp ie  ch a ra k tery sty k ę  teg o  arty k u łu  p ióra  prof. ppłk. 
K orn iłow icza , n ad esłan ą  do R edakcji razem  z artyk u łem , w  k tórej ppłk. 
K orn iłow icz podkreśla  don iosłość zag a d n ien ia , poruszon ego  przez au tora .

Zagadnienie, poruszone przez kpt. Langego, należy do pro­
blemów zasadniczych nauczania i to n ietylko  w zakresie w ojsko­
wości, ale i szkolnictica cywilnego. K ierunek teoretyczny i% kie­
runek p raktyczny  zwalczają się niejednokrotnie i m anifestu ją  
się w biegunowo sprzecznych poglądach, nieraz paradoksalnie 
jednostronnych. Produktem  tych metod nauczania bywają al- 
*1)0 uczeni, przeładowani wiadomościami, których nie um ieją  za­
stosować w konkretnych wypadkach, albo też bezm yślni prak­
tycy, nie przygotow ani do samodzielnego radzenia sobie przy  
zm ianie sytuacji. A r ty k u ł kpt. Langego daje, m ojem  zdaniem, 
szczęśliwe rozwiązanie syn tetyczne w ym ienionych pow yżej tezy  
i an tytezy  w nauczaniu. A u to r  przesuw a p unkt ciężkości na 
praktykę, ale p rak tykę  uświadomioną i uzasadnioną przez pod­
staw owe wiadomości teoretyczne. N ie wkraczając w dziedzinę  
m erytorycznego rozstrzygnięcia problemu szkolenia szeregowca 
w ojsk łączności, myślę, że próba rozwiązania tego zagadnienia 
może być cennym  przyczynkiem  praktycznym  do pogłębienia 
dydaktyk i również i w  innych dziedzinach wojskowości.

ppłk. Tadeusz Korniłowicz
W ykład ow ca p sy ch o lo g ji i dydaktyk i.

Spraw a nauczania szeregowców teorji jes t u ję ta  w ram ach 
program u wyszkolenia, wydanego przez M. S. W ojsk. W edług 
niego w pierwszym  roku szkolenia odrzuca się teorję  w takiej 
dziedzinie, jak  nauka o apara tach , natom iast przy szkoleniu 
drugiego rocznika uwzględnia się ją .



Ramy program u wyszkolenia nie pozw alają na ścisłe omó­
wienie wszystkich zagadnień związanych z wykonaniem  tego 
program u. Wobec tego, że kwest ja  nauczania teorji jes t sp ra ­
wą zasadniczą przy wyszkoleniu wojsk technicznych, omówie­
nie ścisłe i konkretne tej kw estji może dać pewne korzyści, 
tem bardziej, że in te rp re tac ja  program u wyszkolenia w tej dzie­
dzinie je s t dość różnolita w praktyce.

Uczyć czy nie uczyć szeregowców wojsk łączności teo rji?
ijeżeli uczyć, to w jak im  zakresie i w jak i sposób? Zagad­

nienie to było zawsze ważne ze względów ogólno wyszkole­
niowych. W szechstronne ujęcie tej kw estji s ta je  się konieczno­
ścią naglącą w dobie organizow ania samodzielnych dyw izyj­
nych kompanij telegraficznych, oderwanych od swych n a tu ra l­
nych ośrodków wyszkolenia, jakiem i były baony telegraficzne. 
W m iejsce stałego bezpośredniego wpływu dowódcy baonu na 
wyszkolenie, trzeba dać kom panjom  dywizyjnym  ściśle skon­
kretyzow ane wytyczne ( m e t o d y k ę  n a u c z a n i a ,  z a ­
w i e r a j ą c ą  j e d n o c z e ś n i e  c a ł o ś ć  d a n e g o  
p r z e d m i o t u ) .  Potrzeba ta  je s t palącą. Przedewszystkiem. 
chodzi o u jednostajnienie wyszkolenia tak  bardzo rozdrobnio­
nych form acyj w. ł . ; ułatw ienie dowódcom samodzielnych kom­
panij telegraficznych dywizyjnych wyczucia właściwego ogól­
nego kierunku pracy wyszkoleniowej wojsk łączności, wreszcie 
ułatw ienie w spółpracy pomiędzy dowódcami grup, a dowódca­
mi K. T. D.

Uniknie się w ten sposób szkolenia kom panij telegraficz­
nych dywizyjnych wyłącznie w kierunku stosunkowo ciasnych 
pokojowych potrzeb dywizji piechoty.

Na czele tych wytycznych znaleźć się musi ścisłe ujęcie za­
gadnienia nauczania teo rji, tak  bardzo różnorodnie dotychczas 
trak tow ane przez starych  oficerów w. ł.

Oficerowie młodzi, absolwenci S. P. I., na istotę tego zagad­
nienia nie zwracali dostatecznej uwagi, gdyż szkoła pod tym 
względem nie daw ała im należytego przygotowania. Nie dziw­
my się zsatem, że w ykładając żołnierzom, mówili częstokroć zbyt 
górnolotnym  stylem technicznym , u trudn iającym  zrozumienie 
wykładu przez żołnierzy, wprowadzali niepotrzebnie m atem a­
tykę do wykładu o działaniu apara tu , słowem nie umieli mówić 
do żołnierzy.



Oficer, między innemi- niem niej ważnemi zadaniam i, jest 
nauczycielem. Nie ulega wątpliwości, że w życiu cywilnem na­
uczyciel musi mieć odpowiednie pedagogiczne przygotowanie. 
Nie w ystarczy sam zasób wiadomości. To pedagogiczne przygo­
tow anie oficerowi w inna dać szkoła, uwzględniając specjalny 
charak te r pracy pedagogicznej oficera w wojsku. Zastrzegam  
się, że wysłuchanie kilku wykładów, które w sposób wysoce n a ­
ukowy, teoretycznie* u jm ują  zagadnienia pedagogiczne, przy­
szłemu oficerowi - nauczycielowi da realnie bardzo mało. N a­
uka poglądowego nauczania, takiego nauczania jakie stosować 
musi oficer, nie może być inną jak  tylko p o g l ą d o w ą .

Młody oficer, k tóry  chce być przygotowany do czekających 
go zadań w linji, k tóry  nie chce być dla swego dowódcy 
kom panji ciężarem, k tó ry  chce mieć zadowolenie z wyników 
swej pracy, musi posiąść um iejętność pedagogicznego naucza­
nia, powinien dokładnie zdawać sobie spraw ę z istoty tego za­
gadnienia. Nie ulega wątpliwości, że obecni podchorążowie, 
a przyszyli oficerowie, chcą być jak  najbardziej pożytecznymi 
oraz m ają  dużą am bicję pracy. Chodzi o to, by szkoła ich je ­
szcze przed nom inacją zainteresowała pedagogiką, pomogła 
im do zrozum ienia własnego zadania oraz skierow ała ich rozu­
mowanie we właściwym kierunku, odpowiadającym  potrzebom 
wyszkoleniowym wojsk łączności.

Obecni podchorążowie, którzy w roku 1933 przyjdą jako 
podporucznicy do baonów, wyniosą już pewien ustalony pogląd 
i system. W ydział łączności Szkoły Podchorążych Inżynierji od 
dwuch la t wprowadził do program u szkolnego pedagogiczne 
przygotowanie podchorążych do roli przyszłych nauczycieli. 
Przedm iot ten  w tym  roku został rozszerzony i stanow i połą­
czenie teoretycznego ujęcia zagadnień pedagogicznych z u ję­
ciem poglądowem i bezpośrednio życiowem.

Powyższy wstęp m a być uspraw iedliw ieniem  poruszenia 
kw estji wogóle. Bez podkreślenia ważności i aktualności zagad­
nienia mógłby powstać zarzut, że trak tow anie  tej spraw y jes t 
wyważaniem  otw artych drzwi. Nie ulega wątpliwości, że dla 
niejednego starego linjowego oficera wojsk łączności zagadnie­
nie je s t proste i znane. P atrząc  jednak  pod kątem  widzenia no­
wej organizacji wojsk łączności, ścisłe, a zarazem  szerokie omó­
wienie spraw y może dać pewne korzyści. N ajm niejszej wątpli-



wości nie ulega, że wyrobienie u przyszłych oficerów właściwego 
poglądu, danie im pewnego pedagogicznego przygotow ania oraz 
ściśle opracowanego m aterja łu  do przyszłych wykładów dla 
szeregowców, jes t nietylko ważne, lecz bezwzględnie konieczne.

Dobre techniczne wyszkolenie szeregowca wojsk łączności 
je s t bardzo trudne. Obejm uje ono obszerne zagadnienia, zaha­
cza o różnorodne dziedziny. Szeregowiec m a być przygotowany 
do zupełnie samodzielnej pracy i to w różnych działach prac 
technicznych, odrębnych, stanowiących każdy z osobna zamknię­
tą  całość.

Trzeba dobrać najlepsze metody nauczania, aby szeregowca 
w ciągu 2-letniej służby wojskowej wyszkolić należycie.

T r z e b a  ś c i ś l e  s k o n k r e t y z o w a ć ,  c o  s z e ­
r e g o w i e c  w o j s k  ł ą c z n o ś c i  p o w i n i e n  w i e ­
d z i e ć  i u m i e ć .  Wobec obszerności program u, niem niej 
ważnem jes t jaknajsk rupu latn iejsze  unikanie nauczania rze­
czy nieistotnych, tracen ia  drogiego czasu na spraw y zbędne.

Uczyć — czy nie uczyć teo rji?  Czy je s t ona jedną z rzeczy 
nieistotnych, na k tó rą  tracim y drogi czas, czy też zasługuje na 
zaszeregowanie do rzędu tych kw estji, k tóre zaliczamy do isto t­
nych i bezwzględnie koniecznych?

Dopóki nie ustali się dokładnie i ściśle poglądu w tej sp ra ­
wie, nie można wyszkoleniu nadać w yraźnego i zdecydowanego 
kierunku. Je s t to punkt wyjścia, z którego dopiero można roz­
począć m arsz do właściwego celu. C1 e 1 e m j e s t  w y s z k o ­
l e n i e  s z e r e g o w c a  w s t o s u n k o w o  k r ó t k i m  
c z a s i e  n a j b a r d z i e j  p r a k t y c z n i e  i ż y c i o- 
w o. Poco w takim  razie teo rja , gdy wyszkolenie ma być wy­
łącznie praktyczne?

Istn ie ją  zdania, według których żołnierz o teo rji wogóle nic 
nie powinien wiedzieć. W ystarczyć ma sam a znajomość faktów. 
Gdy nacisnę przycisk m ikrofonowy, to będzie słychać, gdy po­
kręcę korbką induktora — dzwonek zadzwoni. Dlaczego będzie 
słychać, dlaczego dzwonek będzie dzwonił, tego — żołnierz mo­
że nie wiedzieć, gdyż je s t to rzekomo zupełnie zbędne, a naucza­
nie tych rzeczy — s tra tą  drogiego czasu. Rozumowanie takie 
je s t mylne. Je s t ono reakcją  na niedawne przesadne przełado­
wanie program ów wyszkoleniowych teorją . Oczywiście, że lepiej 
je s t wogóle teo rji nie uczyć, niż wymagać od szeregowca znajo-



mości reakcyj chemicznych (z w zoram i), zachodzących w ogni­
wie i t. p. zawiłych zjawisk. Znalezienie złotego środka między 
nienauczaniem  teorji, a przeładowywaniem nią, da właściwe 
wyjście.

Pewien zakres teo rji ułatw i żołnierzowi zrozum ienie z ja ­
wisk, z którem i się przy praktycznem  w ykonyw aniu prac tech­
nicznych zetknie. Nie chodzi o to, żeby szeregowiec był techni­
kiem czy m ajstrem . W ymagamy od niego, by doskonale umiał 
się posługiwać gotowym sprzętem , lecz ta  um iejętność będzie 
dopiero w tedy zupełna, gdy zrozum iałem  dla żołnierza będzie: 
dlaczego tak  właśnie, a nie inaczej a p a ra t czy lin ja  działa.

Bez przygotow ania teoretycznego, szeregowiec do zrozum ie­
n ia działania urządzeń technicznych nie dojdzie. Co za tern idzie, 
jego um iejętność posługiwania się sprzętem  i wykorzystyw anie 
go będą niezupełne.

Chcąc szkolić g r u n t o w n i e  — trzeba  dawać o d p o ­
w i e d n i e  p r z y g o t o w a n i e  t e o r e t y c z n e .

Umyślnie użyję porów nań i określeń z dziedziny rzemiosł, 
celem lepszego uwypuklenia. Pozatem  obecne form y w jak ich  
rozw ija się rzemiosło, są wynikiem  kilkasetletniej ewolucji, k tó­
ra  w ytrzym ała egzamin życia — można je  uważać za dobre.

Szeregowca można porównać z term inato rem  rzem ieślni­
czym, k tóry  dzięki wyszkoleniu technicznem u ma dojść do po­
ziomu fachowego wyzwolonego czeladnika. N a to, by mógł mieć 
jeszcze praktykę, jako już wyzwolony czeladnik, czasu niema. 
To wyrobienie techniczne powinni posiadać młodzi podoficero­
wie, kaprale. Inżynieram i i technikam i oraz m ajstram i są ofi­
cerowie i s ta rs i podoficerowie.

D o j ś c i e  d r o g ą  w y ł ą c z n i e  p r a k t y c z n ą  
d o  p o s i a d a n i a  p e w n e j  t e c h n i c z n e j  f a c h o ­
w o ś c i  j e s t  z u p e ł n i e  m o ż l i w e ,  w y m a g a  j e  d- 
n a k  d ł u g i e g o  c z a s u  i j e s t  t r u d n e .

T e n  s a m  p o z i o m  f a c h o w o ś c i  n a b y w a  s i ę  
ł a t w i e j  i w k r ó t s z y m  c z a s i e ,  p o s i a d a j ą c  
p e w n e  p r z y g o t o w a n i e  t e o r e t y c z n e ,  p r  z y- 
c z e m  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  ż e  p e w i e n  z a s ó b  
w i a d o m o ś c i  t e o r e t y c z n y c h  b a r d z o  w y d a t ­
n i e  r o z s z e r z a  p r a k t y k o w i  h o r y z o n t .  P o ­
z w a l a  m u  p o d c h o d z i ć  d o  z a g a d n i e ń  i z a ­
d a ń  p r a k t y c z n y c h  z l e p s z e  in z r o z u m i e n i e m .



N a t o m i a s t  s a m ą  t  e o r  j ą p r  a k t  y c z n ej f  a- 
c h o w o ś c i  n a b y ć  n i e  m o ż n a .

R easum ując stw ierdzim y, że:
1) P rak tyk  bez teorji może dać sobie radę,
2 ) P r a k t y k ,  z n a j ą c y  t e o r j ę ,  r a d z i  s o b i e  

p r ę d z e j ,  ł a t w i e j  i l e p i e j .
Możnaby nauczanie teorji zupełnie odrzucić, gdyby służba 

w wojskach łączności trw ała 3 do 4 lat, tyle, ile trw a  term ino­
wanie na czeladnika w rzemiośle. Fakt, że term inow anie sk ra ­
ca się uczniom, którzy m ają fachowe teoretyczne szkolne przy­
gotowanie, świadczy o użyteczności i wartości teorji. Dalej na 
to samo wskazuje zorganizowane oddawna na zachodzie, a obec­
nie i u nas, przymusowe teoretyczne dokształcanie dla term ina­
torów poszczególnych rzemiosł w specjalnych szkołach.

Porównując w dalszym ciągu szeregowca z term inatorem , 
trzeba stwierdzić, że szeregowiec daleko więcej w ciągu dwóch 
lat nauczyć się musi, aniżeli term inato r w ciągu 3 do 4.

Uczeń w rzemiośle wybiera sobie pewną stosunkowo wązką 
dziedzinę i w niej się doskonali. Szeregowiec ma wyspecjalizo­
wać się w kilku dziedzinach zupełnie odrębnych. W ymagamy 
od niego um iejętności w daleko szerszym zakresie, jeżeli chodzi 
o ilość dziedzin. Poza tern wyszkoleniem technicznem, szerego­
wiec musi równolegle opanować cały ogrom spraw  czysto w oj­
skowych. U m iejętne wykorzystanie czasu zadecyduje o tern. 
czy cel wyszkolenia zostanie osiągnięty. Nie wolno stracić ani 
jednej godziny.

Kto uważa, że między wojskami łączności, a rzemiosłem is t­
nieją zbyt duże różnice, by porównania mogły mieć należytą si­
lę argum entacji, że to dział zbyt cywilny, tem u służę argum en­
tem, zaczerpniętym  z dziedziny najbardziej wojskowej, m iano­
wicie z wyszkolenia królowej broni —- piechoty.

Zanim piechur wystrzeli pierwszy nabój ze swego karabinu 
na strzelnicy, o trzym uje b a r d z o  g r u n t o w n e  p r z y ­
g o t o w a n i e  t e o r e t y c z n e  z d z i e d z i n y  n a u k i  
o s t r z a l e  ( b a l i s t y k a ) ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  
o p i e r w s z e j  s e r j i w y s t r z e l o n e j  z c i ę ż k i e ­
g o  k a r a b i n u  m a s z y n o w e g o .  B alistyka ta  jes t 
oczywiście podawana w bardzo prostej form ie, jednakże zawie­
ra  w szystkie dane, by strzelec należycie zrozumiał skuteczność 
swego ognia w praktyce. Nad możliwie poglądowem ujęciem b a ­



listyki dla piechura poważnie pracowano i osiągnięto doskonałe 
wyniki. N ikt w piechocie nie uważa za w ystarczające naucza­
nie żołnierza ładowania broni, nabicia, wycelowania i w ystrze­
lenia. T e o r e t y c z n i e  uczy się żołnierza odpowiednich 
działów z in strukcji strźeleckiej. T a  t  e o r  j a, p o ł ą c z o- 
r? a z o d p o w i e d n i ą  p r a k t y k ą  daje dopiero d o- 
b r  e g o  S t r z e l c a .

Szeregowcowi wojsk łączności nie w ystarczy dać do ręki 
apara t i powiedzieć: tu  mówić, tam  kręcić, ówdzie nacisnąć; nie 
w ystarczy dać kabel, sprzęt i narzędzia i nauczyć zawieszania 
kabla jak  sznurka. T r z e b a  m u  d a ć  r ó w n o l e g l e  
w y c z e r p u j ą c e  d a n e  t e o r e t y c z n e ,  tem bardziej, 
żc obsługa aparatów  i łącznic telefonicznych i telegraficznych, 
oraz budowa, a w szczególności napraw a linji, wym aga zrozu­
mienia zjawdsk elektrycznych, zachodzących na linjach i w apa­
ratu rach . Ta teo rja  je s t tern ważniejszą, im bardziej skompli­
kowane są zjaw iska. Nie ulega wątpliwości, że są one bardziej 
zróżniczkowane od zjawisk towarzyszących używaniu karabinu 
w piechocie.

Balistyka w piechocie jes t doskonale opracowana, ściśle 
skonkretyzowana i dostosowana do poziomu ucznia, a co n a j­
ważniejsze, stanowi zasadniczą nierozłączną część nauki s trze­
lania.

K urs elektrotechniki dla wojsk łączności nie je s t dotychczas 
ściśle opracowany i co najw ażniejsze, aczkolwiek je s t zasadni­
czą podstawą głównego tem atu  wyszkolenia wojsk łączności, jes t 
wyeliminowany z nauki tych przedmiotów, których je s t podsta­
wą.

N iniejszy artyku ł ma na celu uzasadnienie potrzeby tego 
kursu  i konieczności dostosowania wykładów elektrotechniki do 
poziomu ucznia. W ykłady te nazwałbym ,,nauką o elektryczno­
ści i m agnetyzm ie". Naukę tę można zamknąć w kilkunastu 
wykładach, w których należy ująć wybitnie poglądowo tylko te 
zagadnienia, k t ó r e  s ą  i s t o t n i e  p o t r z e b h e ,  d a ­
j ą c  j e d n o c z e ś n i e  m e t o d y k ę  n a u c z a n i  a. 
Bez takiego teoretycznego przygotowania wyszkolenie te leg ra ­
fisty  będzie niedostateczne.

W wojskach samochodowych nie pozwala się żołnierzowi 
siadać do m aszyny, dopóki nie został należycie przygotowany 
teoretycznie.



Biorąc pod uwagę poprzednie twierdzenie, że p rak tyka  opar­
ta  na teorji radzi sobie p r ę d z e j ,  łatw iej i lepiej, docho­
dzimy do przekonania, że przy wyszkoleniu szeregowców, teo rja  
musi zająć odpowiednie do swej ważności miejsce. Z a- 
o s z c z ę d z i  o n a  d r o g i  c z a s .

Z rozumowań powyższych wynika, że nauczanie szeregowca 
teorji pozwala nam :

1) Osiągnąć zupełnie gruntow ne wyszkolenie praktyczne.
2) W ykonać cały obszerny program  w stosunkowo krótkim  

dwuletnim okresie.
Twierdzenie, że niem a czasu na teorję  w świetle tych zdań 

nie w ytrzym uje krytyki.
N a pytanie postawione na samym  początku, uczyć czy nie 

uczyć teorji, odpowiadamy — uczyć.

* * *

W j a k i m  z a k r e s i e  u c z y ć  t e o r j i ?  Zagad­
nienie to je s t zkolei najw ażniejsze. Ile zaaplikować szeregowco­
wi wiadomości teoretycznych, by nas nie zawiodły i spełniły 
to, czego się od nich spodziewam y? Znalezienie właściwego za­
kresu je s t rzeczą bardzo trudną. Dokładne i s ta ranne  zastano­
wienie się je s t konieczne, gdyż niewłaściwe ujęcie teo rji może 
w artość wyników wyszkolenia poważnie obniżyć. N auczając 
teorję  najła tw iej jes t przekroczyć granicę, poza k tó rą  znajdu ją  
się rzeczy zbędne, niepotrzebnie obciążające um ysł i pamięć 
ucznia. N a szwank narażoną zostaje gruntow ność wyszkolenia. 
Szeregowcowi się wydaje, że te  w łaśnie spraw y są najw ażn ie j­
sze, które są na jtrudn ie jsze  do zrozumienia. N a nich uczeń sku­
pia całą ,swą uwagę, wysila się by je  zrozumieć, jeżeli to się 
nie udaje, s ta ra  się opanowmć je  pamięciowo.

Ileż to razy w końcu jakiegoś okresu wyszkolenia można się 
było przekonać w czasie egzam inu, że szeregowiec, będący du­
m ą swego niedoświadczonego wykładowcy, opowiadał śpiew a­
jąco o zawiłych kw estjach technicznych. Po głębszem w niknię­
ciu i zadaniu dodatkowych pytań, zabrakło mu na  pamięć wy­
uczonych odpowiedzi. Okazało się, że biedak bardzo mało rozu­
mie z tego, o czem tak  płynnie mówił. Jeżeli chodzi o łatw e za­
gadnienia, przypuśćm y z budowy linji, świetnie o nich opowie, 
lecz gdy trzeba będzie wykonać coś nieoczekiwanego praktycz­
nie, wykazać um iejętność dziesięcioma palcami — zawiedzie!



Ile cennego czasu strac ił ten uczeń?! Jak  bardzo ucierpiała 
gruntow ność jego wyszkolenia?! Dlaczego? Skutkiem  przerostu 
nauczania teo rji w dwóch form ach: 1) zbyt szerokie ujęcie za­
wiłych i dla żołnierza za trudnych  zagadnień, niepotrzebnych 
istotnie do pratycznego wyszkolenia; 2) za długie i rozwlekłe 
nauczanie teo rji łatw ej, kosztem  czasu przeznaczonego na szko­
lenie praktyczne.

Podobne fak ty , zaobserwowane przy egzaminach, nie należą 
do bardzo odosobnionych.

Obserwowałem je  często w  czasie długoletniej pracy linjo- 
wej. Kto za tak i stan  rzeczy ponosi odpowiedzialność? W ykła­
dowcy i instruktorzy , którzy szkoląc, nie zajęli się należycie 
m etodą i sposobem wyszkolenia, lecz szli po lin ji najm niejszego 
oporu i s ta ra li się o uzyskanie łatw ych efektów przy egzam i­
nach, odbywających się w obecności wyższych przełożonych, 
oraz przełożeni, którzy te  efekty  brali za dobrą m onetę, zachę­
cając w ten sposób pośrednio do dalszego u trzym ania szkodli­
wego systemu.

Tacy szeregowcy, jak  przytoczony powyżej, należą do zdol­
niejszych i chętniej szych. Pokaźna ilość pozostałych w słuchuje 
się zwykle w treść  wykładów, zbyt trudnych  do zrozum ienia, 
jak  niemieckie kazanie, walcząc z ogarn iającą ich sennością. 
Pomimo całej chęci słuchania wykład niezrozum iały, nie przy­
sw ajany  przez umysł, działa nasennie lub u tru d n ia  skupienie 
uwagi. T utaj również m am y s tra ty  na  czasie i gruntow ność i 
wyszkolenia.

Czem tłomaczą się „efekty" w czasie egzaminów teoretycz­
nych? Zmuszaniem uczni do wyuczania się na  pamięć, jeżeli 
chodzi o zagadnienie trudne, lub zbyf długiem traktow aniem  
teoretycznem  rzeczy prostych kosztem sprawności praktycznej.

Inni oficerowie, którzy zdawali sobie spraw ę z dróg prowa­
dzących do życiowego i praktycznego wyszkolenia, nie osiągali 
tak  „efektow nych" wyników w czasie egzaminów na  sali wy­
kładowej, natom iast rok rocznie w yryw ali się ze swemi kom­
pan jam i na  m anew ry i wracali z pochwałami. W polu ta  kom ­
pan ja  spełnia swe zadanie, k tó ra  była celowo, praktycznie i ży­
ciowo szkolona. U n i k a j m y  s z t u c z n y c h  e f e k ­
t ó w  e g z a m i n a c y j n y c h  n a  s a l a c h  w y k ł a ­
d o w y c h .  S z k o l m y  t a k ,  b y  k o m p a n  j e  n a



m a n e w r a c h  d o b r z e  z d a w a ł y  e g z a m i n  ż y- 
c*i o w y.

Zbyt szerokie nauczanie teorji, którego szkodliwość je s t 
bezsprzeczna, pow staje oczywiście nietylko z rac ji pogoni za 
efektem  egzam inacyjnym .

Najczęściej przyczyną je s t nieświadomość. Młodzi oficero­
wie, dawni wychowankowie Szkoły Podchorążych, często grze­
szą pod tym  względem. Ich szkolono w dużym stopniu teore­
tycznie. Mimowoli chcą i oni tak  szkolić szeregowca, zapomi­
nając o różnicy, jak a  m usi istnieć pomiędzy sposobami szkole­
nia w Szkole Podchorążych Inżynier ji, a kompan ją  linjową. 
Podporucznicy najbliższych edycyj, należy sądzić, unikną praw ­
dopodobnie błędów swych poprzedników, dzięki odpowiedniemu 
przygotowaniu w szkole, k tóre pozwoli im podejść do zagad­
nienia ze zrozumieniem rzeczy.

Uzasadniając potrzebę teo rji podkreślam y jednak, że 
o g r a n i c z e n i e  t e o r j i  d o  r o z m i a r ó w  a b s o ­
l u t  n i e k o n i  e c  z n y i c h ,  u m o ż l i w i a j  ą c y c  h 
s z e r e g o w c o w i  z r o z u m i e n i e  z j a w i s k ,  
z k t  ,ó r  e im i s p o t y k a  s i ę  w p r a k t y c e ,  p o -  
w i jn n  o b y ć  n i e z a c h w i a n ą  z a s a d ą .  Raczej 
mniej teo rji niż za dużo. W przeciwnym razie, nauczanie zawie­
dzie, zam iast poważnych korzyści, jakie dać może, narazi na 
s tra ty . Teorja m a tylko przygotować do praktyki. Stale należy 
pam iętać, że celem je s t praktyczne wyszkolenie, a teo rja  je s t 
środkiem ułatw iającym  osiągnięcie celu. Nie należy zgóry od­
rzucać je j, bo stosow ana we właściwych rozm iarach daje nie­
wątpliwe korzyści. W ojska łączności, szkoląc technicznie, m ają 
wyszkolić doskonałych praktyków , k t ó r y c h  g r u n t o w ­
n o  ś ć  w y s z k o l e n i a  p r a k t y c z n e g o ,  w sto­
sunkowo krótkim  dwuletnim  okresie, o s i ą g  ni  ę t  o d r o ­
g ą  d o k s z t a ł c e n i a  t e o r e t y c z n e g o .



Użycie środków łączności w pułku piechoty.

S treszczen ie  projektu  podręczn ika pułk. w o jsk a  szw a jca rsk ieg o  P. K ellera . 
A llg em e in e  S ch w eizer isch e  M ilitarzeitu n g . L ipiec 1932 r.

Pułk . K eller  w y d a ł je szcze  w  1927 r. podręcznik  p. t. „T echniczne śr o d ­
k i łą czn ości w  pułku p iech o ty “ . P odręczn ik  ten  om ów iony  był na łam ach  
P rzeg lą d u  W ojsk ow o-T ech n icznego  w  z eszy c ie  z grudn ia  1927 r. Już w ó w ­
c za s za m ierza ł pułk. K eller  w yd ać  jako  d a lszy  tom  pracę pod pow yżej  
w y m ien ion ym  ty tu łem . W  pośm iertn ej sp u ściźn ie  pułk. K ellera  zn a lez io ­
no rękopis te j  p racy , k tó ry  po odpow iedniem  przerobien iu  uk aza ł s ię  
w  „A llg . S ch w eizer isch e  M ilitarzeitun g" .

P rojek t p o w y ższy  d z ieli się. n a  tr zy  częśc i:

część  I-sza  —  w iadom ości o gó ln e  o służb ie  łączn ości,
I l -g a  —  prace o ficera  te le fo n iczn eg o  pułku p iech oty ,

I l l - c ia  —  w y szk o len ie .

W  częśc i I-e j pm aw ia autor na  w stęp ie  p ew n e pojęc ia  p od staw ow e. 
I tak  w  szw a jca rsk im  pułku p iech o ty  w id zim y o ficera  łą czn o ści, k tó ry  
k ieru je  służbą łą czn o ści w  pułku, lecz obok n ieg o  znajdu je  s ię  je szcze  
jem u p o d leg ły  o ficer  te le fo n iczn y , k tó ry  odpow iada przed p ierw szy m  za  
sp raw ne p rzek a zy w a n ie  w iadom ości i je s t  sze fem  „służby  p rzek a zy w a ­
nia" w  pułku p iech oty . P o d leg a ją  m u też  wTsz y stk ie  środki p rzek a zy w a ­
n ia , k tóre  pułk  posiad a  i  g o ń cy  p rzyd zie len i czasow o do d ow ództw a p u ł­
ku.

A u tor  odróżnia  z punktu  w id zen ia  łą czn o ści stan ow isk o  dow ództw a od 
p osterun ku  bojow ego  dow ódcy. O bsłu ga  p ierw szeg o  je s t  p o d sta w ą  dla  
o rg a n iza cji słu żb y  łą czn o ści i przek azyw an ia . W  pułku p iech oty  obsłu gę  
te g o  sta n o w isk a  zap ew n ia  p lu ton  sz ta b o w y  (g o ń cy  p iesi, cy k liśc i, g o ń ­
cy  kon n i) oraz cen tra la  te le fo n iczn a  i ew . sy g n a liza cy jn a . S tan ow isk o  to  
w  m y śl projek tu  w in n o  być za k ry te  i zabezp ieczone od og n ia  n iep rzy ja ­
c ie la  i nie pow inno znajdow ać się  z b y t daleko na  przodzie. W  cza s ie  w a l­
k i sta n o w isk o  to  m a p ozo sta ć  przez cza s d łu ższy  na  tern sam em  m iejscu , 
gd y ż  jeg o  p rzen iesien ie  m oże spow odać przerw ę w  łączności.

P o steru n ek  bojow y  znajdu je  s ię  w  pob liżu  pola  w alk i. P rzy  nim  po­
w in n i znajdow ać się  ad ju tan t, ew . o ficero w ie  łączn ik ow i z b ata ljonów , 
oraz m o żliw ie  n ie liczn y , lecz  n iezb ęd ny p erson el łączności. P osteru n ek  
łą cz y  s ię  zapom ocą różn ych  środków  łączn o śc i ze  sta n o w isk iem  dow ódz­
tw a.

D alej om aw ia  autor je szcze  oś łą czn o ści i w y su n ię tą  sk ład n icę m e l­
dunkow ą, przyczem  p o g lą d y  je g o  n ie  odb iegają  od o g ó ln ie  p rzy jęty ch .

O m aw iając środki p rzek a zy w a n ia  autor rozróżn ia  łączn ość  i przek a­
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zywanie. P ierw sza jest —  jego zdaniem —  sprawą czysto taktyczną, pod­
czas gdy drugie —  zależy od: 1) stopnia w yszkolenia, 2) odziaływania 
ze  stro n y  przec iw n ik a  i 3 ) terenu.

Środki przekazywania dzieli autor na: 1) łączników ( „przekazywa- 
czy“ ) i 2) środki techniczne. Do pierwszych zalicza gońców pieszych, kon­
nych i cyklistów , t. j. tych, których pułk posiada. N atom iast środki tech­
niczne dzieli na trzy grupy: 1) te, które przenoszą wiadomości w  ory­
ginale (lotnicy, dalej gołębie pocztowe, psy m eldunkowe), 2) te , które 
pozw alają tylko na przekazywanie wiadomości zapomocą znaków, jak. np. 
te legraf, radjotelegraf, optyka, rakiety, środki akustyczne oraz 3) te, k tó­
re pozwalają na bezpośrednie porozumiewanie się, jak telefon  i radjote- 
tefon.

Odnośnie zasad użycia środków przekazywania, podkreśla przede- 
w szystk iem  autor, iż każdy ze środków posiada pewne w łaściw ości, któ­
ro predestynują go do specjalnego użycia. W szystkie natom iast środki 
podlegają oddziaływaniu na nie ze strony przeciwnika. D latego też trud­
no zapewnić przekazyw anie ćylko jednym  środkiem łączności. Regulam in  
szw ajcarski zaleca dla ważnych połączeń trzym ać w  pogotowiu conajmniej 
dwa środki przekazywania.

Przy wyborze środków łączności zaleca autor stosować następujące 
zasad y:

1) jeżeli konieczne jest bezpośrednie porozumiewanie się pomiędzy 
dwoma dowódcami, to telefon  w ysuw a się na pierw szy plan,

2) jeżeli środki techniczne dają tę samą w ydajność, co łącznicy, w ów ­
czas należy w  pierw szym  rzędzie użyć łączników,

3) należy wybierać odrazu ten środek łączności, który w danych w a­
runkach zdaje się być najszybszym , a przedew szystkiem  najpew niejszym  
w  działaniu.

A utor proponuje następujące użycie środków łączności:
— dla bezpośrednich rozmów —  telefon,
—  dla krótkich meldunków i rozkazów —  telefon,
—  dla krótkich meldunków i rozkazów zredagowanych skrótami - — 

sygnalizacja św ietlna,
—  dla długich meldunków i rozkazów —  łącznicy (i- p sy ) , gdyż dłu­

gie rozkazy nie nadają się do przekazania przez telefon  lub sygnalizację  
świetlną.

Jeżeli szereg środków łączności ma się w zajem nie uzupełnić, w ów ­
czas wybór ich zależy, zdaniem autora, od: położenia, terenu i środków  
rozporządzalnych.

Omawiając organizację służby przekazyw ania dom aga się autor, na 
każdym szczeblu dowodzenia, jednolitego jej kierownictwa. Tylko w  ten  
sposób uda się w ypełnić różne zadania tej służby, biorąc również pod 
uw agę naogół ograniczone jej środki. D la zrealizow ania organizacji tej 
służby posiada wojsko szw ajcarskie —  podobnie jak i inne w ojska no­
w oczesne —  następujące organa wykonawcze: 1) w ojska łączności (komp. 
telegr., komp. telegr. górskie, komp. rte legr .), oraz 2) oddziały łączności 
pułków broni (np. w pułku piechoty —  pluton telefoniczny i sygnalizacyj­



n y). Dla potrzeb kierownictwa dużych m as w ojska nie w ystarczają tylko  
prace w ojska łączności, lecz m usi być w ykorzystana w  tym  celu sieć sta ­
ła. Tern zajm ują się też w ojska łączności, a nie oddziały łączności puł­
ków broni. Składają się na to w zględy techniczne i taktyczne. Do pierw ­
szych zalicza autor nieprzydatność aparatów telefonicznych piechoty (m a­
jących w yłącznie sygnalizację brzęczykową) do pracy na tych sieciach.. 
Drugie w zględy nie w ym agają bliższego w yjaśnienia.

Interesujące są uw agi autora co do w spółpracy w ojsk łączności i od­
działów pułków broni, oraz co do zakresu prac tych pierw szych, szcze­
gólnie na szczeblach w yższych dowództw w ojska szw ajcarskiego. W arto 
też omówić je szerzej.

I tak na czele całej służby przekazywania (łączności) w ojska w  polu 
stoi „szef telegrafu  arm ji“ , do którego jest przydzielony „szef telegrafu  
polowego arm ji“, będący w yższym  urzędnikiem cyw ilnego zarządu te le ­
grafu, a m ający za zadanie uregulow anie zazębiania się sieci wojskow ej 
z cyw ilną, oraz opracowanie w szelkich sp raw y  odnoszących się do sieci 
państwowej. Urzędnik ten posiada m ały sztab, składający się również 
z urzędników telegrafu  cywilnego.

W szta b ie  korpusu znajduje się  „ sz e f te le g ra fu  korpusu", k tó ry  p rzy ­
d ziela  p o szczeg ó ln y m  w ie lk im  jednostkom  odpow iednie odcinki siec i s ta ­
łych . R ów nież i on m a jed n ego  urzędnika cy w iln eg o  zarządu te le g ra fu  
(w  odpow iednim  stop n iu  w o jsk o w y m ), d la w sp ó łp ra cy  z ty m  zarządem . 
W (Organizacji szw a jca rsk iej n iem a jednak  ten  sz e f  żadnych  fo rm a cy j t e ­
leg ra ficzn y ch , podczas gd y  sz e f  te le g ra fu  arm ji dyspon uje  jedną kom pa- 
nją te leg ra ficzn ą .

W sztabie dywizji kierownictwo służby przekazywania spoczywa w rę­
ku oficera sztabu generalnego, który opracowuje dział łączności i które­
mu podlega „szef telegrafu  dywizji", zajm ujący się sprawami technicz- 
nemi i użyciem  środków łączności. O statniem u znów podlegają: dowódca 
kompanji telegraficznej i dowódcy przydzielonych stacyj radjotelegra- 
ficznych. Obok dowódcy kompanji telegraficznej ma znajdować się w  kom­
panji telegraficznej również zm ilitaryzow any urzędnik cyw ilnego te le ­
grafu, który troszczy się o bezpośrednią współpracę z centralam i cyw ilne- 
mi (pocztowem i) oraz reguluje ruch na sieci cywilnej. Jest on odpowie­
dzialny za w łaściw e dołączenie się do tej sieci. W tym  celu powinien po­
siadać szczegółow e szem aty sieci cyw ilnej, oraz plany słupów, dające mu 
dokładne dane o przebiegu linij.

W sztabie brygady piechoty w ojska szw ajcarskiego brak —  tw ierdzi 
autor —  specjalnego organu kierow niczego oraz w ykonawczego łączności. 
Sprawami kierowniczem i zajm uje się oficer sztabu brygady, w zgl. przez 
niego upoważniony jeden z oficerów ordynansowych. W razie potrzeby 
przydziela się do brygady pluton telegraficzny, pluton sztabowy pułku 
piechoty (łączników  i t. p. —  patrz w yżej) oraz jedną stację radjotele- 
graficzną.

W pułku piechoty istn ieje pluton telefoniczny i sygnalizacyjny, a więc 
oddziały łączności pułków broni.

Sieć armji sięga do brygady, a stąd w  dół biegnie sieć oddziałów. 
Autor tłum aczy dlaczego sieć armji (zw ana u nas siecią dowództw) do­



chodzi tylko do brygady, a nie do pułku. W prawdzie przestrzegana jest 
ściśle zasada łączności z góry w dół, m ająca na celu odciąganie podwładne­
go od obowiązku naw iązyw ania łączności w  ty ł, lecz na szczeblu: bryga­
da —  pułk w warunkach szwajcarskich zasady tej nie da się, zdaniem  
autora, zastosow ać z następujących powodów:

1) brygada nie posiada organicznych środków przekazywania, podczas 
gdy pułk piechoty takowe posiada. O statni może też naw iązać tę łącz­
ność z brygadą.

2) pozatem  w ydaje się łatw iejszem  naw iązanie połączenia z bardziej 
ruchliwego stanowiska dowództwa pułku do dość ustabilizowanego stano­
w iska dowództwa brygady, niż odwrotnie. (W ypada naw iasem  wspom nieć, 
iż na tern rozumowaniu opiera się również przestrzegana u nas w arty- 
lerji zasada łączności od podwładnego do przełożonego. Można tu jeszcze 
dodać, iż zasada ta  słusznie zm usza podwładnego do naw iązania i u trzy­
m yw ania łączności z przełożonym , podczas gdy przy odwrotnej zasadzie 
za brak tej łączności zw alał on całą winę na przełożonego. Jednak ze 
w zględów , których z braku m iejsca podać tu nie można, zasada łączności 
drutowej od podwładnego do przełożonego winna mieć m iejsce tylko do 
pułku piechoty w łącznie, podczas gdy od dyw izji do pułku zagadnienie 
należałoby rozwiązać odwrotnie).

A utor zastrzega się zkolei przed uważaniem  wspom nianego sposobu 
naw iązania łączności pomiędzy pułkiem a brygadą za w yłączny, gdyż czę­
sto warunki pozwolą, a naw et nakażą zastosować sposób odwrotny. Poza­
tem  podkreśla, że naw et w razie zrealizow ania pierw szego sposobu pułk 
przekaże zkolei organom brygady wybudowanie połączenia do niej, za 
zwrotem  zużytego m aterjału.

W górskiej brygadzie piechoty w ojska szw ajcarskiego, która odpo­
wiadając poniekąd dyw izji piechoty, ma organiczne form acje w ojsk łącz­
ności —  isieć telefoniczna armji (dowództw) biegnie zwykle aż do batal- 
jonów piechoty, które najczęściej działają sam odzielnie, a nie w związku  
pułkowym.

W dalszym  ciągu I-szej części pracy omawia autor taktyczne uży­
cie oddziałów łączności pułku piechoty, w  różnych działaniach taktycznych. 
Ze w zględu na szczupłość m iejsca zostaną podkreślone jedynie najbar­
dziej charakterystyczne wywody autora.

a) Postój podróżny. Autor dom aga się w ykorzystania cyw ilnej sieci 
drutowej, a w braku jej zaniechania również budowy połączeń kablowych, 
gdyż uw aża oltres ten  za konieczny wypoczynek dla personelu łączności, 
który w innych działaniach taktycznych (szczególnie ruchowych) pracuje 
przew ażnie ponad siły. Słusznie też podkreśla, iż nie powinno się pozw a­
lać na użycie personelu i sprzętu łączności dla w ygody organów admini­
stracyjnych, gdyż sprzęt ten jest przeznaczony w yłącznie dla walki.

b) Marsz: 1) podróżny — zasady, jak dla postoju podróżnego. U ży­
cie —  tylko łączników; 2) ubezpieczony —  łączność w  ramach straży  
przedniej, jak i w ewnątrz m aszerującej małej kolum ny piechoty w inna być 
zapewniona tylko przez gońców (łączników ). N atom iast już w ramach bry­
gady, kompanja telgr. bądź buduje w tem pie marszu (przy użyciu wozów  
budowlanych) linję kablową, bądź w ykorzystuje ew. istniejącą, wzdłuż os;



marszu linję stałą. Do tej linji —  zdaniem autora —  pułk się nie w łą­
cza, dopóki m aszeruje wzdłuż tej samej osi marszu i dopóki nie w szedł 
w styczność z przeciwnikiem.

Kolumny boczne otrzym ują pewną jednostkę telefoniczną, dla ew. łącz­
ności telefonicznej do ośrodka łączności na osi łączności kolum ny głównej.

Dużo uw agi poświęca autor łączności między kolumnami zapomocą 
sygnalizacji św ietlnej. Połączenia te nawiązuje się wzdłuż uprzednio okre­
ślonych linij poprzecznych. W tym  celu w szystk ie patrole sygnalizacyjne  
pułku m aszerują przy szpicu piechoty, poezem po osiągnięciu zgóry w sk a­
zanego m iejsca kolejno i pojedyńczo zatrzym ują się i nawiązują łączność 
(wiadom ości krótkie), a następnie dołączają do dalszych członów m asze­
rującej kolumny. Często, jak przypuszcza autor, uda się określić czas 
pracy w edług rozkładu godzin. W ydaje się to jednak mało prawdopodob- 
nem. Od ilości patroli sygnalizacyjnych, przydzielonych do szpicy, zależy  
ilość połączeń sygnalizacyjnych m iędzy kolumnami. Podobne użycie sy g ­
nalizacji św ietlnej w nocy może zdradzić m aszerujące kolumny.

c) Rozpoznanie. Regulam in szw ajcarski podkreśla ważność dalszych  
połączeń z oddziałami rozpoznawczemi.

A utor odróżnia: 1) rozpoznanie w czasie marszu sam ej jednostki w y­
syłającej oddziały rozpoznawcze od 2) rozpoznania w ysłanego na postoju  
ubezpieczonym . W pierw szym  wypadku oddziałom rozpoznawczym przy­
dziela się tylko gońców (konnych i cyklistów ) i sygnalizację św ietlną, 
określając jej czas i m iejsce pracy. W drugim wypadku, oddziałom tym  
m ożna naw et zapewnić połączenie kablowe, o ile zadanie ich oraz czas 
na to pozwala. N aogół jednak lepiej spełnia zadanie sygnalizacja  św ietl­
na, przyczem  przy w ielkich odległościach zorganizow ane m ogą być stacje  
pośredniczące. W ten sposób oszczędzi się sprzęt telefoniczny i gońców

d) Postój ubezpieczony (czaty  zw arte). Połączenia telefoniczne na­
ogół tylko do czat głównych. Sygnalizacja św ietlna w ięcej zdradza niż 
daje korzyści. Do placówek, a naw et czujek przydziela się psy ipeldun- 
lrowe. N ajw yższa oszczędność sprzętu telefonicznego —  wskazana. Bez­
w zględnie należy stworzyć połączenie telefoniczne pomiędzy dowódcą czat, 
a dowódcą całości (pułku, ew. brygady). N ależy w cześnie podawać o fi­
cerowi telefonicznem u pułku dane odnośnie dalszego marszu. W razie lu- 
zowania czat przez oddziały tego sam ego oddziału, połączenia, kabel i apa­
raty dotychczasowe zostają, w  innym wypadku w ym ienia się tylko kabel, 
a aparaty zabiera się. Oddziałów łączności nie luzu je się równocześnie z ob­
sadą czat.

e) Bój spotkaniowy. W m arszu ubezpieczonym  pułk używ a tylko goń­
ców, ewent. w łącza się do osi telefonicznej brygady. W początkowym  okre­
sie boju spotkaniowego używ a pułk nadal gońców, podczas gdy połącze­
nia telefoniczne są budowane nie Malej niż do dowódców bataljonów, zm ie­
niających pozatem  sw oje posterunki bojowe. Sygnalizacja św ietlna naw ią­
zuje łączność z prawym sąsiadem , tak  w ramach danej jednostki (batal- 
jony), jak i z jednostką sąsiednią. Ma ona tę zaletę, iż może podążać krok 
w  krok za posterunkiem  bojowym dowódcy. Bój spotkaniow y z biegiem  
czasu przeradza się 1) bądź w natarcie zorganizowane, 2) bądź w  obro­



nę, 3) bądź w pościg, lub 4) ew. w  odwrót, jeżeli przeciwnik ma siły  
znacznie przeważające.

f)  N atarcie zorganizowane. Już w  chwili rozwijania się oddziałów na­
wiązują one łączność do istniejącej osi łączności brygady. N astępnie tw o­
rzy się ośrodek łączności przy stanowisku dowództwa pułku, skąd naw ią­
zuje) się łączność do bataljonów. Z chwilą w yruszania do natarcia roz­
poczyna się w yciąganie osi telefonicznych, przez patrole telef. budowla­
ne, które już przedtem leżą w  pierw szych linjach w gotowości. Obok nich 
znajdują się patrole usuw aczy przeszkód na linjach, gdyż —  zdaniem  
autora —  pracą tą nie mogą zająć się patrole budowlane, zmuszone do 
szybkiego w yciągania linij do przodu, do zgóry określonego m iejsca sta ­
nowiska dowódcy. Patrole te mają posuwać się skokami wraz z rzutem  
nacierającym. Do poszczególnych kompanij —  zdaniem autora —  naogół 
nie będą budowane linje telefoniczne. N atom iast doprowadza się linje do 
w ysokości poszczególnych przedmiotów natarcia. Mają one duże znaczę 
nie przy organizowaniu utrzym ania zdobytego terenu. W natarciu na prze­
ciwnika umocnionego w yciąga się linje telefoniczne, jeszcze przed rozpo­
częciem natarcia, m ożliw ie najdalej wprzód, naw et przy w ykorzystaniu  
ciem ności. Stacje św ietlne już za dnia powinno się dokładnie w yregulo­
wać. Stanowisko dowództwa przeważnie stabilizuje się, jeżeli zaś ma być 
przeniesione do przodu na w ysokość podstawy w yjściow ej do natarcia, 
to w ówczas trzeba poczynić odpowiednie przygotow ania. Sprzęt te le fo ­
niczny, szczególnie dla centrali telef., w ysuw a się do przodu. U życie bie­
dek naogół mało prawdopodobne. Do podstawy w yjściow ej doprowadza się 
dla dowódcy jednostki nacierającej specjalną lińję, ze stanowiska dowódz­
twa. Linję tę w ydłuża się w  miarę posuwania się dowódcy. Udane natar­
cie zmusza zwykle do przebudowy sieci łączności, jednak nie należy zbyt 
w cześnie przenosić centralę telefoniczną pułku do przodu, ze w zględu na 
m ożliwość przeciwnatarć przeciwnika.

g ) Obrona. Jest to działanie taktyczne, w któicem środki przekazy­
w ania znajdują najpełniejsze zastosowanie, środki techniczne mają oszczę­
dzić użycie łączników, jednak podczas sam ej w alki często ci ostatni, jak  
i optyka, w ysuną się na pierw szy plan. W zależności od ilości czasu, jaki 
stoi do dyspozycji dla przygotow ania obrony, uda się w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu rozbudować sieć łączności. Ponieważ linje telefoniczne, 
rozw inięte na ziem i, podlegają w w iększym  stopniu zniszczeniu od ognia, 
niż zawieszone, należy, zdaniem autora, budować tylko linje zawieszone. 
Pozatem  należy linje prowadzić wzdłuż m artwych pól obserwacji i ostrza­
łu przeciwnika (za punktami taktycznie silnem i). Linje dobiegowe są mniej 
narażone na zniszczenie od rokadowych (poprzecznych). N ajlepiej chro­
nione są linje kablowe podziemne, jednak w normalnych warunkach bojo­
wych przekładanie ich jest w ątpliwe. Również w skazane są linje w  ro­
wach strzeleckich, dobiegowych, komunikacyjnych i t. p. Połączenia do­
prowadza się aż do kompanji, a  naw et do niektórych czat, oraz do bate- 
ryj karabinów m aszynowych, odwodu i t. p. W skazana jest surowa dy­
scyplina rozmów, a naw et zakaz ich prowadzenia w  okresie przed naw ią­
zaniem styczności z przeciwnikiem. Optyka w  czasie w alki będzie dublo­
wać telefon. N ależy zapewnić sobie dostateczną ilość personelu i środków



łączności zapasowych, zdolnych do użycia w każdej chwili. Stanow iska do­
wództw winno wybrać się w  punktach najm niej narażonych na ogień prze­
ciwnika oraz grupować je odpowiednio wgłąb. Im dalej są one od linji bo­
jow ej, tern mniej będą narażone na ogień przeciwnika, lecz tern trudniej­
sze będzie utrzym anie m iędzy niem i łączności. W m iejscach central nie 
powinno gromadzić się odwodów.

h) Pościg. U życie głów nie gońców, oraz optyki.
i) D ziałania opóźniające. Przedew szystkiem  należy zwinąć linje zbęd­

ne, oraz zapewnić łączność na osiach opóźniania. Ponadto należy na czas 
zorganizować łączność na dalszych linjach opóźniania.

W Ii-ej części pracy omawia autor techniczną stronę pracy oficera  
telefonicznego pułku piechoty. W szczególności rozpatruje następujące 
sp raw y:

1) m iejsca oficera telefonicznego (należy on do sztabu dowódcy puł­
ku a więc przebywa przy dowódcy, z chwilą zaś użycia środków łączno­
ści przebywa na stanowisku dowództwa, jako środek lokomocji ma konia 
wierzchow ego i row er).

2) m iejsca plutonu telefonicznego (m aszeruje on z oddziałem, nato­
m iast jego biedki mają posuwać się dopiero z taborem bojowym, z w oza­
mi am unicyjnem i, co jednak słusznie autor nie uw aża za w skazane; plu­
ton składa się z 4 patroli telef. i 2 patroli sygnalizacji św ietlnej).

2) rozkazodawstwa taktycznego i technicznego dowódcy plutonu i te ­
lef. i dowódców patroli (w  form ie przykładów ).

4) zmian w  układzie sieci (w yciąganie sieci telefonicznej sposobem  
szeregow ym , czyli bezpośrednim, oraz sposobem równoległym , czyli po­
średnim —  sposoby oparte na pracach ppłk. w ojska niem. B em aya).

5) odbudowy sieci, budowy linij dwuprzewodowych, oraz budowy linij 
w  górach.

W III-ej części pracy rozważa autor zagadnienia w yszkolenia, w  szcze­
gólności przedstawia specyficzne warunki pracy w yszkoleniowej w  w oj­
sku szwajcarskiem . Ponadto om awia opracowanie i przeprowadzenie ćw i­
czeń z łączności (ćw iczenia szkieletow e —  z udziałem dowództw).

K p t .  dypl. J. K urp is z .

O stanie dzisiejszym techniki fal ultrakrótkich 
oraz możliwościach ich zastosowania w radjokomunikacji 

wojskowej.
Mjr. Dr. inż. F. Gatta. R ivista di A rtig lieria  e Genio. Grudzień 1932 r.

A rtykuł mjr. korpusu specjalistów  inżynierji F. G atta  w y różn ion y  zo­
stał na konkursie w łoskiego Przeglądu artylerji i inżynierji. Poniżej poda­
jem y streszczenie tego artykułu, obejm ującego jeden z najbardziej aktu­
alnych tem atów  radjotechniki wojskowej.

F ale ultrakrótkie przedstawiają dla radjokomunikacji liczne zalety, 
a mianowicie:



a) pozwalają na użycie m niejszej mocy w stacjach nadawczych (dia 
równych zasięgów );

b) pozwalają na użycie w iększej ilości stacyj bez w zajem nego prze­
szkadzania podczas jednoczesnej pracy;

c) um ożliw iają korespondencję kierunkową, czyli zapewniają częścio­
wą tajem nicę korespondencji;

d) nie podlegają niepożądanym zjawiskom  echa, fadingu i t. p.

C e c h y  t e c h n i c z n e  f a l  u l t r a k r ó t k i c h  c i ą g ł y c h .

W s t a c j a c h  n a d a w c z y c h .  Podczas gdy do w ytw arza­
nia fa l gasnących krótkich służy jeden sposób (w yładow ania iskrow e), dla 
fa l ciągłych znamy tych sposobów cztery, a  m ianowicie zapomocą:

a) lam py trójelektrodowej w układzie generacyjnym ;
b) w ykorzystania harmonicznych;
c) m agnetronu;
d) oscylatora Barkhausena.
Szczególnem i w zględam i techniki dzisiejszej cieszy się zw łaszcza oscy­

lator Barkhausena.
Budowa tego  oscylatora nie w ym aga skom plikowanych i kosztownych  

środków. W ym aga on pomiędzy siatką a katodą napięcia dodatniego oko­
ło 300 w oltów , m iędzy anodą a katodą napięcia ujem nego 40 woltów.

O drganiach barkhausenowskich istn ieje bardzo liczna literatura, obej­
mująca przeszło 500 dzieł oryginalnych. N iem niej jednak nie zdajem y  
jeszcze sobie zupełnie dokładnie sprawy ze zjaw isk będących przyczyną  
tych drgań.

W każdym  bądź razie drgania otrzym ane za pomocą tego rodzaju 
generatora um ożliw iają otrzym ywanie fa l o długości od 10 cm do 2 ,me- 
trów. F ale te  nadają się do modulacji oraz mogą być w ykorzystane dla 
radjokomunikacji.

Modulacja może być uskuteczniona sposobem transform atorow ym  na 
obwód anody (m odulacja zw yk ła), bądź też sposobem tak zwanym  pod­
wójnej modulacji.

Ostatni ten sposób polega na modulowaniu fa li ultrakrótkiej przez 
fa lę znacznie dłuższą, (np. średniej długości). Prądy w ten sposób znie­
kształcone modulujemy jeszcze raz za pomocą prądu mikrofonowego. Spo­
sób podwójnej modulacji dał dobre wyniki w  stacji zrealizowanej w  r. 1931 
przez Instytut Radjotechniczny F loty  w  Livorno.

Przy obu pow yższych sposobach modulacji m am y zaw sze do czynie­
nia z tak zw anym  „widmem częstotliwości", od którego rozciągłości za­
leży ilość m ożliwych połączeń kom unikacyjnych, ^aką da się zrealizować 
w  określonym zakresie fal.

Do wyprom ieniowania energji zmodulowanej używ a się anten w  k szta ł­
cie luster parabolicznych m etalowych. Wiadomo bowiem, że fa le  ultrakrót­
kie można w ysyłać na sposób promieni św ietlnych, jak to w ykazały k la­
syczne doświadczenia H ertza i R ighiego.

Lustra-reflektory m ogą być o powierzchni ciągłej (pełnej), bądź też  
o powierzchni nieciągłej (z poszczególnych prom ieni).



W ostatnich doświadczeniach Marconiego (6. IV. 1932) w Santa Marg- 
herita Ligure i Sestri Levante antena reflektorow a była o powierzchni n ie­
ciągłej. N atom iast podczas prób Laboratoire du M ateriel Telephoniąue, 
dokonanych w  marcu r. 1931 m iędzy Dower i Calais użyto reflektorów  o po­
wierzchni ciągłej.

A utor podkreśla, że reflektory do w ysyłania promieni św ietlnych nie 
podlegają zupełnie tym  sam ym prawom, co reflektory do promieniowania  
fa l elektrom agnetycznych ultrakrótkich. Jeżeli bowiem w eźm iem y pod uw a­
gę, że np. do wyprom ieniowania fa li 18 cm w ym agany jest reflektor 
o średnicy 3 m, otrzym am y stosunek średnicy lustra do długości fa li około 
16. A żeby zachować ten sam stosunek przy promieniach św ietlnych, nale­
żałoby użyć lustro o średnicy zaledwie setnych części m ilimetra. W niosku­
jem y stąd, ;że przy użyciu reflektorów7 dla w yprom ieniowania energji fali 
ultrakrótkiej zachodzi inne zjawisko, niż zwykłe zjawisko odbijania pro­
mieni. Jest niem wredług autora uginanie fa li. To też budowa anten-re- 
flektorów  dla fa l ultrakrótkich nie jest rzeczą tak prostą, jak się to na 
pierw szy rzut oka w ydaje, chodzi bowiem o otrzym anie w iązki fa l o m oż­
liw ie m ałej średnicy.

W s t  a c lj ja jc h o d b i o r c z y c h .  Odbiorniki dla fa l u ltra­
krótkich nie różnią się w  zasadzie od odbiorników dla fa l średnich. W każ­
dym razie przy falach ultrakrótkich nie spotykam y takiej różnorodności 
typów  odbiorników, jak przy falach innych długości.

W wrypadku użycia nadajnika o modulacji podwójnej może być zasto­
sow any z powodzeniem odbiornik superheterodynowy. W tym  jednak przy­
padku łatwo jest w ywnioskować, że ucierpiałaby na tern prostota kon­
strukcji oraz obsługi.

Znany powszechnie odbiornik superreakcyjny może być zastosow any  
do odbioru fa l w  zakresie 2 —  1 m. Do odbioru natom iast fa l o długości 
poniżej 1 m nadaje się najlepiej odbiornik pomysłu Barkhausena. Cechy 
zasadnicze podobnego odbiornika są następujące: antena, reflektor odbior­
czy, lam pa barkhausenowska, odgryw ająca tutaj role detektora, wzm acniacz 
m ałej częstotliw ości, słuchawka. Zdaniem autora odbiornik Barkhausena 
jest do dnia dzisiejszego najodpowiedniejszym  do zastosow ania go w  armji.

R o z c h o d z e n i e  s i ę  f a l  u l t r a k r ó t k i c h .

Liczne są czynniki w pływ ające na rozchodzenie się fal. N iektóre  
z nich są wprost nieuchwytne, są bowiem związane ze zm iennością stopnia 
przezroczystości eteru w  czasie i przestrzeni, przezroczystości zależnej od 
stopnia jonizacji stratosfery.

Jeżeli chodzi o f a l e  k r ó t k i e  oraz fa le  leżące na granicy  
fa l krótkich i średnich, biegną one wzdłuż powierzchni ziem i (fa la  przy­
ziem na), oraz częściowo rozchodzą się również w  troposferze oraz strato- 
sferze ..

Autor omawia dalej szczegółowo warunki w  jakich odbywa się. rozcho­
dzenie fa l i przechodzi do ich odbioru. Odbiór fa l elektrom agnetycznych  
sprowadza się do odbioru fa li przyziem nej, bądź też fa li przestrzennej, 
która uległa całkowitem u odbiciu. A ponieważ fa la  przestrzenna po od­



biciu w  stratosferze i powrocie na ziem ię sięga o w iele dalej niż fa la  przy­
ziemna, osłabiona przez absorbcję, fa le  krótkie oraz ponadkrótkie mają 
przy w szelkich innych równych warunkach przew agę nad falam i dłuższe- 
mi, o ile chodzi o zasięg  stacyj. F ale średnie oraz długie są znane w yłącz­
nie jako fa le  przyziemne.

Z racji dw oistego sposobu rozchodzenia się zauważam y przy odbiorze 
fa l krótkich oraz ponadkrótkich pewne anomalje, a mianowicie:

a) echo elektrom agnetyczne,
b) fading, w yw ołany przez interferencję fa l,
c) strefy  m artwe, leżące pomiędzy strefą, gdzie odbierać można fa lę  

przyziem ną, a strefą , w  której ujaw nia się działanie fa li prze­
strzennej powracającej na ziemię.

Jeżeli chodzi o f a l e  u l t r a k r ó t k i e ,  w ydawałoby się z do­
świadczeń dotychczasowych, że energja ich rozchodzi się w yłącznie w  po­
staci fa li przyziem nej, lub conajwyżej m o ż n a  b y  p r z y p u s z c z a ć ,  
że fa la  przestrzenna podczas swej wędrówki w  stratosferze zatraca się zu­
pełnie i nie powraca na ziemię. W ystępowanie przy falach krótkich i po­
nadkrótkich fa li przyziem nej, w pływ ającej na pow iększenie zasięgu sta ­
cyj nadawczych, pomimo równoczesnego pow staw ania zjaw isk dla nas n ie­
pożądanych v/ postaci echa, fadingu, oraz stref m artwych, stwarza ponie­
kąd przew agę fa l krótkich i ponadkrótkich nad falam i ultrakrótkiem i, je ­
żeli chodzi o zasięg stacyj nadawczych przy równości innych warunków. 
Lecz to jeszcze nie w szystko. Podczas gdy fa le  krótkie i ponadkrótkie po­
siadają zdolność w ym ijania przeszkód rzędu ich długości, pozostawiając 
jedynie za niem i pew ien cień elektrom agnetyczny, w  którym  odbiór jest 
uniem ożliwiony, fa le  ultrakrótkie omijać mogą przeszkody jedynie o m i­
nim alnych wymiarach. Mówiąc innemi słowy: ze zm niejszeniem  się dłu­
gości fa li cień elektrom agnetyczny za przeszkodam i terenowem i nawet 
m ałych rozmiarów staje się coraz w iększy, tak, że poczynając od fa l po­
niżej 1 m rozchodzeniem się energji fa l elektrom agnetycznych rządzą te  
same niem al prawa, co przy rozchodzeniu się fa l św ietlnych. Czyli, że o ile 
przestrzeń pomiędzy stacją nadawczą a odbiorczą nie jest w olna od 
przeszkód, komunikacja falam i ultrakrótkiem i staje się niem ożliwą. D la­
tego też fa le  elektrom agnetyczne ultrakrótkie noszą miano fa l „prawie 
świetlnych". W każdym bądź razie w porównaniu z falam i św ietlnem i po­
siadają fa le  elektrom agnetyczne powyżej 10 cm ten plus, że aa zdolne prze­
nikać przez dym, deszcz, m głę najbardziej gęstą. Zauważono również przy 
próbach pomiędzy W atykanem  a zamkiem Gondolfo, że korony drzew li­
ściastych nic czynią przeszkód dla fa l ultrakrótkich (50 cm ).

A zatem  jeże li ograniczenie zasięgu fa l ultraktrótkich czyni te fa le  
niezdolnemi do komunikacji na duże odległości, to jednak w  radjokomuni- 
kacji wojskow ej, gdzie w strefie czołowej chodzi w łaśnie o to, by zasięg  
stacji nie przekraczał odległości kilku do kilkunastu km, —  fa le  ultrakrót­
kie wydają się szczególnie przydatnem i.

Komunikacja radjowa falam i ultrakrótkiem i, przy której niezbędny 
jest warunek w zajem nej w idzialności geom etrycznej stacyj nadawczej 
i odbiorczej, zależy jednak od u k sz ta łto w a n ia  terenu .



W armji w łoskiej zostały św ieżo przeprowadzone próby komunikacji 
radjofonicznej pom iędzy balonem na uw ięzi a ziem ią na odległości 10 km, 
przy zastosowaniu fa li .3 m, przyczem  uzyskano b. dobre wyniki.

»
U, ż y c i e  s t a c y j  o f a l a c h  u l t r a k r ó t k i c h .

Służba łączności podczas w ojny, ze w szystkich służb, staw ia bodajże 
najbardziej trudne problemy do rozwiązania w całej swej rozciągłości.

Olbrzymia rozciągłość przypuszczalnego obszaru operacyjnego, szyb­
kość w ym agana przy w ysyłaniu  wiadomości i rozkazów, zmienność sy- 
tuacyj w dziedzinie taktyki, strategji, zaopatrzeniu —  w szystko to pow o­
duje, że zagadnienia łączności należy rozpatryw ać pod kątem  widzenia  
trzech czynników podstawowych: przestrzeni, czasu, wypadków.

Czynnik przestrzeni nie powinien być utożsam iany z pojęciem zasięgu  
środków łączności, lecz jako olbrzym ia przestrzeń, mająca być pokrytą  
sieciam i łączności.

Czynnik czasu powinien być rozpatryw any przedew szystkiem  z punktu 
w idzenia możności przekazania w  żądanych kierunkach nawału te legra­
mów tak szybko, iżby rozkazy, czy wiadomości, nie straciły swej ważności.

Co się tyczy  wypadków, są one zw ykle nie do przewidzenia w  swym  
rozwoju; dlatego też często zajdzie konieczność budowy, odbudowy, prze­
budowy sieci łączności częściowo lub całkowicie, zw łaszcza w sytuacjach  
krytycznych, podczas których czynności dowództwa są w  m niejszym  lub 
w iększym  stopniu sparaliżowane.

Z pow yższego w ynika, że jest rzeczą prawie że niem ożliwą przew i­
dzieć zawczasu sposoby rozw iązania całokształtu  zagadnień łączności na 
czas wojny.

Ś t  o d :k i ł ą c z n o ś c i  w  o k r e s i e  p o w o j e n n y m .

Poczynając od r. 1920 aż po dzień dzisiejszy armja w łoska robiła 
w szystko co było m ożliw em  do uczynienia w  postępie techniki elektry­
cznej, akustycznej, radjowej i optycznej.

Sprzęt radjotelegraficzny w łoski, oparty w yłącznie na użyciu fa l cią­
głych, jest zdaniem autora, bodajże najbardziej udoskonalonym w  porów­
naniu z innemi armjami. Poza radjotechniką zostały przestudjowane i in­
ne środki komunikacyjne, m. inn. oparte na zastosowaniu promieniowania 
podczerwonego oraz nadfiołkowego.

W każdym bądź razie, pomimo olbrzym iego postępu wiedzy stosow a­
nej, nie istnieją jeszcze przy dzisiejszym  stanie techniki środki łączności, 
któreby zapew niły łączność w e w szystkich fluktuacjach wojny. Po dziś 
dzień jeszcze kierujem y się zasadą, że każdy bez w yjątku środek łączności 
nie jest w yłączny i służy jedynie jako jeden z w ielu do przeprowadzenia 
olbrzym iej korespondencji pomiędzy dowództwam i i oddziałami.

Z a g a d n i e n i a  ł ą c z n o ś c i  b e z d r u t o w e j .

R óżnorodne są zagadnienia łączności radjowej: zakres fa l, zasięg, m i­
nim alna różnica częstotliw ości dwóch fa l sąsiednich i t. p.



Jednem z najw ażniejszych staje się dziś zagadnienie, czy oddziały pie­
choty m ają być zaopatrzone w sprzęt radjotelegraficzny czy też radjofo- 
niczny. N ie u lega w ątpliw ości, Ż£ gdy do spraw y tej podchodzimy z punktu 
w idzenia rozważań teoretycznych, pow stają natychm iast rozm aite delikat­
ne argum enty za i przeciw, utrudniając rozwiązanie tego zagadnienia.

W edług skrom nego m niem ania autora należy przewidzieć dla piecho­
ty  oba te  środki równocześnie. Podczas w ojny bowiem nie w szystk ie od­
działy piechoty znajdą się w analogicznych sytuacjach. I jeżeli naw et łącz­
ność radjofoniczna nie będzie m ogła być użytą w pewnych wypadkach, 
niem niej jednak zajść m ogą często takie wypadki, gdy użycie radjofonji 
przyniesie piechocie korzyści olbrzymie.

Zarzut, że prowadziłoby to do dużej różnorodności sprzętu radjowe- 
go nie w ydaje się uzasadnionym. Wiadomo bowiem, że różnice w  konstruk­
cji oraz w  iobsłudze stacyj radjotelegraficznych i stacyj radjofonicznyeh  
m ałej mocy są minimalne.

Przyjąw szy zatem  jako pewnik, że dzisiejszy stan radjofonji um ożli­
w ia szerokie stosowanie jej w  armji, należy dążyć do określenia granic 
m ożliwości użycia jej oraz do wyboru najbardziej odpowiednich fa l z za­
kresu fa l ultrakrótkich. M iejmy też zaw sze na uwadze, że stacje te  mu­
szą posiadać możność pracowania na klucz, naw et gdy będziem y to uw a­
żać za wypadek wyjątkow y.

C e c h y  c h a r a k t e r y s t y c z n e  s t a c j i  r a d j o f o n i c z n e j  
o f a l i  u l t r a k r ó t k i e j .

Warunkiem należytego w ykorzystania jakiegoś środka łączności jest, 
aby używ ający go był świadom w szystkich cech, a zw łaszcza wad tego  
środka. Z drugiej strony używ ający powinien zdawać sobie sprawę, że każ­
dy środek łączności nie jest w yłącznym , lecz jest jednym z w ielu  innych  
i tylko na należytem  współdziałaniu w szystkich środków polega racjonalne 
użycie łączności.

Z pow yższego w ynika jasno, że problem at użycia stacji radjo polega  
na doskonałej znajom ości cech zasadniczych danej stacji oraz na należy­
tej organizacji sieci radjowej.

Cechy zasadnicze stacji radjowej są jak wiadomo następujące:
a) moc nadajnika,
b) czułość odbiornika,
c) zasięg  przeciętny stacji,
d) zakres fa l oraz ilość fa l użytecznych,
e) w aga oraz autonom ja s ta c j i1),
f )  powierzchnia niezbędna do ustaw ienia stacji oraz łatw ość tran­

sportu,
g ) ewent. m ożliwość kierunkowego w ysyłania  fa l oraz zw iązane z tern 

zabezpieczenie się przed podsłuchem nieprzyjaciela,

ł ) Pod pojęciem „autonomja stacji“ rozumieją W łosi ilość dni, w  cią­
gu których stacja może pracować bez jakiegokolwiekbądź zaopatrzenia jej 
w  środki techniczne zużywalne (baterje i t. p .).



h) łatw ość obsługi,
i) wydajność korespondencji (na 1 godzinę).

W edług zdania autora stacja telegraficzno-telefoniczna ultrakrótko­
falow a, najbardziej odpowiadająca w ym ogom  wojskowym , powinna być 
pom yślana w  sposób n astęp u jący :1)

Nadajnik o falach ciągłych. Generator typu Barkhausena. Modulacja 
zw ykła na obwód anodowy. A ntena reflektorow a paraboliczna o po­
w ierzchni nieciągłej.

Odbiornik zw ykły z anteną jak w  stacji nadawczej.
Cechy zasadnicze stacji mniej w ięcej następujące:
a) moc nadajnika: 15 w atów,
b) odbiornik: 1 lam pa detektorowa, 2 lam py —  wzmacniacz małej 

częstotliw ości,
c) zasięg  średni: 8 km dla telefonji, 14 km dla te legrafji ( w  terenie 

wolnym  od przeszkód),
d) zakres fa l: 2 m —  10 cm (częstotliw ość 15.107 — .3.10®),
e) ciężar stacji: 50 kg; autonom ja: 10 dni,
f )  powierzchnia do ustaw ienia stacji: koło o średnicy do 8 m,
g ) rozsiew w iązki energji w ysyłanej: 8 —  10°,
h) obsługa nie różniąca się od obsługi stacyj wojskowych o falach  

średniej długości i o tejże mocy,
i) korespondencja duplexowa na dwie fa le.

Dane pow yższe są oczyw iście bardzo płynne i tylko doświadczenia 
m ogłyby potwierdzić ich celowość.

Z a s i ę g  s t a c j i  w  z a l e ż n o ś c i  od t e r e n u .

W ydaje się, że stacje o falach ultrakrótkich byłyby pod tym  w zglę­
dem szczególnie niewdzięczne w  zastosowaniu. Jednakowoż tak nie jest 
w  is to c ie 2).

Co się tyczy  zasięgu  (8 w zgl. 14 km ), granice te nie powinny być zda­
niem  autora przekroczone. Pow iększanie zasięgu  w  komunikacji radjowej 
w ojskowej stw arza podwójne niebezpieczeństwo.

a) zw iększa m ożliwość w zajem nego przeszkadzania,
b) ułatw ia podsłuch nieprzyjacielowi.
Pozatem  ze zw iększeniem  zasięgu stacje m usiałyby posiadać w iększy  

ciężar oraz w ym iary, co wpłynęłoby ujem nie na transport.

1) Autor ma na m yśli jedynie m ałe stacje dla m niejszych jednostek  
w strefie  czołowej (pułk, bataljon, ewent. kom panja).

2) Tu autor rozwodzi się szeroko nad ukształtow aniem  terenu gór­
skiego na pograniczach Italji i broni sw ego punktu w idzenia, że pomimo
w szystko stacje te m ogłyby być naw et w  takim  terenie stosow ane (m. p.
dowództw przeważnie na szczytach, stąd korespondencja z jednego szczy­
tu  na drugi). W ywody autora ze w zględu na ich nieaktualność w naszych
warunkach opuszczamy.



R o z w a ż a n i a  c o  d o  z a k r e s u  f a l  o r a z  f a l  
u ż y t e c z n y c h .

Organizacja łączności radjowej w  armji w łoskiej polega na zgrupowa­
niu w tak zwane „oczko", kilku stacyj (zazw yczaj trzech) jednakowego  
typu i pracujących na jednej fali. Kilka takich „oczek" (w  dyw izji 5 do 
7) tw orzy sieć radjotelegraficzną. W sieci istn ieje szereg punktów, t. zw. 
w ęzły, gdzie schodzą się w ierzchołki poszczególnych oczek 1).

Organizacja „oczkowa" nie pozwala na korespondencję danej stacji ze 
stacją należącą do innego „oczka". Istnieje inne jeszcze ograniczenie: 
z trzech stacyj danego „oczka" mogą korespondować w danej chwili tylko  
dwie. Te dwa poważne ograniczenia są narzucone przez okoliczność, że 
w  zakresie fa l średniej długości ilość fa l użytecznych jest ograniczoną  
(pom iędzy jedną, a drugą musi być pewna minimalna różnica częstotli­
w ości).

Dla w łoskiej stacji typu R3 o zasięgu 12 km różnica częstotliw ości 
pomiędzy falam i powinna w ynosić minimum 15000 okr/sek . Dla dwóch sta ­
cyj pracujących w  jednym „węźle" (odległość fa l pomiędzy stacjam i 25 
—  30 m) różnica częstotliw ości powinna w ynosić minimum 30000 okr./sek., 
przy zachowaniu warunku, że anteny ramowe nadajników będą ustaw io­
ne w  pozycji, wykluczającej' wzajem ne przeszkadzanie stacyj tak blisko 
obok siebie ustawionych.

Przyjęliśm y, że do korespondencji falam i ultrakrótkiem i wybieram y  
fa le  o zakresie 2 m —  10 cm. Przyjm ując również i dla tych fa l taką sa ­
mą minimalną różnicę częstotliw ości (15000 ok r./sek ), m ożem y otrzym ać 
190.000 fa l do dyspozycji.

Minimalna różnica częstotliw ości 15000 okr./sek. w ydaje się być do­
stateczną również i dla fa l ultrakrótkich.

Jeżeli chodzi o wzajem ne nieprzeszkadzanie dwóch stacyj pracują­
cych tuż obok siebie, jasnem  jest, że z uw agi na w ysyłan ie fa l ultrakrót­
kich system em  reflektorow ym , niebezpieczeństwo pod tym  w zględem  nam  
nie zagraża. W ystarczy jedynie tak ustaw ić anteny reflektorow e, żeby snop 
fa l w ysyłanych nie krzyżował się ze snopem fa l obieranych.

Jak z (powyższego obliczenia wynika, m ożem y w razie zastosow ania  
fa l ultrakrótkich otrzym ać teoretycznie 190.000 fa l użytecznych.

Pow yższa ilość fa l jest oczyw iście teoretyczną. W praktyce może ona 
ulec dużemu zm niejszeniu. Np. w praktyce może pow stać trudność u trzy­
m ania s t a ł  o ś je i fa li, z czego wyniknęłaby konieczność stosowania róż­
nicy częstotliw ości nie 15.000 okr./sek ., lecz w iększej. W każdym bądź ra­
zie jest rzeczą niezaprzeczoną, że na falach ultrakrótkich można zastoso­
wać znacznie w iększą ilość fa l użytecznych, aniżeli przy falach średniej 
długości.

J) Np. przy pułku pow staje „węzeł". W ęzeł przy dyw izji może posia­
dać 3 —  5 stacyj. N iew ątpliw a zaleta: 18 stacyj na 6 zaledwie falach. Sy­
stem  ten w ym aga obfitości stacyj.



N astaw ienie radjotechniki w kierunku fa l ultrakrótkich uwarunkowa­
ne zostało, z jednej strony, dążnością do zw iększenia liczby fa l użytecz­
nych, gdyż eter jest już niejako przepełniony falam i, z drugiej — dążno­
ścią do um ożliwienia w ysyłania  energji w ściśle określonym kierunku, a to 
w celu ekonomji energji oraz w celu zachowania częściowej tajności ko­
respondencji.

R eflektory antenowe paraboliczne odznaczają się najw iększą w ydajno­
ścią. Mogą być one o powierzchni ciągłej lub nieciągłej. Jedne i drugie by­
ły używane z pom yślnem i wynikami. Brak jest dostatecznej ilości doświad­
czeń, by móc wypowiedzieć się za jednym lub drugim typem . W małych 
stacjach wojskowych, o które nam chodzi, szereg w zględów  przem awiał za 
stosowaniem  reflektorów  o powierzchni nieciągłej. R eflektory podobne m o­
głyby być składane, co w płynęłoby dodatnio na pakowność stacji. W praw­
dzie pow stałaby niedogodność w  postaci straty  czasu przy ustawianiu sta ­
cji; można jednak będzie uniknąć tego przez zastosowanie jakiejś pom y­
słowej konstrukcji mechanicznej, um ożliw iającej szybkie składanie reflekto­
ra z poszczególnych części.

Tajność korespondencji byłaby zapewmiona całkowicie w tym  jedynie 
przypadku, gdyby nie było absolutnie żadnego rozsiewu snopa energji w y­
chodzącego ze stacji nadawczej. Jednak przypuszczczalnie naw et najdalej 
idące postępy techniki nie zdołają usunąć całkowicie rozsiewu energji. 
Z drugiej strony rozsiew  ten jest do pew nego stopnia naw et konieczny, 
gdyż um ożliw ia on łatw iejsze naw iązanie korespondencji. Przy rozsiewie 
równym zeru byłoby nadzwyczaj trudno skierować niew idzialny snop 
energji stacji nadawczej na antenę odbiorczą.

Stopień rozsiewu energji elektrom agnetycznej jest zależny od długo­
ści użytej fali. Przypuściw szy rozsiew  średni dla fa l ultrakrótkich 10° (ty ­
le otrzym ał M arconi), w ielkość rozsiewu energji przy zasięgu  14 km będzie 
w ynosiła 2,5 km.

Zabezpieczenie korespondencji przed podsłuchem jest zatem  tylko  
częściowe. W każdym razie jest ono bardzo duże w  porównaniu z antena­
mi otw artem i, a naw et antenam i ramowemi. Pozatem  należy spodziewać 
się, że ze w zrostem  zainteresow ania techniką fa l ultrakrótkich nastąpią  
dalsze udoskonalenia, zw łaszcza w budowie anten reflektorowych. U dosko­
nalenia te wpłyną też zapewne na zm niejszenie w ielkości rozsiewu fa l oraz, 
co za tern idzie, na zw iększenie zabezpieczenia korespondencji przed pod­
słuchem nieprzyjaciela.

Zastosowanie anten reflektorow ych zebezpiecza przed powstaniem  
niepożądanych interferencyj fa l stacyj pracujących tuż obok siebie. Jeże­
li zatem  m usim y się zgodzić ze sm utną koniecznością, że antena reflekto­
rowa stanowi pod w zględem  objętości najw iększą i poniekąd niewygodną  
część składową stacji ultrakrótkofalowej, to jednak zalety tego rodzaju 
anteny należycie rekompensują jej wady.



R o z w a ż a n i a  c o  d o  ł a t w o ś c i  o b s ł u g i  o r a z  
w y d a j n o ś ć  s t a c y j  o f a l a c h  u l t r a k r ó t k i c h .

N ie wdając się głębiej w szczegóły konstrukcyjne stacyj o falach u ltra­
krótkich, można przyjąć, że sposoby pracy na tych stacjach nie będą róż­
n iły  się  pd pracy na stacjach o falach średniej długości, tak że urucho­
mienie tych stacyj pójdzie łatw o i sprawnie.

Co się tyczy wydajności korespondencji na jedną godzinę, to abstra­
hując zupełnie od stanu w yszkolenia obsługi, wydajność ta  zależy w  pierw ­
szym  rzędzie od tego, czy stacje mogą prowadzić korespondencję duplexo- 
wą czy też nie.

Przyjm ując naw et, że do um ożliwienia korespondencji duplexowej, w y­
m agane będą dwie fa le  (jedna do nadawania, druga do odbioru), łatwo  
wnioskować, że fa l ultrakrótkich w ystarczy aż nadto dla zapewnienia ko­
respondencji duplexowej przy najbardziej gęstych  sieciach radjowych. 
Duplex dw ufalow y zostanie w  ten sposób rozwiązany metodą najprostszą, 
bez używania różnego rodzaju skom plikowanych przełączników dla prze­
chodzenia z nadawania na odbiór, lub odwrotnie.

W sposób pow yższy osiągnięte zostałoby maximum wydajności kore­
spondencji zw łaszcza telefonicznej, gdzie niezbędną jest najdalej posunię­
ta elastyczność i szybkość, szczególnie jeżeli chodzi o korespondencję 
w form ie krótkich, a szybkich zapytań i odpowiedzi, jak to często zacho­
dzi przy rozmowach telefonicznych.

Z rozważań poprzednich wynika, że stacje o falach ultraktrótkich  
z powodu sw ego dość znacznego ciężaru (około 50 kg) nie posiadałyby jed­
nak tej ruchliwości, jaka cechuje np. w łoskie stacje typu R1 i R2. W ynika  
stąd, że w razie ew entualnego przydzielenia stacyj o falach ultrakrótkich  
do oddziałów piechoty, transport przez 2 szeregow ych byłby nie do pom y­
ślenia. N ależałoby zastosować transport juczny.

Pewna zatem  trudność transportu oraz konieczność ustaw ienia dwóch 
stacyj korespondencyjnych w takich punktach, aby stacje w idziały się w za­
jem nie, czynią stacje o falach ultrakrótkich niezdolnemi do tow arzyszenia  
piechocie we wszelkich perypetjach uciążliw ej w alki ruchowej.

A jednak, aczkolwiek nie jest rzeczą możliwą przewidzieć w szelkie  
ew entualności pewnych sytuacyj taktycznych, jeżeli weźm iem y pod uw a­
gę, że podczas szybkiego poruszania się rozwijanie niezbędnej sieci dru­
tow ej jest rzeczą uciążliw ą, czasem  naw et wręcz w ykluczoną, stacje o fa ­
lach ultrakrótkich m ogłyby zapewnić pierw szą szybką łączność wzdłuż osi 
posuwania się, wykonując skoki kilkokilometrowe. W ynika stąd racjonal­
ność zaopatrzenia przynajm niej niektórych oddziałów łączności piechoty  
w stacje o falach ultrakrótkich.

Jeżeli chodzi o /'wojnę pozycyjną, łatw o zrozumieć celowość zastoso­
wania stacyj ultrakrótkofalowych w działaniach pozycyjnych, a to ze w zg lę­
du na możliwość zabezpieczenia się przed podsłuchem oraz olbrzym ią ilość 
fa l użytecznych.

Stacje o falach ultrakrótkich m ogłyby jeszcze znaleźć zastosowanie 
jako zabezpieczenie ciągłości korespondencji telefonicznej, narażanej na 
częste  przerwy z powodu silnego ognia nieprzyjacielskiego. Dałoby się



t o  uskutecznić przez dołączenie przewodów telefonicznych, narażonych  
na częste przerwy, do stacji rad jo zapomocą odpowiednich przekaźników.

A utor reasum uje: naw et uważając za rzecz przedwczesną w yposaże­
nie pewnych dowództw i oddziałów w stacje radjowe o falach ultrakrót­
kich, nie należy zrywać z m yślą o m ożliwości zastosow ania tych stacyj 
w  armji. D o ś w i a d c z e n i a  b o w i e m  w o j n y  ś w i a t o ­
w e  j w y k a z a ł y ,  ż e  b a r d z o  l i c z n e  ś r o d k i  t e c h ­
n i c z n e ,  k t ó r e  w e d ł u g  r o z w a ż a ń  t e o r e t y c z n y c h  
w o k r e s i e  p r z e d w o j e n n y m  n i e  n a d a  w a ł y s i ę  
d o  w p r o w a d z e n i a  d o  a r m j i ,  p o d c z a s  w o j n y  
z n a l a z ł y  n i e o c z e k i w a n i e  s z e r o k i e  z a s t o s o w a ć  
n i  te, z a p r z e c z a j ą c  w s z e l k i m  p r z e w i d y w a n i o m  
t e o r e t y c z n y m .  D latego też i w  odniesieniu do stacyj o falach  
ultrakrótkich jaknajdalej idący zm ysł przewidywania powinien być pod­
staw ą do wszelkich rozważań teoretycznych.

U w a g i  k o ń c o w e .

Od chwili ukończenia w ojny św iatowej poczyniły środki łączności 
drutow ej i bezdrutowej niebyw ałe postępy, zawdzięczając nieprzerwanym  
studjom teoretycznym , oraz doniosłym badaniom w pewnych specjalnych  
gałęziach fizyki, jak np. akustyka elektryczna i drgania o w ielkich czę­
stotliwościach.

N igdy też żadna gałęź w iedzy nie m iała tak licznej rzeszy wyznawców, 
'co radjotechnika. Cudowny gmach w iedzy radjotechnicznej nie został 
jeszcze wyprowadzony pod dach. Gmach ten pnie się coraz to w yżej i w y­
żej, zdążając do sw ego kresu, który w jasnowidzeniu naszem  już uzm ysła­
w iam y, a który jednak nie jest jeszcze bardzo bliski. Kresem tym  jest prze­
syłanie olbrzymich energij bez użycia jakichkolwiek przewodników. Być 
m oże, że dnia pewnego fa le  ultrakrótkie rozwiążą to zagadnienie, które 
dziś w ydaje się nam jeszcze w izją przyszłości. Technika fa l ultrakrótkich  
jest dziś w każdym razie na pierw szym  planie w budowie w spaniałego  
gm achu w iedzy radjowej. N ieprzerwane studja, system atyczne i żmudne 
dośw iadczenia, dzieła popularne i naukowe, — są wykładnikiem  specjal­
nego zainteresow ania się uczonych oraz badaczy dziedziny drgań o naj­
w yższych częstotliwościach.

Autor w yraża przypuszczenie, że do dnia dzisiejszego żadne państwo 
nie opracowało jeszcze ustalonego typu wojskowej stacji ultrakrótkofalo­
wej. Jest jednak rzeczą niew ątpliw ą, że powołane czynniki różnych państw  
nad tein pracują.

Jeżeli chodzi o armję włoską, w przeciągu ostatnich sześciu lat w oj­
skow y sprzęt radjowy został zupełnie odnowiony. Przeszliśm y od przesta­
rzałych stacyj iskrowych do lekkich stacyj lampowych. O statniem i czasy  
zaczyna się mówić, m iedzy innem i, o konieczności zwiększenia czułości n ie­
których odbiorników w ten sposób, by lam py zwykłe zastąpić lampą ekra­
nowaną bądź też pentodą. Lampy bowiem ekranowane nadają się specjal­
nie do w zm acniania w ielkiej częstotliw ości, pentody —  do częstotliw ości 
m ałej. Jak zatem  w idzim y, sprzęt, który w roku 1926 wydawał się nam



o sta tn iem  słow em  tech n ik i, dziś zaczyn a  sk rzyp ieć  od starośc i. Z resztą  
nic w  tem  d z iw n ego , gd y ż  i sp rzęt radjow y m a sw ój ok reślon y  żyw ot.

Autor uważa, że trudno jest orzec, czy obecny w ojskow y sprzęt rad­
jow y dla fa l średnich i poniżej średnich, osiągnął już dziś wierzchołek kry­
tyczny swojej użyteczności. W szystko jednak w ydaje się przem awiać za  
tem , że fa le  ultrakrótkie zastąpią w niedalekiej już przyszłości fa le  śred­
niej i poniżej średniej długości.

Jak długo organizacja sieci radjowych opierać się będzie na system ie  
,,<>czkowym“ i jak długo nie można będzie zgóry usunąć niebezpieczeństwo  
podsłuchu nieprzyjacielskiego, zaw sze trzeba będzie, w pierw szym  przy­
padku, mieć do dyspozycji olbrzymią ilość fa l, w  drugim —  mieć możność 
kierunkowego w ysyłania fa l o m ożliw ie najm niejszym  rozsiewie.

Tym wym aganiom  odpowiadają fa le  ultrakrótkie.
A jeżeli dodamy jeszcze, że fa le  ultrakrótkie nie w iedzą co to jest fa ­

ding, echo, strefy  m artwe, oraz że fa le  te m ogą przenikać przez najgęstszą  
mg łę} deszcz, gąszcz roślinności, zrozumiemy też tę olbrzymią przewagę 
stacyj o falach ultrakrótkich nad tejże mocy stacjam i o falach średnich 
długości.

Autor kończy swój doskonale opracowany artykuł zdaniem, że przy­
szłość radjokomunikacji wojskowej należy do fa l ultrakrótkich.

Str. kpt. W. Szczęsnow icz.



Ppłk . i n i .  EMIL KALIŃSKI
MINISTER POCZT I TELEGRAFÓW

D nia 15 kw ietn ia b. r. ppłk. inż. Em il K aliński został m iano­
w any M inistrem  Poczt i Telegrafów , w obecności pana Prezesa 
Rady M inistrów  złożył na ręce Pana P rezydenta Rzeczypospo­
litej przysięgę i tegoż dnia objął urzędowanie w M inisterstw ie 
Poczt i Telegrafów .

*• '■!< *

Ppłk. inż. Em il K aliński urodził się dnia 17 października 
1890 r. w Łodzi. Szkołę średnią ukończył w Lublinie w  r. 1909. 
S tud ja  wyższe odbywał we Lwowie i W iedniu i zakończył je  
otrzym aniem  stopnia inżyniera elektryka.

W czasie studjów  w szkole średniej i na politechnice b ra ł 
udział czynny w pracy niepodległościowej w organizacjach mło­
dzieży narodow ej.

W roku 1914 w stąp ił do I-ej Brygady Legjonów Polskich, 
w k tórej pełnił funkcję oficera łączności w Sztabie Brygady. 
W r. 1917, w  związku z kryzysem  przysięgowym, został zwol­
niony z Legjonów, poczem pracow ał jako inżynier w Tow arzy­
stw ie Elektrycznego Oświetlenia m. Łodzi.

Od roku 1918 pełni stale służbę czynną w w ojsku jako Szef 
Łączności fron tu  Litewsko - Białoruskiego, a następnie w Na- 
czelnem Dowództwie.



Po zakończeniu w ojny kolejno obejm uje funkcje dowódcy 
pułku łączności, kom endanta Obozu Szkolnego W ojsk Łączno­
ści, Szefa W ydziału Łączności M, S. W ojsk, i ostatnio Grupy 
Łączności, p racując jednocześnie w M inisterstw ie Poczt i Te­
legrafów .

 ̂ ^

Zasługi, k tóre ppłk. inż. Em il K aliński położył p rzy  rozbu­
dowie gm achu państwowości polskiej wyniosły Go obecnie na 
wysokie i odpowiedzialne stanow isko M inistra  Poczt i Tele­
grafów .

K orpus oficerów w ojsk łączności, ufny w siły swego n a j­
starszego Kolegi, składa na  tern m iejscu nowomianowanemu 
M inistrow i ppłk. inż. Emilowi Kalińskiem u życzenia, by praca 
na nowej placówce szła w myśl Jego odezwy do podległych mu 
pracowników pocztowo-telegraficznych, k tó rą  wydał z chwilą 
objęcia swego stanow iska i k tó rej ustęp końcowy podajem y po­
niżej :

„...ufam, iż znajdę w śród podległego m i personelu pocztowo* 
telegraficznego chętnych i gorliwych wykonawców , a dobre 
im ię, jakiem  personel pocztow o-telegraficzny cieszy się wśród  
społeczeństwa, pozostanie i nadal zachowane.

Ze sw ej strony  zapewniam , iż  dla podległego m i personelu  
chcę być nietylko  przełożonym, ale przyjacielem  i doradcą, w  od­
niesieniach sw ych kierować się bezwzględną objektyw nością  
i sprawiedliwością, a słuszne i  dające się zrealizować postulaty  
personelu ja k  najgorliw iej popierać..

W ażne znaczenie poczty, telegrafu  i telefonu dla organizm u  
państwowego i  życia gospodarczego, nakładają na nas w szyst­
kich specjalne obowiązki: w ytężonej pracy organizacyjnej nad 
dalszym  rozw ojem  przedsiębiorstw a, ciągłego czuwania nad  
utrzym aniem  na na jw yższym  poziomie sprawności poczty, tele­
g ra fu  i telefonu.

W ychow any na wzorach W ielkiego Budowniczego Państw a, 
M arszałka Piłsudskiego, za na jw yższą  cnotę uznaję gorliwe 
i ofiarne spełnianie tych obowiązków na każdym  posterunku.

Do spełnienia tak pojętego obowiązku w zyw am  w szystk ich  
pracowników.

M inister Poczt i Telegrafów  
(— ) K aliński.
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Rola wojsk zmechanizowanych 
w działaniach współczesnych0

1. Przełomy wojny światowej.

Ogromny w zrost siły obrony i w pierwszym  rzędzie k a ra ­
bin maszynowy czynią bezpłodnemi wszystkie s ta ran ia  strony 
nacierającej do osiągnięcia takiej głębokości w natarciu , by 
powodzenie n a tu ry  taktycznej mogło przeróść w sukces opera­
cyjny.

Próżnem i były ogromne wysiłki przełam ania fron tu  prze­
ciw nika nawylot, próżnemi niewidziane dotychczas masowanie 
w ojsk w drugich rzutach, których znaczenie rzadko kiedy w y­
chodziło z ram  zwyczajnych odwodów. Sukces przełomu w yra­
żał się zwykle zawładnięciem pierwszej lin ji obrony, i naciera­
jący  w prow adzał w grę swe odwody głównie dla zaopatryw ania 
m onstrualnej rzeźni.

Niezwrotne, ciężkie korpusy drugich rzutów, podchodząc do 
m iejsca przełomu, zwykle już spotykały zorganizowaną obronę, 
angażując się do długich, uporczywych w alk o każdą piędź 
ziemi.

Odzyskanie ruchliwości przez oddziały nacierające stało się 
koniecznem; trzeba było uczynić je zdolnemi do szybkiego za­
angażowania się w przełom, rozwinięcia go, rozszerzenia i .w y j­
ścia w głąb przedtem  niż przeciwnik zdąży przerzucić swe od­
wody i zorganizuje sieć obrony ogniowej.

Duże nadzieje pokładano w kaw alerji, k tórej wrodzona ru ­
chliwość zabezpieczała jej sukces tam , gdzie potrzebny je s t 
śm iały skok naprzód w m iejscu o zarysow ujących się możli­
wościach pościgu.

Gen. Nivelle, organizując swe natarcie w kw ietniu 1917 r., 
trzym ał w pogotowiu 5 kaw aleryjskich dywizyj, lecz przełom,

') W. Faw ickij —  Miech, i Mot. R. K. K. A. Nr. 2/33 .



okupiony s tra tą  ćwierć mil j ona ludzi, nie udał się i kawaler ja  
nie została użyta.

Pod C am brai 3 dywizje kaw alerji oczekiwały na chwilę 
rzucenia się naprzód. Przełom  się udał, lecz kaw aler ja  weń nie 
weszła i nie s ta ra ła  się naw et sukcesu rozwinąć.

Dla zrozum ienia całej trudności ówczesnego zaangażowania 
kaw alerji do przełomu należy sobie przedstaw ić pole walki we 
F rancji. — Na teren ie zrytym  pociskami, pokrytym  drutem  
kolczastym i poprzecinanym  rowam i kaw aler ja  z je j a rty le r ją  
nie była w stanie rozwinąć niezbędnej dla niej szybkości. —  
Jeśli się jeszcze weźmie pod uwagę, że ocalałe punkty oporu 
spotykają ją  ogniem, k tó ry  w razie niedostatecznie szerokie­
go przełomu może ją  razić z boków — stanie się jasnem , że 
kaw aler ja  rzucona w przełom może zużyć się w drobnych 
utarczkach, tracąc tempo gwałtownego uderzenia.

Nic też dziwnego, że kaw aler ja  z czasu w ojny światow ej 
nie może być uważana jako skuteczny środek rozwinięcia prze­
łomu : słabość jej ognia i b rak  środków' mechanicznych nie po­
zwalały je j na walkę w w arunkach ogromnego nasycenia fron ­
tu  środkam i ogniowemi.

Gen. Brusiłow, m ając możność zmasowania kilku dywizyj 
kaw alerji podczas przełomu w czerwcu 1916 r., nie dążył na­
w et do tego, pozostaw iając swą kaw alerję  rozproszoną wzdłuż 
całego frontu .

W m arcu 1918 r. Niemieckie Dowództwo nie zamierzało na­
w et rozw ijać udanego przełomu rzuceniem  konnych mas. N ie­
miecka kaw aler ja  pozostawała na wschodnim froncie, a kilka 
kaw aleryjskich dywizyj rzuconych w 12-kilometrowe ,,w rota“ 
mogłyby może osiągnąć żądaną głębokość.

Czołgi powołane do przełam ania obrony przeciw nika były 
używlane w W ojnie św iatow ej jako  broń tow arzysząca piecho­
ty, k tórej pomagały wykonać szereg zadań o charakterze ogra­
niczonym.

W szystkie anglo-francuskie działania w końcu 1918 r. nie 
są pod tym  względem budujące.

Niemcy ponieśli porażkę nie na froncie i nie czołgi odegra­
ły decydującą rolę w tym  końcowym etapie W ojny Światowej.

2. Nowe środki walki.
Reakcja ciężkich doświadczeń w ojny 1914 — 1918 r. są wy­

stąp ien ia szeregu wojennych teoretyków -ekstrem istów  jak



Douai, Helders, Fuller. —  Dążąc do przezwyciężenia zasad w oj­
ny pozycyjnej z je j kolosalnemi wysiłkam i i nieuniknionem  
powołaniem pod broń mil jonowych ludzkich mas, tak  mało 
pewnych w dzisiejszych czasach, przeskakują  oni przez po­
szczególne'etapy walki, decydując rozstrzygnięcie odrazu — 
zapomocą głębokiego strategicznego uderzenia.

W ciągu 36 godzin od chwili rozpoczęcia w ojny stolica prze­
ciw nika m a być zajęta. Państw a jako całość nie b iorą udzia­
łu w tak iej wojnie. Mil jonowe m asy wcale nie są mobilizowa­
ne i mogą pozostawać w niczem niezamąconym ,,obywatelskim 
pokoju". W szystko decyduje m ała zawodowa a rm ja , k tó ra  po­
ruszając się na lądzie lub w powietrzu, zdecyduje wynik wojny 
przedtem  nim w strząsy  mobilizacji k ra ju  doprowadzą do so­
cjalnych zaburzeń.

Jeśli odrzucić fu turystyczne zapędy ,,garażow ej i hangaro ­
w ej" szkoły generałów Fullera  i Douai, dotkniętych ciężkim 
niedom aganiem  bo jaźni m as i rozpatryw ać lotnictwo i w ojska 
zmechanizowane jako potężny środek współdziałający z wiel- 
kiemi arm jam i, wyposażonemi we współczesne środki wałki, 
to zagadnienia nowoczesnych działań przedstaw iają  się w no- 
wem oświetleniu.

Lotnictwo i w ojska zmechanizowane pozw alają staw iać 
inaczej zagadnienie przezwyciężania ,,przeklętej pozycyjności".

Lotnictwo, użyte masowo, zdolne je s t  wywrzeć potężny 
wpływ na przeciw nika w punktach najbardziej czułych, odsu­
niętych daleko od fron tu  i dla nikogo prócz lotnictw a niedostęp­
nych.
Lotnictwo zdolne je s t wytworzyć w danej stre fie  „operacyjną 
kata lepsję“ , pozbawiającą przeciwnika możliwości m anewrowa­
nia z głębi swemi operacyjnem i odwodami dla parow ania  za­
rysow ującego się przełomu. Jeśli von M arw itz w ciągu kilku 
ostatn ich  dni (listopad 1917 r.)  po tra fił przerzucić do Cam brai 
11 dywizyj dla otoczenia anglików, to w ątpliw em  je s t czy 
w przyszłej wojnie działania tak ie  udadzą się z podobną łatw o­
ścią.

Czołgi współdziałające z piechotą z stowarzyszeniem  arty - 
le rji na  podwoziach terenowych zapew nią nata rc iu  tę niezbęd­
ną potęgę, zdolną do uczynienia wyłomu we współczesnym, 
umocnionym pasie obrony.

Skoncentrowane szybko i w tajem nicy w rejonie przełomu



czołgi w ykonają nieoczekiwane i niszczące uderzenie.
Przygnieciony silną a rty le r ją  i lotnictwem , w strząśn ięty  

silnem natarciem  piechoty i czołgów przeciw nik odrazu poczu­
je  w iszącą grozę przełomu i będzie szukać zbawienia w no­
wych siłach dla załatan ia zarysow ującej się w yrw y i odnowie­
nia nieprzerw alności frontu . Lotnictwo dalekiego działania nie 
pozwoli mu na  to, i groźba przełomu przerodzi się nieuchronnie 
w  fak t.

D rugie i trzecie rzu ty  przełomowych korpusów pogłębią 
osiągnięty sukces, rozszerzając i um acniając skrzydła odcinka 
przełomu.

3. Rozwinięcie przełomu.

Po wykonaniu przełomu pow staje zagadnienie w ykorzysta­
nia taktycznego powodzenia drogą rozwinięcia go na m iarę 
sukcesu operacyjnego. Już było wspom niane o trudnościach 
wprow adzenia kaw alerji w takie ,,w ro ta" ze względu na prze­
szkody terenow e i ogień ze skrzydeł oraz ocalałych punktów 
oporu.

Naw et nowoczesna kaw aler ja , wyposażona w odpowiednie 
ogniowe i pancerne środki, nie zawsze będzie mogła przezwy­
ciężyć wszystkie trudności dla szybkiego przejścia przez takie 
„półotw arte taktyczne w ro ta".

Samodzielne, zmechanizowane związki podołają tem u zada­
niu z większem powodzeniem.

Nie straszne są dla nich rowy strzeleckie i łącznikowe, 
gdyż najbardziej szerokie z nich mogą być pokonane przy po­
mocy tow arzyszących czołgów saperskich. Leje nie stanow ią 
przeszkód dla wozów gąsienicowych, zaś zasieki drutów  nie 
zm niejszą szybkości związku. i

Związek nie wym aga kompletnego oczyszczenia terenu. Oca­
lała broń maszynowa, z której mogą kontynuować ogień n a j­
bardziej odważni z pozostałej piechoty, zostanie zgnieciona 
przez wozy pancerne, niezw alniające dla tego celu naw et swego 
tem pa.

Trudno sobie wyobrazić by nieprzyjaciel po trafił szybko 
zorganizować ogień z wiszących skrzydeł, lecz naw et i w tym  
w ypadku nie po trafi on zatrzym ać czołgów, których szybkość 
g w aran tu je  m inim um  s tra t  podczas przebyw ania „w rot".

Oczywiście możliwy jes t wypadek, gdy we „w rotach" ocalę-



ją  pewne elementy obrony ppanc. npla. Nie mogą one być jed ­
nakowoż liczne po przejściu m asy piechoty i saperów, którzy 
je  w ykry ją  i zniszczą. Na tern będzie polegała główna rola sa­
perów posuwających się bezpośrednio za nacierającą piechotą, 
częściowo przypadnie to w udziale samemu związkowi, dyspo­
nującem u sw oją a rty le rję  i specjalnem i saperskiem i czołgami.

N iem a żadnej wątpliwości, że zmechanizowany związek rzu­
cony w przełom najm niej odczuwa potrzebę „opieki" w porów­
naniu z każdą inną jednostką.

Jego zdolności terenowe, posiadanie ruchliw ej opancerzonej 
a rty le r ji zapew niają mu tę, specjalnie cenną w w arunkach 
przełomu, samowystarczalność, mogąc mu gw arantow ać rozwi­
nięcie z niezbędną gwałtownością naw et niezupełnie wykończo­
nego taktycznego przełomu.

Tylko szybkość może zabezpieczyć w tych w arunkach na­
tarc ie  o specjalnej doniosłości.

W artość operacyjna samodzielnego związku zmechanizowa­
nego w zrasta dzięki jego szybkości, powodując szybkie przerzu­
cenie związku, a tern samem zachowanie w tajem nicy odcinka 
zamierzonego przełomu.

Istotnie, utrzym anie w tajem nicy wszystkich przygotowań 
do dokonania przełomu m a znaczenie doniosłe; samo ukazanie 
się odwodów operacyjnych, na tym  lub innym  odcinku dema­
skuje zam ierzenie z dostateczną w yrazistością.

Związek dzięki jego ruchliwości może być rzucony na fro n t 
w ostatn iej chwili, zachowując należytą tajem nicę (np. w no­
cy). Ponadto związek dostarczony na jeden odcinek może być 
bez specjalnej trudności przerzucony wzdłuż fron tu  na zupełnie 
inny odcinek odległy o 50 — 60 kim., gdzie przełom je s t plano­
wany. Takiej zalety związku nie należy nigdy zapominać. 
U m iejętne je j w ykorzystanie dostarcza dodatkowej siły bojo­
wym właściwościom związku i całej operacji —  je s t nią rap tów - 
ność.

4. Samodzielne związki zmechanizowane.

Poglądy zagraniczne na organizację związków są w n a j­
wyższym stopniu różnorodne. Ogłaszane w obcej lite ra tu rze  
w ojennej rezu lta ty  doświadczeń dowodzą niezwykle energicz­
nych poszukiw ań form y stałego związku.



Jeśli w odniesieniu do ilości i organizacji czołgowych bao­
nów można ustalić niektóre tendencje wspólne dla szeregu ar- 
mij (angielska, niemiecka i S. Z. A. ,P.), to nie m ożna tego po­
wiedzieć co do ustalenia organizacji piechoty zmotoryzowanej 
lub też ilości i jakości zmechanizowanej a rty le rji, obu wcho­
dzących w składv projektow anych i doświadczalnych brygad.

Niew ątpliw ie, że znaczna trudność rozw iązań organizacyj­
nych pow staje w związku z poszukiwaniam i w dziedzinie bu­
dowy nowych wozów gąsienicowych.

We wszystkich arm jach, gdzie się prowadzi doświadczalna 
praca ze związkam i najbardziej się uw ydatnia zagadnienie po­
łączenia w jednym  związku wozów kołowych i gąsienicowych.

Ujem ne rezultaty  doświadczeń: różne szybkości, n iejedna­
kowa zdolność terenow a, duże trudności w dziedzinie dowodze­
nia — wszystko to niew ątpliw ie kładzie swój ślad na  prow a­
dzonych w tym  kierunku dociekaniach.

Pojęcie o piechocie związku połączone je s t nierozłącznie 
z przewożeniem jej na kołach i wywołuje pewne uprzedzenie. 
W istocie wątpliwem je s t by ilość piechoty, rzaclko przekracza­
jąca trzykom panijny baon na brygadę, wydała się w ystarczają­
cą dla podołania staw ianym  jej zadaniom. Związek zmechanizo­
w any odczuwa potrzebę piechoty dosłownie we wszystkich 
swych działaniach. Regułą jest wzm acnianie przez piechotę 
elementów rozpoznawczych i ubezpieczenia związku.

Jeden baon piechoty nie będzie w stanie podołać tak  różno­
rodnym  zadaniom  jak  oczyszczenie uchwyconego terenu, u trzy ­
m anie go drogą organizow ania szeregu chociażby małych 
punktów oporu (,,kontrolow anie terenu" według Fullera) 
ubezpieczenie brygady na postoju oraz jej linij kom unikacyj­
nych dla zabezpieczenia dowozu. A m ogą zajść wypadki, gdy te 
w szystkie zadania przypadną piechocie w udziale jednocześnie.

Gdy piechota związku otrzym a tran sp o rte ry  nieustępujące 
czołgom pod względem ruchliwości i zdolności terenowych, ilość 
piećhoty związku zwiększy się bezwzględnie i organizacje b ry ­
gad A nglji, Niemiec i S. Z. A. P. o trzym ają inny w yraz Jest 
możliwem, że naw et 2 baony na brygadę okażą się ilością nie­
dostateczną. Piechota związków zdobędzie sobie trw ałą  repu­
tację, jako niezbędny tow arzysz czołgowy baonów szturm o­
wych.



D rugim  równie skomplikowanym zagadnieniem  je s t kwest- 
ja  a rty le rj i związku, której przypada w udziale cały szereg 
zadań, powodujących najróżnorodniejsze propozycje co do jej 
składu i sprzętu. W alka z bronią pancerną npla żąda szybko­
strzelnego działa o dużej szybkości początkowej. A rty lerj a to­
w arzysząca czołgom w natarciu  musi być gotową do zgniecenia 
i zniszczenia zam askowanej broni p-panc. npla. Byłoby nie- 
ostrożnem  przypuszczać, że nowoczesna, naw et szybko zorga­
nizowana obrona nie użyje betonowych wieżyczek i betonow a­
nych zasłon. Czyni to aktualnem  wyposażenie a rty le rj i tow a­
rzyszącej w działa o kał. około 1-50 mm.

W A nglji są już staw iane 92 i 107 mm. moździerze na czoł­
gowe podwozia. Niem a żadnej wątpliwości, że zagadnienie a r ­
ty lerj i na terenowych podwoziach będzie rozwiązane w zupeł­
nie niedalekiej przyszłości w szeregu dużych obcych arm ij 
wprowadzeniem  w skład związku całej gam y dział o dużej ru ­
chliwości, których tran sp o rte ry  am unicyjne będą się odznacza­
ły taką  sam ą ruchliwością i zdolnościami terenowem u N aw et 
Anglja, broniąca najbardziej zazdrośnie ruchliwości tej głów­
nej dodatniej cechy związku, poszła w tym  kierunku bezwątpie- 
nia drogą podwójną. U zbrajając  czołgi w działa, anglicy jedno­
cześnie z tern zam ierzają wyposażyć swe związki w a rty le rję
0 dużej mocy na terenowych podwoziach, (artyku ł Liddel- 
H)art‘a „Angielskie metody-, prowadzenia w ojny“ — przetłóm a- 
czony w „K rasnoj Zwiezdzie“ N r. 223/32).

Z chwilą zjaw ienia się tran sp o rte ra  na czołgowem podwo­
ziu samochód u trzym a się w zmechanizowanym związku tylko 
w bardzo ograniczonych ram ach. Bardzo duża ilość pomocni­
czych maszyn przechodzi już teraz na podwozie czołgowe. Zme­
chanizowany związek dnia ju trzejszego bezw ątpienia coraz 
m niej będzie zależał od sieci dróg. N aw et czołgi zaopatrzenia
1 w pierwszym rzędzie cysterny z m aterjałam i pędnemi osiągną 
duże możliwości terenow e i niezależność drogową.

Można powiedzieć z cala pewnością, że wprowadzenie te ­
renowych transporterów  dla piechoty, a rty lerj i i służby zaopa­
trzenia zmieni znacznie dotychczasowe poglądy na organizację- 
i zasady użycia związków zmechanizowanych.

Dotychczas jednak obca p rasa  wojskowa pozwala ustalić pe­
wien pośredni wspólny typ  związku (brygady) składający 
się z 3 — 1 baonów czołgowych plus reszty t. j. piechoty, a rty -



lerji, saperów, łączności i t. p. jeszcze niewyzwolonych z tra n ­
sportu  kołowego.

5. Zadania dla związków zmechanizowanych.

W artość bojowa takiej brygady zmech. polega zasadniczo 
na szturm ow ej i ogniowej mocy je j baonów czołgowych. 3 lub 
4 tak ie baony stanow ią dostateczną siłę dla wykonania całego 
szeregu zadań samodzielnych.

W spółdziałając z lotnictwem , taka  brygada zdolna jest, po 
rzuceniu je j w przełom, zlikwidować z powodzeniem usiłowa­
nia przeciwnika przerzucenia odwodów na odcinek zagrożony, 
zniweczyć przygotow ania na tyłowej linji obrony, zdezorgani­
zować a p a ra t dowodzenia i pracę służb, zawładnąć ważnym 
objektem  i t. d.

Dowódca, którem u przypadnie w udziale danie zadania b ry ­
gadzie, zostanie trapiony przez cały szereg pokus. Chęć wykona­
nia głębszego uderzenia, danie przeciwnikowi do odczucia k ry ­
tycznego m omentu działania i jego niepowodzenie — są zupeł­
nie uzasadnione i pow stają u każdego. Zachodzą tu  jednak po­
prawki do regulowania promienia działania brygady.

P ierw szą z tych popraw ek jes t uzgodnienie zadania b ryga­
dy z ogólnem położeniem i myślą przewodnią działania wyższe­
go dowódcy. — N. p. użycie brygady dla zniszczenia tyłów prze­
ciw nika je s t niecelowem przy działaniu jednodniowem, gdyż 
odbije się to na jego oddziałach dopiero po 2 — 3 dniach i dla­
tego należy do działań o szerszym zakresie.

Uderzenie w siły żywe przeciw nika i w jego objekty zw ią­
zane bezpośrednio z danem działaniem najbardziej odpowia­
da ją  charakterow i brygady o powyższym składzie, i głównie 
tego rodzaju  zadania muszą jej być staw iane, pomimo bardzo 
kuszących dalszych objektów, nasuw ających się pod uwagę 
wyższemu dowódcy.

D rugą poprawką je s t czas, w ciągu którego brygada je s t 
zdolną poruszać się i walczyć bez konieczności ponownego za­
opatrzenia t. j. nie dbając o kom unikację.

W działaniach o szerszym zakresie, gdy brygada je s t rzuco­
na dla rozwinięcia przełomu, będzie ona m usiała liczyć na swe 
własne m ateria ły  zaopatrzenia. Jeśli zagony kaw alerji z czasów 
ostatn iej wojny były planowane, licząc na zaopatrzenie zdobycz­



ne, to związki panc.-mot. nie będą mogły być zaopatryw ane na 
m iejscu „byłejak“ .

Zasadniczym  m aterją łem  zaopatrzenia związku będą m at. 
pędne i sm ary. A m unicja nie przedstaw ia takiej trudności. Za­
opatrzenie w żywność je s t jeszcze prostsze — 2 albo 3 dnio­
we rac je  będą wożone bezpośrednio w m aszynach.

Pow staną nieuniknione trudności z rem ontem  i regeneracją 
sprzętu. Pewne m inim alne środki będą oczywiście znajdować 
się w jednostkach.

Lecz kw estja zaopatrzenia w m at. pędne i sm ary pozostaje 
zasadniczą i na jtrudn ie jszą  do rozw iązania.

W ystarczy w tym  celu obliczyć jednodniową dotację bryga­
dy średniego typu  składającej się z 300 czołgów (i podobnych 
do nich wozów) i 300 samochodów. P rzy jm ując  średnią pojem ­
ność zbiornika czołga — 120 litrów  a samochodu 50 litrów , 
ogólna ilość dla czołgów wyniesie 54,000 litr., a dla samochodów 
15,000 litr. —  Razem dla całej brygady — 69,000 litrów . Przy 
średnim  ciężarze gatunkow ym  0,8 —  ciężar m at. pędnych wy­
niesie 55 ton.

Sm ary wyniosą 10% od tej cyfry  t. j. 5,5 tony.
Razem m at. pędne i sm ary -— 60 ton.
Dla uzyskania ciężaru b ru tto  należy do tego dodać 25% 

t. j. 15 ton.
Całkowity ciężar b ru tto  jednodniowej dotacji wyniesie 75 

ton.
P rzy  przewożeniu tego ciężaru na IJ/2  tonowych sam. płc. 

biorących tylko po 1 tonie (ze względu na gabary t ładunku) 
otrzym a się kolumnę 75 wozów o długości 3 kim.

Oczywiście, że jeśli jedna taka  dotacja mogłaby być zabra­
ną przez brygadę to istnienie drugiego takiego taboru dla 
przew iezienia drugiej dotacji trudno je s t przewidywać. W y­
m agałoby to specjalnych zarządzeń dla jego ubezpieczenia. 
•Użycie w tym  celu poszczególnych elementów brygady, byłoby 
nieracjonalnem . Ubezpieczenie taboru  o długości 6 kim. zapo- 
mocą odpowiedniego uszykowania w m arszu lub w boju wozów 
bojowych brygady nie je s t możliwem, tem bardziej, że długość 
taboru będzie przenosić 6 kim. ze względu na konieczność prze­
ważenia jeszcze innych m aterjałów .

Znaczne ułatw ienie spowoduje wprowadzenie cystern na 
podwoziu czołgowem. Tabory z nich składające się będą mogły,



nie licząc się z drogam i, dzielić się na małe kolumny, dołącza­
jąc do kolumn bojowych i nie w ym agając specjalnego ubezpie­
czenia.

Skrócą one znacznie długość kolumny taborow ej ze względu 
na ich znaczną pojemność, w razie chociażby lekkiego ich 
opancerzenia w artość takich cystern  wzrośnie znacznie.

W ten sposób w każdych w arunkach brygada rzadko będzie 
mogła wziąć ze sobą duże pełne dotacje m at. pędnych i sm a­
rów. — Razem z m at. pędn. w zbiornikach wozów zapewniłoby 
to brygadzie możność działań w ciągu 2 —  3 dni bez koniecz­
ności kom unikacyjnych.

Cóż m a uczynić b rygada w tym  trzecim  dniu krytycznym ? 
Oczywiście, albo wracać do tyłu dla zaopatrzenia się, albo czekać 
na dostarczenie niezbędnych m ateriałów .

Dylemat ten winien zawsze kierować obliczeniem dowód­
cy, dającem u brygadzie zadanie do wykonania.

W prasie obcej istnieje dużo m aterja łu  w skażującego w ja ­
kim. k ierunku idą dociekania w tej dziedzinie w  państw ach 
burżuazyjnych.

Boleau uważa, iż jedynem  rozwiązaniem jes t tran spo rt 
m at. pędnych zapomocą samolotów. 75 ton tych  m aterjałów  
może być dostarczone zapomocą 20 płatowców V ickers‘a typu 
,,V ictoria“ o ładowności 4 ton.

Tego rodzaju przedsięwzięcie jes t dość skomplikowanem, 
biorąc pod uwagę przelot na tyły npla, trudności lądowania, 
przeładow ania m aterja łu  i wzniesienie się na terenie nieubez- 
pieczonym i do tego nieprzygotow anym .

F uller proponuje bardziej radykalny sposób zaopatrzenia 
w m aterja ły  pędne i sm ary. Zdaniem jego, związek zmech. 
podczas zagonu będzie mógł zaopatrzyć się w zdobyczne m at. 
pędne w wielu miejscowościach i zamieszkałych objektach za­
opatrzonych w dużą ilość m at. pędnych. Nie na każdym  tea trze  
działań wojennych istn ieje  dużo miejscowości i objektów zaopa­
trzonych w wielkie ilości m aterjałów  pędnych, a jeśliby naw et 
takie wypadki zaszły to m aterja ły  te będą zawczasu zniszczone.

Reasum ując, należy stwierdzić, że swoboda w wyborze celu 
do osiągnięcia przy dawaniu zadania związkowi je s t ściśle ogra­
niczona z jednej strony  koniecznością uzgodnienia zadania



brygady z myślą przewodnią działania d-cy całości, z drugiej 
strony  czasem, w ciągu którego związek ten jes t zdolny do sa- 
dzielnego działania.

6. Rozwinięcie powodzenia.

Samodzielne działanie związku zmechanizowanego w głębi 
ugrupow ania przeciwnika w znacznym stopniu pogłębiają ude­
rzenie. W ram ach swego prom ienia działania związek zdolny 
je s t tak  dalece zdezorganizować obronę na stosunkowo szero­
kim  froncie natarciem  na um iejętnie w ybrane objekty, że po­
łożenie przeciw nika może się u trudnić nie tylko na odcinku da­
nego przełomu. Przełom fron tu , związany z działaniem na są­
siednie odcinki od tyłu i zdezorganizowaniem dowodzenia, stw a­
rza dostateczne przyczyny by powodzenie taktyczne przerosło 
w sukces operacyjny.

Zdezorganizowane organy dowodzenia, u tra ta  możności 
zlikwidowania przełomu drogą przerzucenia odwodów stw a­
rza ją  dla przeciwnika b. tru d n ą  sy tuację i pozwalają liczyć na 
dalsze rozwinięcie przełomu.

Takie w ykorzystanie przełomu jest możliwem tylko w wy­
padku dysponowania odwodami na szczeblu operacyjnem , k tó­
re rzucone w przełom rozszerzą skalę porażki, przetw arzając  ją  
w katastro fę. Tego rodzaju odwodami na szczeblu operacyjnem  
mogą być kaw aleryjskie związki i zmechanizowane związki.

Dywizje kaw alerji o typie podanym przez Kochenhaus'en‘a, 
bogato wyposażone w środki ogniowe i wzmocnione przez od­
działy broni pancernej, zdolne są do rozwinięcia dużej aktyw no­
ści. Z jaw iając się szybko w obranych zgóry m iejscach, kawaler- 
ja  zdolna je s t do wykonania zabójczego uderzenia, po którem  za­
skoczony przeciw nik nie prędko może przyjść do siebie.

U trw alić powodzenie głębokiego uderzenia mogą z dobrym 
skutkiem  także i zmotoryzowane dywizje. — Przerzucane 
szybko zdolne są one do rozwinięcia ogromnych wysiłków dla 
przeciw działania usiłowaniom przeciw nika celem odzyskania 
równowagi sił. Zasadnicze cechy charakterystyczne piechoty 
— chwytliwość, zdolność do silnego nata rc ia  i uporczywej obro­
ny mogą się okazać niezamienionem i w w arunkach otoczenia, 
izolacji i zniszczenia rozbitego przeciwnika.



„Ciężar gatunkowy" broni pancernej w działaniach 
współczesnych.

Rozpoczynając od dołu, t. j. od w sparcia piechoty w na­
tarc iu  przez oddziały czołgów tow arzyszących aż do samego 
szczytu t. j. do odwodów na szczeblu operacyjnem  — wszędzie 
w każdem współczesnem działaniu wojska zmechanizowane 
i zmotoryzowane muszą wziąć bezwzględnie udział.

N atarcie czołgów w wielu rzutach  wzm acnia dziesięciokrot­
nie siłę uderzenia piechoty. Czołgi udzielają natarciu  tej nie­
odpartej siły kruszącej, bez k tórej trudno je s t liczyć z pewno­
ścią na powodzenie współczesnego działania.

Z w iązki zmechanizowane rozw ijają  osiągnięte powodzenie, 
przenosząc swój wysiłek w głąb i m ijając  natu ralne lub sztucz­
nie powstałe skrzydła.

Zw iązki zmechanizowane i zm otoryzow ane  rozszerzają za­
kres działania, udzielając mu niezbędnego rozm achu i szybkiego 
rozwinięcia. P rzy  uzgodnionem współdziałaniu z innymi ro­
dzajam i broni, w sparte  przez lotnictwo, zmechanizowane i zmo­
toryzowane jednostki nab ie ra ją  ogromnego znaczenia i rola 
ich we współczesnych działaniach nie może być przecenioną.

Ich ogrom na moc szturm ow a, siła ogniowa i ruchliwość do­
s tarczają  nowoczesnym arm jom  zupełnie nowych środków 
i każą poddawać rew izji wiele zagadnień w ydających się już 
rozwiązanem i.

( Obrona w całym szeregu wypadków może być organizow a­
na również na zasadzie w ykorzystania silnych zmechanizowa­
nych i zmotoryzowanych odwodów. W połączeniu z przeszkoda­
mi pozwala to czasami wyrzec się całkowicie ciągłej linji 
obronnej, zwolnić znaczne siły dla działań zaczepnych.

Nowy czynnik walki —  czołg —  w ym aga jeszcze sk rupu la t­
nej i energicznej pracy doświadczalnej.

Przetłóm aczył A . S.



MIR.

25 m'm nkm ppanc. i plotn 
Hotchkissa.

(Na podstawie m aterjałów  firm y H otchkiss).

Pojawienie się na froncie zachodnim czołgów wywołało ze 
strony  Niemców reakcję w postaci wprowadzenia ręcznego ka­
rabinu wielkokalibrowego (13 m /m ), a następnie ciężkiego ka­
rabinu maszynowego tego samego kalibru, znanego pod nazwą 
T. U. F. (Tank und Frieger) oraz półautomatycznego działka 
BecheFa cal 20 m /m .

N. K. M. „T. U. F .“ i działko Bechera ukazały się właści­
wie w ostatn ich  dniach wojny, sukces jak i osiągnięto spowodo­
wał, że spraw ą budowy nkm. zaczęło zajmować się wiele firm  
produkujących broń.

Wychodząc z działka Bechera, szw ajcarska fab ryka Oerli- 
kon zbudowała nkm. 20 m /m  o następujących cechach balistycz­
nych :

ciężar pocisku 142 gr.
szybkość początkowa 835 —  870 m. (w zależności od rodza­

ju  pocisku).
szybkostrzelność teoretyczna 220 s trz /m in . 
szybkostrzelność praktyczna 120 strz /m in . 
m aksym alna donośność 5000 m tr. 
pułap przy strzale pionowym 3500 m tr. 
rodzaje pocisków:

ppancerny
wybuchowy
smugowy.

Pociski ppancerne tego nkm. przeb ija ją  blachy pancerne 
o wytrzym ałości na rozerwanie R r =  130 k g /m m 2.

15 m /m  do 1200 m.
25 ,, ,, 700 ,,
30 „ „ 500 „
40 ,, ,, 300 ,,



Problem budowy nkm. 20 m /m  studjow ano we F rancji tak  
w zakładach państwowych jak  i pryw atnych.

Ogólnie przyjmowano, że ciężar -nowoczesnych czołgów mo­
że dojść do 70 ton, w skutek czego mogą one być opancerzone 
bardzo mocno przy użyciu blach pancernych o wytrzym ałości 
na rozerwanie R r t=  200 kg /m m 2.

Przewidywano, że opancerzenie to będzie posiadało blachy 
powierzchniowo utw ardzane.

Próby przeprowadzane dały całkowicie negatyw ne wyniki 
i wykazały, że cal. 20 m /m  nie nadaje się do zwalczania tego 
rodzaju opancerzenia, a tern samem i czołgów w pancerz taki 
zaopatrzonych.

Opancerzenie wspomnianego typu może być zwalczane przy 
użyciu cal. 20 m /m  tylko na odległość kilkuset m etrów, pod­
czas gdy w zasadach obrony przeciwpancernej przewidziano ko­
nieczność zwalczania czołgów z odległości jak  najdalszych, m i­
nimalnie zaś z 1000 m etrów.

Wychodząc z tych założeń, Towarzystwo Zakładów Hotchkiss, 
które już ze swym 13,2 m /m  nkm. osiągnęło dodatnie wyniki 
przy zwalczaniu lekkich czołgów do odległości 750 m etrów, uw a­
żało że należy przejść do kalibru dużo większego.

U znając kaliber 20 m /m  za niew ystarczający, zatrzym ano 
się na 25 m /m .

Nkm. Hotchkiss 25 m /m  je s t mocno zbliżony konstrukcją  
do zasadniczego typu km. H otchkiss‘a i posiada on następujące 
cechy balistyczne:

ciężar pocisku ppanc. — 320 gr.
ciężar pocisku wybuchowego — 250 gr.
szybkość początkowa — 875 — 900 m.
szybkostrzelność teoretyczna —  170 strz /m in .
szybkostrzelność praktyczna — 120 s trz /m in .
donośność m aksym alna —  10000 m.

Pułap przy strzelaniu pionowem:

pociskiem ppanc. —  8000 m.
pociskiem wybuchowym — 6500 m.

Pociski przeciwpancerne nkm. Ilitchk iss‘a cal. 20 m /m  
przebija ją  blachy pancerne o wytrzym ałości na rozerwanie 
R r   200 kg /m m 2:



40 m /m  do 500 m. przy kącie padania pocisku 75°.
40 m /m  do 1000 m. przy kącie padania pocisku 90°.

Blachy pancerne o wytrzym ałości na rozerwanie R r =  164 
k g /m m 2:

35 m /m  do 1500 m. przy kącie padania pocisku 90°.

W celu sprawdzenia konstrukcji swego nkm. firm a Hotch-
kiss przeprowadziła szereg strzelań porównawczych z następu­
jących nkm :

Vickers cal. 12,7 m /m
H otchkiss ,, 13,2 ,,
Solenre „ 20 ,,
Oerlikon „ 20 „
H otchkiss „ 25 „

R ezultaty strzelań  przedstaw iają wykresy umieszczone na 
podanej tablicy wykresów.

Krzywa Nr. 1. przedstaw ia wyniki strzelania z nkm. Hotch- 
k iss‘a cal 25 m /m  do blach pancernych o wytrzymałości 
R r =  164 kg /m m 2.

Krzywa N r. 2. —  wyniki strzelania z nkm. Oerlokon‘a cal. 
20 m /m  do blach pancernych o wytrzym ałości R r =  130 kg /m m 2.

Krzywa Nr. 3. —  wyniki strzelania z nkm. H otchkiss‘a cal. 
13 m /m  do blach pancernych chromowych.

Krzywa N r. 4. —  wyniki strzelania z nkm. Solenre cal. 
20 m /m  dc blach pancernych niklowych.

Krzywa N r. 5. —  wyniki strzelania z nkm. Vickers cal.
12.7 m /m  do blach pancernych chromowych.

Krzywa Nr. 6. —  wyniki strzelania z nkm. H otchkiss‘a cal. 
13,2 m /m  do blach pancernych h u ty  B ism arka (chromo-niklo- 
w ych).

Krzywa Nr. 7. —  wyniki strzelania z nkm. Vickers cal.
12.7 m / do blach pancernych niklowych.

W yniki tych strzelań stw ierdzają, że kaliber 25 m /m  m a 
nieskończenie wyższą w artość niż kal. 20 m /m , a wychodząc 
z obecnych dążeń w budowie czołgów współczesnych —  kalibry 
m niejsze od 25 m /m  nie mogą spełnić całkowicie zadań obro­
ny przeciwpancernej przeznaczonych dla wielkokalibrowych nkm.





Porów nując cechy kalibrów 20 m /m  i 25 m /m  H otchkiss‘a, 
znajdujem y, że:

ciężar pocisku 25 m /m  H otchkiss‘a je s t wyższy o 80 —  125% 
zależnie od rodzaju porównywanych pocisków,

szybkość początkowa nkm. H itchkiss‘a je s t  wyższa o 20 — 
40 m.,

donośność nkm . H otchkiss‘a je s t  wyższa o 5000 m tr., 
pułap nkm. H otchkiss‘a je s t wyższy o 3000 —  4000 metrów, 

zależnie od rodzaju porównywailych pocisków.
Właściwości przebijające pocisków ppanc. Hoteliki ss‘a są 

wyższe i tak :
przy równoznacznej wartości i grubości pancerza — zysk na 

odległości i=  1000 —  1500 m.,
przy równej odległości -— zysk na grubości opancerzenia =  

=  20 —  25 m /m ., zależnie od gatunków  pancerza.
F irm a Hotchkiss produkuje do swego nkm. 25 m /m  łoże 

do działań przeciwpancernych. W opracowaniu posiada zaś ło­
że do działań ppancernych i przeciwlotniczych.

Nkm. 25 m /m  razem  z łożem ppanc. waży około 480 kg. 
i może być przewożony na wozie o zaprzęgu konnym lub na sa­
mochodzie.

Ten rodzaj łoża je s t przeznaczony do obrony stałej lub do 
użycia z wozu.

Poza tern f. H otchkiss zbudowała łoże na  kołach, umożliwia­
jące posuwanie się nkm. razem  z piechotą, niezależnie od te ­
renu.



JERZY KULESZA KPT.

Jazda sam ochodem  kołowym 
w ciężkich warunkach drogowych.

(Zakończenie).
Gdyby tak  się zdarzyło, że po wydobyciu z opresyj samocho­

du okazało się (szczegółowe oględziny są niezbędne), że samo­
chód, przy uderzeniu o niewidoczne kamienie, je s t  poważnie 
uszkodzony będziemy zmuszeni korzystać z dalszej pomocy ko­
ni lub s tarać  się o doholowanie naszej m aszyny przez inny sa­
mochód.

W ypadnie więc zkolei omówić holowanie uszkodzonego sa­
mochodu.

Jak  już wspomniałem wyżej, holować możemy przy pomocy 
koni lub innego samochodu. W pierwszym  przypadku wskaza- 
nem je s t nie przyprzęgać koni w prost do samochodu, gdyż mo­
gą to być młode konie, łatwo płoszące się lecz do fu ry , do k tórej 
zkolei można będzie przyczepić uszkodzony samochód. Należy 
zwrócić uwagę aby ztyłu fu ry  nie sterczał d rąg  lub drągi, które 
w razie późnego zaham ow ania holowanego samochodu mogą bez 
■trudu przebić chłodnicę lub uszkodzić nadwozie.

L inka do holowania, jeżeli je s t konopna, musi być odpowied­
nio gruba aby mogła w ytrzym ać silne naprężenia przy ruszaniu 
z m iejsca oraz szarpnięcia przy jeździe po wyboistej drodze. 
N aprężenia te dochodzą do ‘2000, a naw et 3000 kg. i lina konop­
na o tej wytrzym ałości 'jest zbyt gruba, a przy długości 8 — 10 
m etrów  zajm uje dużo m iejsca. Z tego też powodu częściej jest 
używana linka stalowa, k tó ra  już przy średnicy 15 m /m . ma 
wytrzym ałość od 8 — 10.000 kg. ’).

Jeżeli jednak  linki takiej nie będziemy ze sobą wozili w y­
padnie korzystać z lin konopnych jak ie  zdołamy zdobyć na m iej­
scu wypadku i częstokroć, przy cięższych samochodach, używać 
zam iast jednej dwie linki odpowiednio powiązane.

Uwiązanie uszkodzonego samochodu do chłopskiej fu ry  lub 
innego samochodu w ym aga pewnej um iejętności i znajomości 
rzeczy i nie może być powierzone ani ftirm anow i an i jak iem u­
kolwiek przygodnem u widzowi, tw ierdzącem u, że zna się na tem 
doskonale.

N ajprostszem  sposobem je s t przewleczenie linki pod oby-

b  Nie należy zapominać, aby w ęzeł linki był taki żeby przy nap rę­
żeniu linka się zaciągnęła; w przeciwnym razie może się rozwiązać, g w a ł­
townie rozwinąć i „podciąć", stojących obok.



dwiema fajkam i przedniemi holowanego samochodu następnie 
przez kółko orczyka lub za wieszakiem tylnego resoru samocho­
du holującego i związanie obu końców linki. P rzy jeździe po 
wyboistej drodze, a  więc ciągłem szarpaniu  holowanej m aszy­
ny, sposób ten  może doprowadzić do zgięcia ku środkowi fa jek  
holowanego samochodu. Podobnie, może to mieć m iejsce, gdy 
końce linki zwiążemy tuż za fajkam i, a jeden dłuższy koniec lub 
dalszy ciąg obydwóch, stanowiących jakby jedną linę, przyczepi­
m y do środka ty łu  fu ry  lub haku holującego samochodu. I tu  m o­
żemy się spotkać z faktem  deform acji przedniej części ram y 
ciągnionej maszyny. Obydwa te sposoby należy więc zakw ali­
fikować jako niewskazane, choć przy drugim  sposobie uw iąza­
nia Samochody znajdu ją  się jeden za drugim  w prostej linji, 
co u łatw ia prowadzenie tak  samochodu holującego jak  i holowa­
nego, szczególniej jeżeli holowanie odbywa się na drodze w ąskiej, 
gruntow ej.

U w iązanie lewej fa jk i holowanego samochodu do p raw ej, ty l­
nej holującego należy uważać za nader niew skazane i może być 
podyktowane tylko faktem  posiadania bardzo krótkiej linki. 
W tym  przypadku samochody powinny iść nie jeden po śladzie 
drugiego lecz tak  aby lewe przednie koło holowanego samochodu 
szło po śladzie lub obok śladu tylnego praw ego koła samochodu 
holującego.

Idealnym  sposobem je s t uwiązanie pojedyńczą linką środka 
przedniej osi holowanego samochodu do orczyka, środka tyłu 
fu ry  lub haka, znajdującego się zazwyczaj w środku tylnej po­
przeczki ram y ciężarowego samochodu. Sposób ten jednakże ńie 
zawsze się da zastosować, ponieważ nowoczesne samochody, 
szczególniej osobowe, mają-.,przednią oś zakry tą  fartuchem  bla­
szanym. Nie znajdzie on również zastosow ania jeżeli holujący 
samochód nie posiada ztyłu haka.

N iejednokrotnie mniej doświadczeni kierowcy, nie mogąc 
dostać się do osi przedniej samochodu holowanego, przyw iązują 
linkę za oś nie pośrodku a z boku. Sposób ten  je s t niedopu­
szczalny, ponieważ prowadzi zazwyczaj do uszkodzenia: osi, za­
mocowania resorów lub naw et mechanizmu kierowniczego, co 
może doprowadzić do katastro fy .

W praktyce najczęściej znajduje  zastosowanie uwiązanie, 
zapomocą również pojedyńczej linki, przedniej praw ej fa jk i sa­
mochodu holowanego do prawego tylnego wieszaka resoru  sa­
mochodu holującego. Sposób ten, jakkolwiek odbiega od ideału, 
je s t łatw y i nieszkodliwy; wym aga on jedynie nieco dłuższej 
linki.

Przeciętna długość linki holowniczej powinna się wahać 
w granicach od 7 —  8 m tr.

Taka odległość pomiędzy związanemi samochodami daje moż­
ność zatrzym ania na czas m aszyny holowane.b gdy samochód 
holujący nieoczekiwanie stanie lub zm niejszy swą szybkość. Je-



żeli użyliśmy linki stalowej, k tó ra  je s t  mało widoczna, koniecz- 
nem będzie zamocowanie na niej w kilku m iejscach barw nych 
szm atek aby przechodnie nie próbowali przechodzić pomiędzy, 
będącemi w ruchu, samochodami.

Gdy samochody już zostały przygotowane do drogi, kierow­
cy ich powinni porozumieć się co do znaków jakie m ają  oznacza- 
czać: ruszam , zwalniam, wym ijam , skręcam, s ta ję  i t. p.

N a samochodzie holującym  powinna być zorganizow ana 
obserw acja znaków optycznych i dźwiękowych, podawanych 
przez kierowcę samochodu holowanego. W nocy kierow ca sa- 
moch. holowanego może posługiwać się sygnałam i świetlnym i 
przez zapalanie i gaszenie reflektorów  przednich. Podczas ho­
lowania powinien on korzystać wyłącznie ze św iatła  przyćm ione­
go (m ijanego), a  św iatła pełnego używać wyłącznie do sygna­
lizacji.

Przed ruszeniem  z m iejsca kierowca samochodu holującego 
powinien dać znak, polecający kierowcy drugiego samochodu 
zwolnić hamulce i przygotować się do jazdy. Ruszać z m iejsca 
należy ostrożnie, powoli dopóki nie uczujemy szarpnięcia, będą­
cego znakiem, że linka pomiędzy samochodami je s t już  nap rę­
żona. Dopiero wówczas można zwiększyć szybkość samochodu 
holującego przyczem należy pam iętaę, że zm iana biegów powin­
n a  odbywać się możliwie szybko aby nie powodować szarpnięć.

Ponieważ holowanie w ym aga dużej pracy silnika i przy n a j­
m niej szem wyłączeniu silnika powoduje zaham owanie ruchu sa­
mochodu holującego — należy przy zm ianie biegów dawać więk­
szy rozpęd niż przy zwykłej jeździe naw et dobrze naładow anym  
samochodem. To też kierowca samochodu holowanego powinien 
unikać ambalowania, któreby mogło w strzym ać bez potrzeby 
bieg samochodu holującego.

Gwałtowne ham ow anie samochodu holowanego je s t szkodli­
we dla obu samochodów i należy go bezwarunkowo unikać.

Technika „jazdy na sznurku", należy do najtrudn iejszych  
sposobów jazdy, polega na tak  um iejętnem  ham ow aniu i opero­
waniu sprzęgłem  samochodu holowanego aby linka była stale 
naprężona, a  nie wlokła się po ziemi. P rzy  wjeżdżaniu na wznie­
sienia kierowca samochodu holującego powinien zawczasu prze­
staw ić dźwignię przekładniową na  bieg niższy, gdyż zmiana 
biegów na wzniesieniu doprowadzi do szkodliwych szarpań, któ­
re mogą spowodować niespodziewane pęknięcie linki, stoczenie 
się samochodu holującego i bardzo trudne  dalsze ruszenie pod 
górę.

Ponieważ przy holowaniu silnik samochodu holującego b a r ­
dzo często się rozgrzew a nadm iernie, w skazane będą częste przy­
stanki, spraw dzanie tem pera tu ry  wody w chłodnicy, szczególniej 
w dnie upalne, a naw et zam iana zbytnio nagrzanej wody na 
bardziej chłodną.



Pozostaje więc do omówienia w ydostaw anie samochodów 
z przydrożnych rowów. Je st to bodaj najciekaw szy fragm ent 
jazdy w ciężkich w arunkach  drogowych, k tóry  niestety  przy­
tra fić  się może naw et dobremu kierowcy, choć należy go zde­
cydowanie zaliczyć do ujem nych stron  techniki jazdy.

Lecz skoro się może wydarzyć pomówmy i o nim. W jechanie 
do rowu przodem czy tyłem, co najczęściej m a m iejsce przy za­
kręcaniu, je s t  skutkiem  albo zbyt późnego zaham owania albo po­
ślizgu, przeważnie bocznego, kół przednich lub tylnych samo­
chodu.

Będziemy więc mieli cztery najbardziej charakterystyczne 
przykłady zjechania ido row u:

—  zjechanie do rowu przodem naw prost,
—  zjechanie tyłem  naw prost,
— boczny poślizg tyłem  do niegłębokiego rowu,
— takiż poślizg do głębokiego rowm 1).
Zam iast teoretycznych rozw ażań i wskazówek pozwolę sobie 

opisać cztery tak ie przykłady wzięte z praktyki, pozostaw iając 
czytelnikowi wyciągnięcie odpowiednich wniosków.

Pierw szy tak i wypadek m iał m iejsce, gdy kierowca, niezbyt 
wprawmy w zakręcaniu na szosie, zjechał przedniem i kołami do 
rowu lecz choć zaham ował natychm iast jednak  po przeprow a­
dzeniu oględzin okazało się, że k a rte r  silnika spoczywa na brze­
gu przydrożnego rowu i tarc ie  k a rte ru  o ziemię nie pozwoli 
cofnąć się do tyłu. Ponieważ zachodziła słuszna obawa, że jeżeli 
będziemy się s ta rać  podkopać ziemię pod ka rte rem  koła przed­
nie zawieszone w powietrzu będą się dalej osuwały w kierunku 
dna rowu, a k a rte r  ponownie osiądzie —  kierowca podłożył ka­
mienie pod ty lne koła, co dąło mu możność zwolnienia hamulcy, 
a również pod przednie aby zabezpieczyć się od osiadania k a r­
teru . Po tych  trzech przygotowaniach podkopał ziemię pod 
karterem  silnika, a następnie uruchom ił silnik, włączył bieg ty l­
ny i wydostał się na szosę.

Jako drugi przykład podam następujący  przypadek. N a szo­
sie naw et niezbyt wąskiej zakręcał samochodem półdężarowym  
„Spa“ również niezbyt w praw ny kierowca i ugrzązł tylnem i ko­
łami w przydrożnym, niegłębokim rowie.

Ponieważ na samochodzie nie było ani łopat ani kilofa nato ­
m iast kilku pasażerów— uchwalono wydobyć samochód jak  n a j­
prostszą m etodą t . j. popychaniem. N ieste ty  rzecz się działa 
w wykopie choć niegłębokim ale zbocze wykopu było na ty le  wy­
sokie, że uniemożliwiało podepchnięcie samochodu ztyłu.

Ale od czegóż rada. Samochód posiadał deski —  ławki. Po 
chwili zostały deski w yjęte i zasunięte częściowo za ty ł nadwo­
zia (pudła) samochodu. S tojąc na wykopie i opierając się o d ru ­
gie w ystające końce desek, pasażerowie mieli ulżyć pracy silnika.

’) Bocznego poślizgu kół przednich nie omawiam, ponieważ, gdy koła  
tylne są jeszcze na drodze, w yjazd z rowu nie przedstawia trudności.



Właściwie chodziło o wypchnięcie samochodu z najgłębszej 
części rowu, zatrzym anie go na hamulcu, wyjęcie desek, pod­
łożenie kamieni pod tylne koła aby się nie stoczył ponownie do 
rowu i wyjechanie bez obcej pomocy.

N iestety  plan działań nie udaje się częściowo. Kierowca, gdy 
samochód został nieco wypchnięty nie zdołał utrzym ać obro­
tów silnika. Silnik stanął, kierowca nie zdążył jednocześnie zaha­
mować wozu; wóz się gwałtownie zsuwa do rowu, pudło nad­
wozia odrzuca do tyłu deskę, stojącą pionowo, a w raz z nią... 
gorliwego pasażera, k tó ry  po krótkiem  salto m ortale, znajduje 
się daleko na zoranem  polu. Grube, zimowe ubranie chroni go 
od zgniecenia k latki p iersiow ej; kończy się wszystko na strachu  
i lekkich obrażeniach.

Bogaci w jedno więcej doświadczenie pasażerowie pracują 
dalej bardzo ostrożnie, podkładając co chwila kamienie pod ko­
ła i samochód w niedługim czasie ponownie znajduje się na szo­
sie.

Gdyby kierowca nie mógł liczyć na pomoc kilku ludzi, a n a j­
wyżej swego pomocnika lub przygodnego widza, wypadłoby mu 
odkopać nieco ziemi w ścianie wykopu, założyć podnośnik, wyp­
chnąć nieco samochód z dna rowu, podłożyć kamienie pod ty l­
ne koła, ponownie założyć podnośnik, opierając go teraz  o ścia­
nę wykopu bezpośrednio, przełożyć kamienie dalej i próbować 
w yjechać przy pomocy jedynie s iln ik a 1).

Należy tu  zaznaczyć, że w jednym  i drugim  wypadku nie­
ocenione usługi okazałby choćby jeden koń chłopski przyprzężo- 
ny do tyłu lub przodu samochodu. Lecz niezawsze koń je s t pod 
ręką, niezawsze kierowca posiada „drobne" i niezawsze am bicja 
kierowcy pozwala korzystać z usług „żywego m otoru".

Jako trzeci przykład pozwolę sobie opisać następujący  w y­
padek. Samochód, ciężki autobus na podwoziu terenowem  (trzy- 
osiowem), prowadzony przez mało doświadczonego kierowcę po 
gliniastej bocznej drodze, u tracił przy wjeździe na wzniesienie 
szybkość, nastąp ił poślizg kół tylnych i autobus zaczął ześlizgi­
wać się ukośnie wdół.

Upłynęło nie więcej niż kilka sekund i samochód lewemi ko­
łami zsunął się do przydrożnego rowu. F o tog rafja  Nr. 1. i Nr. 2 
ilu s tru ją  położenie w jakim  się znalazł autobus.

Ponieważ grupa pasażerów autobusu składała się ze starych  
autom obilistów nie pozwolono kierowcy szarpać m aszyny ostrem  
włączaniem silnika, a polecono silnik zatrzym ać i przystąpiono 
do rozejrzenia się w sytuacji,

Szczegółowe oględziny stwierdziły, że k a rte r  jednego z dy- 
ferencjałów  wrył się w mięką nawierzchnię drogi, lewe tylne 
koła są  na dnie rowu, a praw e tylne opierają się na obślizgłej

1) Jeżeli zbocze rowu nie jest zboczem wykopu — w ydostaw anie sa ­
mochodu (bez obcej pomocy) najlepiej wykonać przez stopniowe unosze­
nie kół tylnych na podnośniku i podsypywanie ziem i z kamieniami.



nia gałęzi przydrożnych sosen, jedlin i jałowca; inni zbieraj?) 
kamienie zaś pozostali p rzystępu ją  do podnoszenia samochodu.

N ieste ty  okazuje się, że podnośnik nadaje się raczej dla 
samochodu osobowego niż ciężkiego autobusu i niem a mowy 
o tern aby unieść m aszynę do góry. K rótka narada i zapada de­

nawierzchni gliniastej drogi, obficie polanej deszczem. Przed­
nie lewe kolo samochodu również znajduje się częściowo w ro­
wie, a przed prawem  — leżą dość znaczne głazy piaskowca.

O wyjeździe przy pomocy jedynie pracy silnika samochodu 
nie może naw et być mowy i, konieczne je s t:  a) uniesienie le­
wego boku do góry, b) usunięcie ziemi z przed k a rte ru  dyferen-

cjału, c) utworzenie szorstkiej nawierzchni d rog i dla kół ty l­
nych (prawych) opartych na drodze i d) usunięcie zbytecz­
nych oporów drogowych przed kołami przedniemi.

Od słowa do czynu. Jedni z pasażerów biorą się do nacina-

F ot. N r. 1. F ot. N r. 2.



cyzja: podsypać rów poza kołami tylnem i samochodu, odkopać 
glinę, na k tórej opiera się ty lna część nadwozia (fotogr. Nr. 2) 
i zwolnić hamulce.

A utobus cofnie się do ty lu ; tylne (drugie) koło wejdzie na 
wzniesienie w rowie; podwozie uniesie się do góry ; można bę­
dzie usunąć ziemię na której opiera się jeden z dyferencjałówr 
oraz podsypać rów pod drugiem  kołem tylnem , k tóre po tym  
m anewrze zawiśnie w powietrzu. Jednocześnie zostaje usunię­
ta  oślizgła glina pod prawemi kołami tylnem i i zastąpiona drob- 
nemi kamykam i oraz gałęziami sosny i jałowca (fot. Nr. 3 i 4).

Teraz wspólnemi wysiłkami silhika i pasażerów autobus zo­
s ta je  przesunięty ku przodowi i zahamowany. Dalej znowu na­
stępuje podsypanie rowu poza tylnem i kołami, ponowne zwolnie­
nie hamulców, cofnięcie autobusu do tyłu, wjazd na wzniesienie

Fot. Nr. Ą.

i tern samem ponowne uniesienie jeszcze wyżej podwozia i nad­
wozia samochodu.

Obydwa dyferencjały nie zaczepiają już o nawierzchnię dro­
gi. Jeszcze dwa m anew ry jak  wyżej i lewe koła m aszyny sto­
ją  na tw ardej drodze, usypanej z kamieni, gałęzi i gliny.

Przydrożny rów zniknął, lewe i prawe koła tylne sto ją  na 
praw ie równej płaszczyźnie. Pozostaje zająć się oczyszczeniem 
drogi przed kołami przedniemi i uniemożliwieniem poślizgu kół 
tylnych przy próbach w jechania na wzniesienie. (Samochód 
w kierunku jazdy nadal pozostał pochylony tak, że koła przednie 
są wyżej niż koła ty lne). Nie zawadzi też podłożyć większe gła­
zy za kołami tylnemi.

Nagromadzone zapasy gałęzi i żwiru oddadzą doskonałe usłu­
gi. S tarannie  ułożona z nich droga pozwoli na wyjechanie auto­
busu jedynie przy pomocy silnika.

Aby jednak wyjazd stał się niezawodnym koniecznem je s t 
poczynienie pewnych ubezpieczeń. Rolę tą  spełniać będą pasaże­



rowie, idący po bokach samochodu i gotowi w każdej chwili pod­
rzucić pod tylne koła m aszyny pęk gałęzi lub sporą ilość żwiru.

Aby działania były skoordynowane kierownictwo obejm uje 
jeden z pasażerów, k tó ry  zajm uje m iejsce takie aby mógł go 
widzieć kierowca, prowadzący samochód, a on, ze swej strony, 
pracę kół tylnych m aszyny (fotograf. Nr. 5). Jeżeli je s t blokaż 
dyferencjałów  powinno to być przed ruszeniem  z m iejsca usku­
tecznione.

K ierow nik-obserw ator nie może dopuścić do silnego pośliz­
gu kół i gdy koła okazują skłonność ku tem u, powinien niezwłocz­
nie dać znać kierowcy aby ten  zatrzym ał maszynę.

W yjazd bez popychania samochodu przez pasażerów będzie 
tu  klasycznem rozwiązaniem.

Do najtrudniejszych , natom iast, należy zaliczyć w ydosta­
wanie samochodu z głębokiego rowu. Tu już bez podnośników, 
conajm niej dwuch, nie damy sobie rady  jak  również bez pewne-

F ot. N r. 5.

go rusztow ania czy to ? belek czy z podkładów czy też naw et 
beczek drew nianych lub żelaznych.

Przyczyną takiego niefortunnego ,,zjazdu“ może być albo 
chęć wyminięcia innego wozu na ślizkiej i wąskiej drodze i bocz­
ny poślizg kół tylnych albo też uszkodzenie mechanizmu kierow­
niczego.

W takim  wypadku nie można zastosować zasypyw ania ro­
wu i, po rozejrzeniu się w  sy tuacji, wypadnie starać  się wyp­
chnąć samochód bokiem na szosę, kolejno przesuw ając przód 
i ty ł samochodu i odpowiednio um acniając „zdobyte pozycje" 
przy pomocy m aterja łu , o k tórym  mowa wyżej.

Będzie miało wielkie znaczenie objęcie kierownictw a przez 
jedną z osób jadących (choćby kierow ca), której zadaniem bę­
dzie ustalenie dokładnego planu działań i prowadzenie stałej 
obserw acji ponieważ małe niedopatrzenie i m aszyna może się



obsunąć, gniotąc pod sobą pracujących w dole, szczególniej je ­
żeli je s t to samochód ciężarowy !).

Porządek działań powinien być, m niej więcej, następujący: 
a) unieść nieco koła, stojące na szosie i podłożyć deski prosto­
padle do osi samochodu aby można było m aszynę przesuwać 
bez tru d u  bokiem. Jeżeli deski są nieheblowane wskazanem  jes t 
pokrycie ich cienką w arstw ą b ło ta 2), b) podepehnięcie do góry 
(po zboczu rowu) tyłu samochodu lub przodu w zależności, co 
je s t bardziej zagłębione w rowie po uprzedniem unieruchom ie­
niu przeciwległej strony (przodu, tyłu) zapomocą podpórek z be­
lek, desek lub podkładów, przyczem podpórki powinny być tak  
ustaw ione aby uniem ożliwiały: przesunięcie się wozu ku przo­
dowi lub tyłowi oraz obsunięcie się do rowu.

Podnoszenie najłatw iej uskuteczniać przy pomocy dwuch 
podnośników z k tórych drugi zakłada się już wówczas, gdy sa­
mochód jeszcze w spiera się na  p ierw szym 3).

P raca podnośnika nie może być rozpoczęta wcześniej do­
póki nie je s t stwierdzone, że samochód je s t tak  umocowany, że 
przy uniesieniu jego przodu lub ty łu  nie nastąp i przewrócenie 
się podpórek.

O ile posiadamy w zapasie mocną linę konopną możemy ją  
użyć również jako zabezpieczenie, przyw iązując jeden koniec li­
ny do ram y samochodu (od strony drogi nie row u), a drugi do 
mocnego drzewa, rosnącego po drugiej stronie szosy. Tego ro­
dzaju ubezpieczenie je s t wskazane zastosować, gdy samochód 
już je s t uniesiony do połowy zbocza rowu.

c) Po wciągnięciu samochodu na szosę, w yjąć deski z pod 
kół, podłożyć pod ty lne koła kamienie (od tyłu) aby przy moż­
liwym poślizgu nie nastąpiło ponowne zesunięcie się wozu, u ru ­
chomić silnik i po włączeniu (spokojnem) pierwszego biegu od­
jechać.

Gdyby bok drogi, na k tóry  w ydostaniem y samochód był po­
k ry ty  błotem i koła samochodu mogłyby się ślizgać, wskazanem 
jes t raczej usypanie przed kołami dróżek ze żwiru niż popycha­
nie samochodu przez ludzi, gdyż przy ppnownem obsunięciu się 
m aszyny do rowu mógłby mieć m iejsce nieszczęśliwy wypa­
dek.

Przy wydostawaniu samochodu z głębokiego rowu przy po­
mocy prowizorycznych środków (nie mechanicznego sp ec ja l­
nego dźwigu lub ciągnika) najbardziej szkodliwem jes t zbytni 
pośpiech i nienależyte zabezpieczenie m aszyny od ponownego ob­
sunięcia się do rowu.

’) Jeżeli samochód jest naładowany należy przedew szystkiem , o ile 
jest m ożliwe, zdjąć ładunek z wozu.

J) Przy unoszeniu kół należy przeciwległą stronę samochodu pode­
przeć aby nie m ogło nastąpić dalsze obsuwanie się wozu.

") Jeżeli jest tylko jeden podnośnik należy przygotow ać kilka pod­
pórek różnej długości. Mają one zastąpić pracę (podtrzym ywanie) dru­
giego podnośnika.



Jeżeli tak  się złoży, że środki, które można zdobyć na m iej­
scu są nader skrom ne należy zam iast licznych podpórek drew­
nianych używać ziemi i kamieni, usypując i układając je  na 
zboczu rowu T). W przypadku, gdy zbocza rowu są obłożone d a r­
niną można (ze szkodą dla zbocza rowu) wycinać stopnie, na 
k tóre stopniowo należy wwindować koła samochodu.

W ostatn ich  dwuch przypadkach jak  również, gdy droga je s t 
śliska podkładanie desek pod koła samochodu, stojące jeszcze 
na drodze, je s t zbyteczne, a nawet raczej niewskazane, gdyż 
adhezja tych  kół będzie zabezpieczeniem przeciw dalszemu ob­
suwaniu się samochodu.

Gdyby samochód ześlizgnął się całkowicie do rowu, podnie­
sienie jego z rowu będzie rzeczą znacznie trudn iejszą i w zależ­
ności od jego własnej wagi będzie wym agać albo większej ilo­
ści ludzi albo użycia naw et ciągnika, względnie bloków linowych. 
Decyduj ącym czynikiem będzie tu , ma się rozumieć, głębokość 
rowu.

W ydostawanie samochodu z tego rodzaju opresyj, które mo­
gą spowować przerw anie jazdy na dłuższy okres czasu nie je s t 
tem atem  niniejszej pracy.

* * *
W trzeciem  przypadku mieliśmy do czynienia z gruntem  su­

chym i tylko b rak  odpowiedniej mocy. podnośnika przedłużył 
okres w ydostawania m aszyny. Gorzej, natom iast, przedstaw ia 
się sy tuacja, gdy samochód ugrzęźnie w bagnie, i uniesienie 
go do góry nie może się odbyć, opisanym wyżej sposobem.

Dla lepszego zilustrow ania postępowania w takich przypad­
kach pozwolę sobie i tym  razem  również posługiwać się przy­
kładem wziętym z m ojej p rąk tyki automobilowej.

Podobnie jak  i poprzednio, objektem  omówienia posłuży sa­
mochód terenowy, osobowy trzyosiowy (dyferencjały blokowane) 
lecz o kołach pojedyńczych na wąskich oponach o znacznych 
nacięciach, k tóre w większości, przypadków pozwalają nie uży­
wać łańcuchów przeciwślizgowych ani tornic (gąsienic) m eta­
lowych.

Kierowca fabryczny, chcąc zadem onstrować niezwykłe walo­
ry  terenowego samochodu, postanowił przejechać na tym  wozie 
nieco przem arzłe bagienko pomiędzy ornem polem i wzniesieniem 
na sk ra ju  podm iejskiej glinianki.

P rzejazd przez bagno udaje się doskonale, natom iast brak  
należytego rozpędu nie pozwala na ,,wzięcie" górki. Samochód 
sta je . Kierowca, zam iast wysiąść z samochodu i rozejrzeć się 
w sytuacji, cofa samochód do ty łu  i, dając większy „gaz", s ta ­
ra  się rozpędem wjechać na wzniesienie. N iestety  koła tylne, za- 
buksowały na bagnie i samochód nie otrzym ał należytego roz­
pędu.

’) W szelkie rusztowania, kamienie i ziem ię należy, po wydostaniu  
samochodu, usunąć z rowu.



Kierowca ponownie próbuje m anewru, cofając się tym  ra ­
zem dalej w  bagno. Je s t to najw iększy błąd jak i mógł popełnić!

Tylne koła samochodu przebija ją  lodową pokrywę bagna i za­
padają się po osie. K arte ry  dyferencjalów  osiadają na po­
wierzchni bagna. Opony, szybko obracających się tylnych kół 
samochodu (kierowca nie zatrzym ał na czas silnika) oblepiają 
się błotem i za chwilę s ta ją  się gładkie i obślizgłe. O jakiejkol­
wiek adhezji nie może być mowy.

Dokładne oględziny, pogrążonego w bagnie wozu, przekona­
ły kierowcę i pasażerów, że nie obejdzie się bez uniesienia sa­
mochodu do góry i zbudowania prowizorycznej drogi pod i przed 
jego kołami.

Tym razem, jakkolwiek podnośnik był odpowiedniej budo­
wy, oparcie podstawy podnośnika na powierzchni bagna, w k tó­
rym  nogi zapadały się po kostki, było niemożliwe i trzeba było 
szukać innych sposobów.

Dostarczony przez miejscową ludność m aterja ł drzewny 
w postaci długiej belki, krótkich klocków, desek różnej długo­
ści i pewien zapas kamieni i darniny, znajdujących się w pobli­
żu, pozwoliły na rozpoczęcie prób uniesienia samochodu.

Plan działań został ustalony następujący: unosić stopniowo 
tył samochodu zapomocą belki, w suniętej jednym  końcem pod oś 
ty lną samochodu i opartej na klocu drew nianym  ułożonym za 
samochodem prostopadle do jego osi. Przeciwwagą m uszą po­
służyć pasażerowie i przygodni widzowie. Pod koła uniesionego 
samochodu ułożyć, w wykopane uprzednio rowki, krótkie deski, 
kamienie i darninę. Pod k a rte ry  tylnych mostów wsunąć deski 
dłuższe, układając je  wzdłuż osi samochodu, oblepione m okrą 
gliną, k tó ra  m a posłużyć prowizorycznym sm arem . Przed koła­
mi przedniemi, a szczególniej tylnem i wykopać w bagnie rowki 
i zapełnić je  kamieniam i, chrustem  i darniną.

Przy  unoszeniu tyłu samochodu uważać aby: koniec belki 
był podsuwany tylko pod: pochwę osi, resory  lub ram ę, a nie 
nadwozie lub inne słabe części sam ochodu; aby belka nie ześliz­
gnęła się z klocka i aby mieć pod ręką krótkie kawałki deski, 
które możnaby ułożyć pod klockiem, gdyby też zaczął zagłębiać 
się w bagnie.

Tak opracowany plan został zrealizowany z całą dokładno­
ścią i po niejakim ś czasie koła samochodu stały  na  mniej wię­
cej tw ardym  podłożu. Kierowca uruchom ił silnik, włączył odpo­
wiedni bieg i w yjechał na suche m iejsce bez obcej pomocy.

Oddając czytelnikom  te skromne studjum, zwracam się z gorącą proś­
bą o skorygowanie moich w skazówek i pouczeń jeżeli są one błędne, 
względnie podanie opisów innego rodzaju postępowania, w  podobnych w y  
padkach, któreby dało lepsze wyniki, a dołożę starań aby ciekaw sze spo­
soby i przykłady zostały ogłoszone drukiem w najbliższej przyszłości.
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P odczas ty ch  ćw iczeń  broń pancerna w y stęp o w a ła  n iejednokrotn ie .
1. P lu ton  sam ochodów  pan cernych  w raz z brygad ą  a rty lerji konnej 

w spiera ł brygadę k a w a ler ji, d z ia ła jącą  jako straż  boczna. Sam ochody  
pancerne u m iejsco w iły  kolum nę n iep rzy ja c ie lsk ą  przew ożoną autobusam i 
i, d o sta rczy w szy  ha cza s dokładnych w iadom ości, u m o żliw iły  zask oczen ie  
je j; a r ty ler ja  konna m o g ła  zw alczać au tob usy  ze sta n o w isk  otw artych .

2. Z m echanizow ane karab in y  m a szyn ow e i a r ty ler ja  w z ię ły  udział, 
łą czn ie  z p iech otą , w  za g o n ie  na brygadę p iech oty , zajm u jącą  16-kilom e- 
tro w y  odcinek. S iły  obrony m ia ły  ilość  sam ochodów , w y sta rcza ją cą  na  
2 b a ta ljo n y , a s iły  n ata rc ia  ty lk o  dla 1 bata ljonu  p iechoty .

3. W  zw iązk u  z ćw iczen iam i u tw orzono brygadę czo łg ó w  z 4 bata ljo -  
nów ; zb iorow y b ata ljon  czo łg ó w  lekkich  u tw orzono przedtem  z kom panij, 
szkolonych  odd zieln ie , celem  u zy sk a n ia  p raktycznych  w y ty czn y ch  ta k ty c z ­
nych  d zia ła n ia  lek kich  czo łg ó w  w  s tr a ży  przedniej i w y zy sk a n ia  p rze ła ­
m ania. N a  ćw iczen iach  tych  poddano g ru n tow n ym  próbom  n ow y lekki 
czo łg  o zw ięk szon ej szyb k ośc i i w y trzy m a lszy m  pancerzu . Z biorow a b ry­
ga d a  czo łg ó w  sk ład a ła  się  z 1 bata ljonu  czo łg ó w  lekkich  i 3 bata ljonów  
m ieszan ych  (czo łg i lek k ie , średnie  i bezpośredn iego  w sp a rc ia ).

ć w icz en ia  te j b ryg a d y  obejm ow ały: w a lkę  czo łg ó w  z czo łg a m i, czo ł­
g ó w  z a r ty ler ją , da lek ie  za g o n y  na sz ta b y  i kolum ny za o p atryw an ia , 
udział w  b itw ie  p iech oty  (zw a lcza n ie  dzia ł n iep rzy ja c ie lsk ich  i w y su n ię ­
ty ch  sta n o w isk  ob ronn ych ), w sp ó łd z ia ła n ie  z b rygad ą  k a w a ler ji i dyw izją  
piech oty . ♦"

Ć w iczenia te  w y k a za ły  na ja k ie  trudności je s t  w y sta w io n y  dow ódca  
i sz tab  przy  prow adzeniu  dzia łań  jed n ostek  zm echan izow an ych .

W n i o s k i .
A. Co się  ty c zy  w sp ó łd z ia ła n ia  czo łg ó w  z p iech otą , to  n a leży  m ieć na  

uw adze, że: 1) w sp ó łd z ia ła n ie  to  w  n atarciu  je s t  bardzo trudne je że li n ie  
n iem o żliw e, gd yż  rzu cam y w ted y  do n ata rc ia  dw ie bronie, a  m ożem y  
w sp ierać  ty lk o  jedną z n ich z pow odu braku odpow iedniej ilo śc i a r ty lerji;
2) rzucen ie czo łg ó w  do n atarc ia  bez w sp a rcia  ich a r ty lerją  doprow adzi do 
w ielk ich  stra t;  3) ze w zg lęd u  na różn icę szyb k ośc i, czo łg i i p iech ota  n ie  
m ogą  iść  razem .

Praw dopodobnie, rozw iązan ie  te g o  za gad n ien ia  p o leg a  na budow ie  
czo łg a  bardziej d o sto so w a n eg o  do w arunków  pracy z p iechotą; będzie to  
czo łg  pow oln y  i bardzo ciężko opancerzony, nie będzie w ięc  m ożna go  
\iżyć  w  początkow ych  okresach  w ojny.

KSB̂ ŻEK d OIASOPISN.



B. O ile chodzi o rozpoznanie to lekkie czołgi nie są zdolne do po­
konania w szystkich przeszkód terenowych, napotykanych w  tego rodzaju 
pracy, a samochody pancerne są przyw iązane do dróg i prócz tego nie­
jednokrotnie dały one (w  przeszłości) powód do niezadowolenia.

C. Ćwiczenia jednostki zmechanizowanej w ykazały konieczność u trzy­
mania stale takiej jednostki, gdyż im prowizacja odbija się ujemnie na 
sprawności.

D. D yw izja piechoty w obecnym składzie, posiadająca po 4 działa 
przeciwczołgowe na bataljon, jest bardzo wrażliw a na natarcia wozów  
pancernych, nawet lekkich. Zdaje się, że rozwiązaniem  zagadnienia prze- 
ciwczołgowej obrony dywizji będzie w yposażenie w zmechanizowany  
i opancerzony sprzęt ogniowy.

Vol. LXXVIII, N. 509.

Dwa wozy doświadczalne. — Le Q. Martel G., ppłk.

D otychczas czołgi zm ieniały kierunek zapomocą ślizgania, co było 
przyczyną około 90% niedom agań konstrukcyjnych. Stosowanie różnych 
przełożeń dla każdej gąsienicy tudzież użycie przekładni transm isji epi- 
cyklicznej było tylko półśrodkiem.

Trudności, związane ze sterowaniem  poślizgow em  w ystępow ały ja ­
skrawo w przypadkach, gdy długość czołga przekraczała w ięcej niż. 2 razy 
jego szerokość. Obecnie lekki czołg ma około 3.70 m długości (t. zn., że 
jest około dwa razy dłuższy niż szerszy); długość ta jest niew ystarcza­
jąca naw et do przekroczenia rowu irygacyjnego, nie mówiąc już o tern, 
że nie zapewnia ona sprzętowi ogniowemu pewnej podstawy. Zwiększa­
jąc długość czołga do 5,50 m i zachowując szerokość —  1,85 m w ytw a­
rzam y bardzo trudne warunki sterowania.

Celem uniknięcia trudności w sterowaniu długiem i i w ąskiem i czo ł­
gam i, autor zbudował doświadczalny wóz o 4 gąsienicach. Część bojowa 
tego wozu, m ieści się w jego przodzie i jest zbudowana z płyt stalowych  
grubości cv> 5 mm. W doświadczalnym tym  wftzie nie robiono przeró­
bek niezasadniczych, ze w zględów  oszczędnościowych. Silnik Morris 
16 K. M., m ieści się w tylnej części wozu. Od silnika idzie łańcuch pęd­
ny do punktu, położonego na połowie odległości między parami g ą ­
sienic, skąd napędzane są pary gąsienic zapomocą zwykłych tylnych osi 
samochodowych z dyferencjałam i. Tylna para gąsienic jest umieszczona 
tak, że może obracać -się naokoło osi pionowej. Przez zmianę położenia 
tylnej pary gąsienic uskutecznia się zmianę kierunku ruchu wozu. Pro­
mień obrotu wozu wynosi c-o 3,70 m.

Czołg ten łatw iej pokonywa niektóre przeszkody terenowe, gdyż każ­
da para gąsienic działa do pewnego stopnia samodzielnie.

Ma on długości 3,50 m, a więc jest krótszy o 15,2 cm od lekkiego  
czołga, przy tej sam ej sprawności terenowej.

W yniki prób są, zdaniem konstruktora, zachęcające do dalszej pracy 
celem zbudowania wozu długiego i w ąskiego.



D rugim  dośw iadczalnym  w ozem  był w óz c iężarow y  k o ło w o-gąsien ico -  
w y. Do budow y teg o  w ozu  sk łon iła  autora chęć dan ia  w ojsk u  ta n ieg o  
i p ro steg o  w  budow ie oraz ła tw eg o  w  obsłudze w ozu  teren o w eg o ; sześcio - 
kołow ce nie odpow iadają , zdaniem  k on struk tora , ty m  w y m a g a n io m , gdyż  
są  k o sztow n e, zarów no ze w zg lęd u  na w y so k ą  cenę jak  i znaczne k o sz ty  
ruchu. W ozy czterok ołow e na sp ecja lnych  balonach n ie u sp ra w ied liw iły  
pok ładanych  w  nich nad ziei ze w zg lęd u  na zm n iejszen ie  n ośn ości (w y ­
ją w szy  w o zy  lże jsz e ) podczas jazd y  naprzełaj.

Z budow any przez au tora  w óz dośw iadcza lny  sk łada się  ze zw y k łego  
4 -kołow ego  podw ozia  C hevrolet, do ram y k tórego  przyczep iono parę g ą ­
sien ic  (p rzy czep ien ie  w y m a g a  około 30 m in u t) opu szczaną  w  razie  po­
trzeb y  (w  c iągu  n ieca łej m in u ty ). G ąsien ice  są nap ęd zan e zapom ocą koła  
ciern ego , n ap ęd zan ego  ze sw ej stron y  przez ty ln e  koło. P oczątkow o za ­
sto so w a ł k on struk tor  przek ładnię C hevrolet 3 -b iegow ą  (p rzeło żen ie  18: 1 ) ,  
obecnie sto su je  4 -b iegow ą  przek ładnię. K onstruk tor m a n ad zieję, że za  
zł. 1500.—  rozw iąże  za gad n ien ie  zam ian y  4-kołow ca c iężarow ego  na ko­
łow o - g ą sien ico w y  bow iem  ty le  pow inna k o sztow ać para, potrzebnych  
w ty m  celu , g ą s ien ic , w a g i 203 kg .

Z uznan iem  n a le ży  podkreślić  fa k t, że kon struk tor  przep row ad zał sw e  
dośw iadczen ia  na k o szt w ła sn y  (w o jsk o w e w ład ze  w  Indjach, g d zie  ro­
biono dośw iadczen ia , w y p o ży czy ły  siln ik  M orris 16 K. M. do prób czo łg a  
e zte ro g ą s ie n ic o w eg o ).

Szkolenie kierowców wozów silnikowych. — Cooper H. J„ kpt.

W yszk o len ie  k ierow ców  dzieli się  na dw a okresy  gdyż  każd y  k iero w ­
ca je s t  żo łn ierzem ; okres p ierw szy  obejm uje w y szk o len ie  w ojsk ow e, tr w a ­
jące około 3 m iesięcy . P rogram  zajęć w  ty m  okresie  je s t  n astęp u jący:
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razem godzin 260.

Okres drugi, obejmujący w yszkolenie techniczne, trw a 8 10 tygod­
ni, w czem faktycznych zajęć z zakresu w yszkolenia godzin 300:
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E g za m in  w stęp n y  (n a  początku  kursu tech n iczn eg o ) pozw ala  in stru k ­
torom  zorjen tow ać się  co do in te lig en cji i poziom u w iadom ości każdego  
żo łn ierza; eg za m in y  oki’esow e w y k a zu ją  p o stęp y  uczniów .

S. K. Kofehmióicski, inż.



mO IB L J O @  IR A F  J

„Der K raftzug in W irtschaft und H eer“, No. 3, 1933.

1. „Najyrawdę coś now ego11 („W irklieh etw as neues!“ ) —  Sprawo­
zdanie z bieżącej berlińskiej w ystaw y samochodowej.

2. W nioski na podstaw ie B erliń sk ie j W ys ta w y  M otocyk low ej“ („Mo. 
torrad A ustelung E xtrakt") —  Sprawozdanie.

S. „ 0  niebezpieczeństw ie grożącem  k ierow cy samochodowemu z pow o­
du drzem ki w czasie ja z d y “ . (Uber E nstehung und Bedeutung der durch 
Pam erzustande hervorgerufenen Gefahr fiir  K raftfahrzeugfiihrer") —  
przez dra med. Griinewalda.

A utor szeroko om awia stan „zamroczenia" czyli półsnu, jakiem u pod­
lega podczas jazdy kierowca samochodowy, zwłaszcza w prawny i dośw iad­
czony, co przeważnie staje się powodem tak częstych katastrof.

U w aża on taki stan za stan hypnotyczny, w yjaśn ia  jego istotę i przy­
czyny i podaje sposoby zw alczania i zapobiegania tem u tak bardzo nie­
bezpiecznemu objawowi.

ń. „W ozy bojowe a a r ty le r ja " („K am pfw agen und A rtillerie") —  
W ychodząc z założenia, że w związku z rozwojem sprzętu technicznego 
ulega odpowiedniej zmianie i taktyka, autor omawia taktykę nowocze­
snych wozów bojowych, ich w spółdziałanie z innemi rodzajam i broni, roz­
patruje obronę ppancerną artylerji i podaje skuteczne sposoby przepro­
w adzania tej obrony w różnych warunkach w alki.

N a zakończenie dochodzi do wniosku, że wskutek dużej szybkości no­
woczesnych wozów bojowych dawne sposoby prowadzenia walki przez ar. 
tylerję muszą być zastąpione przez nowe, przystosowane do rozwoju tech­
nicznego najnowszych wozów bojowych.

5. „Sam ochody pancerne koloivo-gąsienicoweu („P anzerfahrzeuge mit 
Rłider Raupenantrieb").

P ierw sze samochody kołowo-gąsienicowe zjaw iły się we F rancji (St. 
Chamond) i w  Czechosłowacji (K H 50), gdy wozy bojowe nie posiadały  
jeszcze dużej szybkości i ruchliwości operacyjnej oraz nie mogły wyko­
nywać dłuższych marszów.

A utor przewiduje dużą przyszłość dla tych wozów ze względu na ich 
możliwości poruszdnia się w terenie i na drogach i działania w terenie 
jako wozy bojowe oraz w ykonywania dłuższych marszów.

W ym ienia on dalej typy takich wozów kołow o-gąsienicow ych: cze­
chosłowacki KH50 i KH60; am erykański szybki wóz bojowy Christe, któ­
ry wszakże posiada tę wadę, że zm iana napędów w nim jest skompliko­
wana, w ym aga dużo czasu i w ysiadania załogi; angielski m ały w. b. Gar­
den Lloyd; również angielski W olseley o kołach opuszczanych i podno­
szonej gąsienicy.

Specjalną uw agę autor zwraca na dwa najnowsze szwedzkie wozy  
bojowe małe kołowo-gąsienicowe „Landskrona": „Type Landsverke 30" 
i „Type Lendsverke 80", które stanow ią najlepsze dotychczas połączenie 
cech samochodu pancernego i wozu bojowego. Podwozie ich może być uży­
w ane do wszelkich zadań zmotoryzowanego związku pancernego: służą
one jako law eta samochodowa przy wsparciu przez artylerję innych ro.



dzajów broni i oddziałów pancernych, do zadań łączności, zaopatrzenia  
na polu w alki, do zadym iania, stosow ania środków chemicznych, do roz­
poznania w alki.

A utor tw ierdzi, że w niedalekiej przyszłości samochód kołow o.gąsie1 
nicowy zostanie tak ulepszony, że będzie łączył w sobie w szystk ie za lety  
samochodu pancernego i wozu bojowego, lecz przedtem zostaną jeszcze 
znacznie ulepszone te obydwa typy.

„Wehr und W affen“, No. 3, 1933.

1. „Obrona p p a n cem a “ („K am pfw agen.A bw ehr").
N a w stępie autor cytuje określenie przez płk. Zellnera istoty  tak ty­

ki („Ciężka broń p iech oty" ): „Taktyka o~bejmuje sposoby bezpiecznego 
poruszania się na polu w alki, w ykorzystania terenu i warunków dla w ła­
snych środków bojowych i osłabienia działań npla, czyli sposoby skutecz­
nego rozw iązania w szystkich zadań bojowych przy m ożliwie jak najm niej­
szych w łasnych stratach".

W edług autora powyższe określenie ma specjalnie ważne znaczenie 
w stosunku do obrony pancernej; uw aża on, że taktyk powinien grutow - 
nie poznać technikę broni, aby móc dawać odpowiednie zarządzenia tech­
nikowi, gdyż taktyka jest ściśle związana i uzależniona od techniki 
sprzętu.

A utor dzieli obronę ppancerną na czynną 1 bierną. Obrona czynna na­
leży do artylerji w szelkiego kalibru i m a za zadanie niszczenie wozów bo­
jowych po uprzedniem zniszczeniu pancerza; powodzenie jej zależy od 
w łaściw ości i budowy sprzętu, szybkości celow ania i mocy pancerza.

Dalej om awia on działanie pocisków pancernych i wybuchowych na 
płyty  pancerne różnego rodzaju, oraz warunki, w  których pociski arty­
leryjsk ie i bomby lotnicze przebijają pancerz.

Zwalczanie natarcia wozów bojowych autor dzieli na dwa okresy: 
1) w  początkowym okresie natarcia zapomocą ognia ześrodkowanego i 2) 
zwalczanie zbliżających się wozów bojowych zapomocą ognia obserw acyj­
nego w szystkich dział, czyli ognia zaporowego, i opisuje szczegółowo  
obydwa te  okresy.

N astępnie om awia ,on wprowadzone do w ojska ze względu na dużą 
ruchliwość nowoczesnych wozów bojowych, law ety obrotowe o zasięgu  
bocznym =  60°, podkreślając fakt, że N iem cy, zw iązane Traktatem  W er­
salskim  dotychczas posiadają jedynie działa połowę z okresu w ojny /świa­
tow ej, w tedy, gdy w szystk ie inne państw a w yposażyły już sw ą artylerję  
w  law ety obrotowe, i w ym ienia typy wozów wyposażonych w  takie la ­
w ety.

Za przejściow y typ broni od ciężkiej i lekkiej art. do najgroźniejszej 
dla wozów bojowych —  dział pancernych, autor uw aża działa piechoty  
różnych typów, które, w spółdziałając z piechotą, m ogłyby zwalczać te cele, 
jakich nie mogą zwalczać pojedyńcze pociski ani snop ognia km. Takie 
działo powinno być lekkie, dać się łatw o ciągnąć przez jednego człowieka, 
posiadać małą szybkość początkową, duży kaliber —  przy zachowaniu m a­
łej w agi —  i dalekonośność strzału —  ok. 3 —  5 km.

W celu przystosow ania go do obrony ppancernej, należałoby zwięk­
szyć jego szybkość początkową i długość toru lotu pocisku do 1.000 m., 
czyli nadać mu cechy działa ppancernego. *

Autor w yjaśn ia  w jaki sposób zagadnienie to zostało rozw iązane; 
działo piechoty zostało wyposażone w dwie lu fy , stałe lub zam ienne; nprz, 
czeskie działo Skoda 70 /32  mm., które używ ając lu fy  70 mm. działa jako 
działo piechoty, zaś zapomocą lu fy  32 mm. strzela pociskami 0,5 kg.; 
drugie takie działo holenderskie o wym iennych lufach 75 /47  mm. posiada  
tę wadę, że w ym aga w ym iany lu f w zależności od rodzaju celu, co znacz­
nie zm niejsza jego gotowość bojową.



D rugim  sposobem połączenia w łaściw ości działa piechoty i ppancer. 
nego jest ograniczenie ich spraw ności do przeciętnych m ożliwości. Działo 
takie, chociaż nie dorównuje ppancernemu, jednak ze w zględu na niedu­
żą sw ą wysokość a przez to  trudność w ykrycia go, łatw e zaw racanie i do­
stateczną sprawnność na niedużą odległość stanow i zupełnie odpowiednią 
broń ppancerną, zw łaszcza gdy działa te są używane w dużej ilości.

A utor w ym ienia następujące typy  takich dział: angielska haubica 
3,7“, kal. 97 mm; francuska haubica M 16, pochodząca z okresu wojny, 
lecz strzelająca pociskami ppancernęm i; w łoska haubica górska 65 mm., 
dobrze zwalcza cele pancerne; w reszcie —  rosyjskie działa tow arzyszące, 
pozostałe w  arm ji cesarskiej —  37 mm. „Rosenberg" i 37 mm.: „Maklen". 
(d. c. n .).

2. „S trze lan ie  z ruchom ego dzia ła“ („D er Schuss aus beweglichem  
G eschiitz"). -— A utor om awia szczegółowo strzelanie z ruchomego działa  
na samochodach pancernych i wozach bojowych, w pływ , jaki mają na cel­
ność strzału, w strząśnienia wozu, spowodowane nierównościam i drogi, 
szybkość ruchu wozu, siła  w iatru, oraz wady konstrukcji.

Dalej autor daje wskazówki jak  należy postępować przy celowaniu  
i strzelaniu ze stojącego i poruszającego się działa do ruchomych i n ieru­
chomych celów, aby osiągnąć celność strzału. Dowodzenia swe stwierdza  
on rysunkam i.

Mechanizacja i Motoryzacja Nr. 1/1933 r.

1. Z adania w yszko len ia  strzeleck iego  (Z adaczi s tr ie lk a w o j podga. 
to w k i). R . D ejbner.

A rtykuł omawia konieczność ustalenia szczegółowego planu strzelec­
kiego w yszkolenia w oddziałach zmechanizowanych i zmotoryzowanych  
jeżeli w yszkolenie to ma być prowadzone bez zbytnich w ysiłków  oraz stra­
ty  środków i czasu.

Plan w yszkolenia sprowadza się do wyrobienia pewnej autom atyzacji 
w czynnościach Strzelca oraz w  wyrobieniu um iejętności korzystania z na. 
bytej w praw y w  posługiw aniu się bronią w w arunkach bojowych. A utor  
proponuje następujący plan szkolenia:

a) nauka strzelania z k. m. i działa do celów nieruchom ych z m iej­
sca w zgóry określanym  czasie.

b) nauka strzelania do takichże celów z czołga, poruszającego się 
z niew ielką szybkością, i

c) nauka strzelania do celów ruchomych z czołga w  ruchu na n ie­
znacznej szybkości.

d) jak wyżej przy średniej szybkości poruszania się czołga.
e) jak  w yżej przy znacznej szybkości poruszającego się czołga.
W yszkolenie strzeleckie powinno być ściśle zw iązane z nauką o bro­

ni nauką o teorji strzału, trafiań , zależności tra fiań  od w ahań czołga  
i t. p.

Zadania, o których było wspom niane wyżej m uszą być poprzedzone 
ćwiczeniam i pomocniczemi, jak  naprzykład: ćwiczenia w  strzelaniu ostre- 
mi nabojam i z początku podczas krótkich zatrzym ywań, a następnie przy 
różnych szybkościach wozu bojowego.

N ależy zwrócić specjalną uw agę na w yrobienie u Strzelca szybkiego 
i trafnego: odnajdyw ania celów, określania odległości oraz szybkości ru­
chu celów i w łasnej m aszyny.



W dalszym ciągu artykułu autor om awia metody w yszkolenia d.cy  
czołga oraz w spółdziałania plutonu czołgów, podkreślając celowość w  'te­
go rodzaju ćwiczeniach innych rodzajów broni.

2. B ojow e s trze lan ia  „N “ kom panji czołgów (B a jew a ja  stre lba  n .o j 
tan kaw oj ro ty )  —  Param onow .

A utor podkreśla na w stępie, że ćwiczenia w bojowem strzelaniu od­
byw ają się zazwyczaj w  w arunkach zgóry znanych i dokładnie uprzed­
nio omówionych.

Przy takiem  ujęciu spraw y niem ożliwem jest osiągnięcie należytych  
wyników w yszkolenia strzeleckiego, gdyż przeciwdziałania nieprzyjaciela  
są tu sprowadzone faktycznie do zera.

Zdaniem autora ćwiczenie powinno być przeprowadzane w ten spo­
sób, że na określonym skraju je s t upozorowana pozycja npla zapomocą 
szeregu celów. Przed tym  skrajem  zostaje stoczona w alka z przeciwnikiem  
niepozorowanym, który w  fina le  w alki cofa się za linję celów.

Od tej chw ili załoga czołgów ładuje broń ostrem i nabojam i i rozpo­
czyna strzelanie do celów nieruchomych i ruchomych pozorujących npla.

N ależy zaznaczyć, że układ sił i pozycje npla n ie mogą być znane 
uprzednio załodze czołgów.

Dalej autor podaje szczegółowy opis przeprowadzonego ćwiczenia te­
go rodzaju z „N “ kompanją czołgów sowieckich.

3. Sposoby udoskonalania s trze lan ia  z czołga. (P u ti u łuczszeń ja  
s tre lb y  iz  tan ka)  —  B. Pawłów.,

(A rtykuł ten zostanie Dodany w  tłóm aczeniu w  jednym  z następnych  
numerów “Broń Pancerna i „Samochody".

4. StrzeAanie a r ty le r j i  sam ochodowej (S tre lb a  sam achodnoj a r tile r ji)
C. C zem inych .

A rtykuł om awia specjalne w arunki strzelania z działa, ustaw ionego  
na platform ie samochodowej lub ciągnikowej, w zależności od: rodzaju  
gruntu, na którym stoi m aszyna, odległości na jaką strzelam y, kierunku 
strzelania, ilości i rozm ieszczenia obsługi działa, sposobu użytkowania.

W rezume autor dochodzi do wniosku, że należy opracować szereg  
przyrządów, które pozwolą zebrać m aterjał niezbędny do opracowania  
specjalnego regulam inu odnośnie strzelania z dział samochodowych.

5. P oczą tkow e szkolenie k ierow cy w ozu  bojowego powinno odbyw ać  
się na aparacie ( czo łgu -zastępcy)  (N acza ln a ja  rabo ta  m iechw oditiela  dałż. 
na b y t‘ na tren ażere) A . Gorżanowskij].

A utor, polem izując z przeciwnikam i, udowadnia, że ze w zględów ła ­
tw iejszego nauczania oraz oszczędności —  szkołę jazdy czołgowej należy  
prowadzić początkowo na odpowiednio zbudowanym aparacie, następnie  
na ciągnikach, posiadających organy kierow ania zbliżone do organów  
kierowania czołga.

N astępnym  etapem będzie nauka na czołgu, ustaw ionym  na kozłach 
i dopiero po osiągnięciu przez k ‘ mówcę całkowitej autom atyzacji ruchów  
—  na zwykłym  czołgu, poruszającym  się na specjalnie zbudowanym czoł- 
godromie (torze z szeregiem  przeszkód jak  to: rowy, leje, ciężkie odcinki 
drogowe lub terenow e i t. p.

Godnem uw agi jest projekt anaratu (trenażer), na którym  w /g  a  u- 
t  o r a miałoby się odbywać w stępne szkolenie kierowcy.

A parat ten posiada elektryczne urządzenia sygnalizacyjne, w skazu­
jące jakie czynności wykonał kierowca. U m ożliw ia to prowadzenie jedno­



czesnego w yszkolenia kilku kierowców, ponieważ instruktor ma możność 
sprawdzenia ze sw ego m iejsca jak  zostało wykonane nakazane zadanie.

N astępnym  etapem  jest szkolenie kierowców w wykonywaniu zadań 
podanych przez instruktora zapomocą znaków św ietlnych.

6. W p ływ  wahań. (W li ja ń je  kaczan ja )  —  Gromilow.
Autor, rozpatrując powody wahań czołga, będącego w ruchu, docho­

dzi do wniosku, że należy, drogą starannego treningu, dążyć do w yrobie­
nia w strzelcu um iejętności takiego reagow ania na w ahania czołga aby 
mógł on strzelać praw ie w każdej chwili, a nie wyczekiwać na „rzadką'* 
okazję.

W edług zdania autora strzelec nie powinien poddawać się wahaniom  
czołga, a ruchami sw ego korpusu starać się utrzym ywań broń, na lin ji ce­
lowania. Podczas wahań czołga korpus i głow a Strzelca oraz broń powin­
ny stanowić całość, a nie w ahać się każde w innym kierunku.

A utor bardzo szczegółowo omawia powyższe zagadnienie i dzięki te ­
mu artykuł zasługuje na specjalną uwagę.

7i Tor dla czołgów (T ankodrom ) —  W. W oloszko.
A utor podaje projekt stad jonu czołgowego z podwój nemi toram i dla 

czołgów w postaci ósemki, oraz terenam i (polam i) dla ćwiczeń w jeździe 
z przeszkodami dla ćwiczeń w jeździe manewrowej i t. p.

8. Z yg za k o w y  ruch czołga (D w iżen je  tanka  zig zagam i)  —  L. B reg . 
w adze.

A utor (i Redakcja) w ystępuje ostro przeciw metodzie jazdy czołgiem  
zygzakam i, udaw adniając, że podejście do celu tego rodzaju sposobem do­
prowadza do:

a) wydłużenia drogi, którą ma przebyć czołg i czasu trw ania natar­
cia, co daje w iększe stra ty ,

b) zw iększenia możliwości katastrofy  z powodu uszkodzeń gąsienic  
i zderzeń czołgów,

c) zm niejszenia skutków ognia, ponieważ w nader krótkich okresach 
czasu wieżyczka czołga musi być obrócona o 90° i ponownie odnaleziony 
cel.

d) zm niejszenia w artości zaskoczenia (m niejsza szybkość zb liżan ia ),

9. F izyczne przygo tow an ie  oddziałów  zm echanizow anych (F iz iczeska ja  
podga taw ka  m iech czastie j)  —  N . S tru n in  i S. C zernobajew .

A utorzy w dłuższym artykule, który zasługuje na uw agę, w yprow a­
dzają w nioski o konieczności przeprowadzania specjalnego treningu z ob­
sługą m aszyn bojowych, albowiem praca żołnierzy broni pancernej ma 
charakter odrębny, a m ianowicie:

a) obsługa wozów bojowych musi posiadać dostateczną siłę fizyczną  
(nalew anie paliwa, zm iana biegów, zdejm owanie gąsienic, rolek i t. p . ) ; 
praca na przestrzeni ograniczonej do minimum, brak należytego punktu  
oparcia (strzelec, dowódca czołga) c ią g łe , szybkie, dobrze obliczone ru­
chy c ia ła ),

b) specjalne ruchy niem ające zastosow ania w innych rodzajach bro­
ni (w łażenie i w yłażenie z wozu bojowego, napraw a tegoż podczas m ar­
szu i t. p .),

c) długotrwałe napięcie m ięśni podczas jazdy w wozie (obserwacja  
przez szczeliny przy stałych w strząsach) w półzgięty korpus podczas jaz.



dy i napraw, zastój krwi w wenach dolnej części korpusu —  przy dłu- 
gotrw ałem  siedzeniu, niedogodne ułożenie korpusu do oddychania przy 
jednoczesnej potrzebie głębszego oddechu, zepsute powietrze, gw ałtow ne  
zm iany tem peratury, zanieczyszczenie skóry i t. p.

Wobec powyższego w oddziałach zmechanizowanych powinna być zwró­
cona szczególna uw aga na stosowanie ćwiczeń, m ających na celu w yro­
bienie m ięśniowej siły, zręczności, um iejętności dokładnie określać ko­
nieczne ruchy, szybkość reagow ania, szybkość orjentacji w przestrzeni 
i równowagę, zdolność do pracy w  ciężkich i specjalnych warunkach.

A utorzy podają w system atycznym  układzie w yszczególnienie i dokład­
ny opis ćwiczeń i niezbędnych zabiegów.

10. W spółdziałanie baonu czołgowego z kaw aler ją  (D ie js tw ja  tan . 
kawowo bataljona sow m iestno z konnicej) —  S. A m osow .

Przykład taktycznego użycia praw ie sam odzielnego bonu czołgo­
w ego w m iejscowości o terenie fa listym , zm uszającej do częstych zgrupo­
wań i rozstrajającej sprawność natarcia baonu z powodu trudności ob­
serw acji wzrokowej oraz utrzym ania łączności. Podkreślenie w ielkiego zna­
czenia terenu w  tego rodzaju działaniach.

11. D yw izjon  pociągów  panc. jako oddział czołowy. B ron iepojezda  
w  ro li \peredawowo a tr ia d a ) K . N ikus.

A utor podaje konkretny przykład użycia dywizjonu pociągów pan­
cernych (lekkich i ciężkich), przy w spółdziałaniu czterech drezyn, jako 
oddziału czołowego.

Podczas akcji zostaje stwierdzone, że m iasto i stacja Przybylsk, do­
kąd m iał przybyć dywizjon poc. panc. są już zajęte przez oddziały (p ie­
chota i artylerja) npla, który ogniem km. i dział zatrzym uje jadące na 
czele drezyny, zmuszą je do w ycofania się  za naturalne osłony i w prowa­
dzenia do akcji pociągów pancernych.

Pozostałe dwie drezyny, posuw ające się za pociągiem  z chwilą roz­
poczęcia się w alki patrolują linję kolejową wT kierunku sił głównych (w y­
ładow ująca się dyw izja piechoty) ponieważ można przewidywać ze stro­
ny npla chęć zamknięcia odwrotu dyonowi poc panc.

12. N a tarc ie  na u fo r ty fik o w a n ą  w ieś (N a s tu p a tie ln y j bo j) —  tłóm a  
czenie z ,,Revue dlinfan&erie —  w rzesień  1932 r .) .

Podany konkretny szczegółowy opis w alki, w ykazujący bardzo do­
kładnie w spółdziałanie czołgów, piechoty i artylerji, doprowadza do na­
stępującego rezume:

a) bez czołgów piechota nie mogłaby nic zdziałać —  przy pomocy 
czołgów zdobyła siln ie u fortyfikow aną w ieś czołowym natarciem ,

b) absurdem jest strzelanie do czołgów choćby naw prost ze zw y­
kłych kb. i k. m.,

d) czołgi mogą znacznie zm niejszyć straty  w łasnej piechoty,
e) czołgi potrą jaj ą siły  piechoty.

13. P rzeciw lo tn icza  obrona czołgów (P ro tiw sa m a lo tn a ja  abarona tan . 
koić) tłóm aczenie z „M ilitd r“ W ochenbla tt), lipiec 1932 N r. 3. —  poda­
w aliśm y w  dziale „Broń Pancerna i Samochody".

14. W alka a r ty le r j i  z czołgam i (B a r‘ba a r tile r ji  z tan kam i) —  J. Ja- 
chlakow.

W obecnej dobie najlepszą bronią zw alczającą czołg jest działko ppan. 
cerne, strzelające nawprost,



Musi ono odpowiadać następującym  warunkom: lekkość, ruchliwość, 
m ała wysokość lin ji ognia, płaskość traektorji pocisku (nastilność) w iel­
ka szybkość początkowa pocisku, poziomy obstrzał na 360°, szybkość strza­
łu v— 30 —̂  40 pocisków h a  m inutę i pocisk posiadający zdolność przebi­
jania pancerzy w szystkich rodzajów czołgów na dystansie 2000 m.

Również może być użyte do tego celu i działo artylerji polowej, któ­
re choć nie posiada wyszczególnionych zalet ma zato: możność dalekiego 
obstrzału, celność i w ielką moc pocisku.  ̂ ,

Rozm ieszczenie dział (bateryj) powinno być nietylko na skraju lecz 
i w głąb i dawać możność wzajem nego podtrzym ania.

P ierw szą baterję należy ustaw iać 1 kim. od 1-linji, a to ze względu  
na szybkość nowoczesnych czołgów.

Ogromne znaczenie na m askowanie bateryj ppancernych.
W alka —  otwarcie ognia najbardziej celowe jest na dystansie 1500 

1800 mtr. ponieważ:
—  czołg na 1800 mtr. nie może strzelać,
1— nim czołg dojdzie do 800 mt. baterja może dać 17 strzałów,
— nim dojdzie Ido 400 metr. bat. może dać 8 —  10 strzałów.
Dalej baterja będzie w pasie skutecznego ognia czołga i jedynie w yro­

bienie i sprawność obsługi może zadecydować o uratow aniu baterji.
Zygzakowy ruch czołga utrudnia trafien ie , ponieważ konieczne jest  

wprowadzanie poprawek na w yprzedzanie, co zajm uje czas.
Jeżeli czołg idzie naw prost —  to zdolność tra fien ia  na 1500 mtr. =  

30!%, na 1000 mtr. =  40% , na  500 mtr. — 50%.
Jeżeli idzie zygzakiem  (flank) = 1 5  —  20%.
Działo powinno być przystrzelane do widocznych punktów skrajów.
N ależy w ykorzystyw ać m om enty zatrzym yw ania się czołga —  celo­

wać z działa nabitego —  strzelać do oddzielnych czołgów —  dobrze celu­
jąc m ożliw ie naw prost.

15. C zołgi i a r ty le r ja  (ta n k i i  a r t ile r ja )  —  tlóm aczenie z  czasopism a  
„W ehr und W affen “, lipiec 1932 r. N r. 7.-

A rtykuł om awia w spółdziałanie artylerji z czołgam i i dochodzi do 
wniosku, że obecnie przy szybkobieżnych czołgach (C hristie robi do 65 
klm /godz. w  terenie) inie może być mowy o współdziałaniu artylerji 
i czołgów w /g  dawnych regulam inów i możliwe jest tylko wzajem ne  
uzupełnienie lub chwilowa zam iana jednego drugiem.

Autor przytacza szereg przykładów. Czołgi, mogąc atakować artyh  
npla, uzupełniają działanie w łasnej artylerji.

N a m iejscowości równej czołgi źle się czują dla artylerji teren taki 
jest naodwrót doskonały.

Teren fa listy  uniem ożliwia artylerji obserwację i doskonały obstrzał 
—  czołgi natom iast mogą dojść do sam ych linji npla niezauważone. .

Gdy artylerja  zm ienia pozycję czołgi mogą swym  ogniem podtrzymać 
piechotę i nie dać zauważyć nplowi, że ogień artylerji osłabł.

Również czołgi zastąpią artylerję, gdy piechota w łasna w erw ie się 
do okopów npla, —  artylerja  zmuszona je s t przerwać ostrzeliw anie pierw ­
szej lin ji npla i  przenosi sw ój'ogień  na dalsze cele: artylerję npla i dział­
ka ppancerne aby bronić w łasnych czołgów, które ją  w tym  momencie za­
stępują.

A r ty ler ja  m a za zadan ie  za g łu szen ie  szum u ja k i w y tw a r z a ją  czołg i 
p rzy  pod ejściu  —  oraz zw alczan ie  b a ter ji np la  g d y  czo łg i przechodzą  
przez teren , u n iem o żliw ia ją cy  im  w alk ę .

D la czołgów powinna być wydzielona specjalna grupa artylerji, któ­
ra będzie oślepiać i zadym iać punkty obserw acyjne artylerji npla i dawać 
możność bezpiecznego podejścia swoim czołgom na dystans skutecznego 
ich ognia.

Czołgi powinny bronić pozycję artylerji przed szturmem czołgów  
npla.



A rtylerja  i czołgi powinny znać wzajem ne kierunki w łasnych dzia­
łań i ognia.

16. D ym y i  sz tu rm  czołgów (D ym y  i a tak i tanków ) —  G ałajda.
A utor polem izuje z autorem  artykułu w Nr. 8 M. M. w Sem janowym  

i dochodzi do w niosku, że: katastrofalne działanie dymów można zniwelo­
wać przez uprzednie przeprowadzenie dokładnego w ywiadu i zebranie in. 
form acyj od d-ców (innych rodzajów broni na danym odcinku.

Proponowane przez Sem janowa wysokie punkty orjetacyjne nie będą 
w idziane w  dymie —  sygnałów  dźwiękowych nie słychać w czołgu.

Również należy rozważyć, jaka grupa czołgów działa —  działania ich 
będą różne, a m ianowicie:

Czołgi bezpośredniego w sparcia (N . P. P. ) .  —  Jeżeli czołgi —  szły  
na baterję km. i baterja została zadym iona przedtem nim czołgi doszły 
— powinny one dopomóc piechocie dać sobie radę z nplem, przed zasło­
ną dymową, a następnie zwalczać uprzednie cele, łącznie z piechotą, gdy  
dym się rozejdzie.

Czołgi z dalekiego w sparcia (D. P. P.) —  muszą przejść jak  n a j­
prędzej dymy —  przyczem jeżeli celem były k. m. —  iść naw prost, jeżeli 
artylerja  —  iść tak, aby znaleźć się na jej skrzydle (flan ku).

C zołgi dalekiego działania (D. D.) —  jak czołgi (D . P. P. ) .

17. M arsz tran sportu  sam ochodowego zim ą (P ieredw iżeń je  aw to tran s-  
po rta  iw zim nich usłow jach )  —  Sapożnikow .

A rtykuł om awia sposoby u łatw iania m arszu samochodów kołowych  
zimą.

Jako jeden ze sposobów uważa puszczenie 5-ciu ciągników gąsienico­
wych w  takiem  szyku aby tornice (gąsienice) ich ugniotły drogę potrzeb­
nej szerokości. U życie następnie odpowiednich sani, w ygładzających drogę, 
pozwoli na marsz, bez zatrzym ania, w iększych kolumn samochodów koło­
wych.

N astępnie autor om awia sposoby budowy dróg zimowych (w śnie­
gu) zapomocą ciągników, wlokących odpowiednio zbudowane p ługi i sa ­
nie i polew ania wodą ubitej i w yrównanej nawierzchni śniegowej prow i­
zorycznej drogi.

18. N ow e urządzen ia  do sam ochodów F ord „A “, i  „ A A “ dla  ja zd y  
po głębokim  śniegu (N o w y j tip  prisposob len ij k aw tom obilam  F ord  A . 
i A A . d la  je zd y  po głubokom  śn iegu) —  B. Szw anibach.

A rtykuł om awia urządzenia um ożliw iające samochodom Ford posu­
w anie się po głębokim śniegu, a m ianowicie:

а) specjalne opony z w ystępam i ma obwodzie, dającem i możność do­
brego i pewnego założenia łańcuchów przeciwślizgow ych.

б) dodatkową jedną lub dwie osie z kołami, zawieszone pod ramą 
samochodu zapomocą resoru półeliptycznego i dającem i możność założenia  
specjalnej tornicy (gąsien icy ),

c) zastosow anie płóz szerokich (nart) zam iast kół przednich lub 
urządzenia pozw alającego na kolejne użycie, w zależności od potrzeby, kół 
przednich lub wspom nianych płóz (n art).

Opisane urządzenia zasługują na uwagę.

19. P rak tyczn e  ra d y  i  wskazóhwki w  dziedzin ie konserw acji m aszyn . 
(I z  p ra k tik i słu żby  ty ła )  —  1P. Zacharów .

A utor omawia w artość m ieszanek (paliw o) —  sm arów, sposoby na­
pełniania zbiorników (znane) środki przeciwpożarowe, środki przeciw  
zam arzaniu wody, wybór wody dla chłodzenia (woda deszczowa) nalew a­



nie wody do chłodnicy zim nego silnika, prowizoryczne filtry  powietrzne 
i t. p. zagadnienia mniej lub w ięcej znane autom obilistom zawodowym.

20. B a te r ja  holowana p r z y  pom ocy samoch. ciężarow ych. (B a ta re ja  
p ierew azim a ja  gru zow ikam i)  —  tlóm aczenie z czasopism a „The F ield  
A rtille ry  Journal“, m aj-czerw iec 1932 r.

A rtykuł omawia, przeprowadzone w Ameryce w  1931 roku próby ho­
low ania (przewożenia) artylerji zapomocą samochodów ciężarowych F or­
da, 10-tonowych 6-ciokołowych (trzyosiow ych) z napędem na 6 kół i t.p. 
D ziała na specjalnych przyczepkach —  i działa na zmodyfikowanych  
law etach (obok koła zw ykłego '■—  koło samochodowe z oponą balonow ą).

21. S zybkościom ierz i  licznik przejechanych  kim. sam ochodu F ord  typu  
„A “ i „ A A “. (S p idom etr  aw tom obila  F ord „A “ i ,,A A “)  —  P. L ebiediew . 
Dokładny opis —  z rysunkam i —  budowy, działania i konserw acji przy­
rządu.

22. N o w y am erykański czołg T .2 (N  ow iej s z y j am erykan sk ij tank  
T -2).

Forteca ruchoma —  30 m il/godz. —  przechodzi okopy —  7 stóp  
szerokości; w aga 15-ton; silnik —  12-tocylindrowy —  awjacyjn.y „V“ 
o mocy 311 K. M.; Półautom atyczne działo —  1,85; 2 km. (jeden strze­
lający równocześnie z działem —  drugi dla obrony przeciwlotniczej —  
w ypuszczający 600 pocisków na m inutę —  sm ugow ych). Rad jo —  szybko­
ściomierz —  żyrokompas —  aparat od zadym iania —  urządzenia prze­
ciwpożarowe.


